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PROGRAM ROZWOJU PRODUKCJI, PRZECHOWALNICTWA I PRZE­
TWÓRSTWA WARZYW I OWOCÓW DO 1980 ROKU ★ SKARGI I ZAŻA­
LENIA OBYWATELI WPŁYWAJĄCE DO KOMITETU CENTRALNEGO PAR­

TII ★ PRZYGOTOWANIA DO VII ZJAZDU PZPR

G. Husak
w Moskwie

Posiedzenie Biura
Politycznego KCPZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na wczorajszym posiedzeniu 
rozpatrzyło i zaakceptowało przygotowany przez rząd pro­
gram rozwoju produkcji, przechowalnictwa i przetwórstwa 
warzyw i owoców do roku 1980 oraz wstępne założenia na 
lata 1980—1990.

Program przewiduje znacz­
ne zwiększenie produkcji wa­
rzyw i owoców. Jest to nie­
zbędne ze względu na rosną­
ce zapotrzebowanie na te pro 
dukty, jak też z uwagi na ko 
nieczność stałej poprawy w 
racjonalnym odżywianiu się 
naszego społeczeństwa.

Podkreślono, że szczególnej 
troski wymaga rozwój ogrod­

cji miejsko-przemysłowych. 
Zasadniczymi czynnikami pla 
nowego wzrostu produkcji o- 
grodniczej są: wieloletnia kon 
traktacja, koncentracja upraw 
oraz specjalizacja gospo­
darstw, Wsi i gmin w uprawie 
określonych gatunków wa­
rzyw i owoców. Niezbędne 
jest szersze wprowadzanie no 
woczesnych metod produkcji,

tu i maszyn dla potrzeb ogrod 
nictwa.

Przewiduje się dalszą rozbu 
dowę i unowocześnienie sy­
stemu przechowalnictwa, prze 
twórstwa, suszarnictwa, a tak 
że usprawnienie obrotu warzy 
wami i owocami. Za jedno z 
najpilniejszych zadań uznano 
rozbudowę i modernizację po­
tencjału przetwórczego, tak 
by mógł on zapewnić dostawy 
na rynek większej ilości po­
szukiwanych produktów, a 
zwłaszcza mrożonek, konserw,

Do Moskwy, z oficjalną wi­
zytą przyjaźni, przybyła wczo­
raj partyjno-rządowa delega­
cja CSRS, na której czele stoi 
sekretarz generalny KC KPCz, 
prezydent Czechosłowacji Gu- 
stav Husak.

Na lotnisku delegację cze­
chosłowacką witali m. in.: se­
kretarz generalny KC KPZR, 
Leonid Breżniew, przewodni­
czący Prezydium * Rady Naj­
wyższej ZSRR, Nikołaj Pod­
górny i premier ZSRR, Alek- 
siej Kosygin. (PAP)

W Libanie

nictwa, zwłaszcza w rejonach zwiększenie nakładów inwes- 
w pobliżu wielkich aglomera- tycyjnych oraz dostaw sprzę-

przetworów 
przetworów

dietetycznych, 
przeznaczonych

CO O TYM SADZICIE

dla niemowląt i dżieci itp. 
Przechowalnictwo powinno zd 
pewnie gromadzenie niezbęd­
nych zapasów, w celu pełnego 
i racjonalnego wykorzystania 
warzyw i owoców, urozmaice­
nia rynku wewnętrznego i roz

nadal walki
Wczoraj zebrał się parla­

ment libański, aby omówić 
obecną sytuację w kraju, nad 
którą rząd utracił całkowicie 
kontrolę. Przywódca lewicy 
muzułmańskiej, Kamal Dżum- 
blatt wezwał prezydenta . Su- 
lejmana Farandżiję i ministra
spraw wewnętrznych, Ca-

Krzykiem czy szeptem
szerzenia opłacalnego 
tu.

Biuro Polityczne 
stan realizacji decyzji

ekspor-

oceniło 
dotyczą

Dyskusja była gorąca, jak zwykle, gdy rzecz idzie o sze­
fach. Towarzystwo podzieliło się na dwa obozy. 
— A ja nawet wolę, jeśli szef mnie czasem „opierniczy”

I

— perorował reprezentant pierwszego skrzydła. Wcale
mnie nie razi, jeśli huknie przy tym lub posłuży się mocnym 
słowem. To mnie odpowiednio „ustawia” do roboty, a poza 
tym oczyszcza atmosferę. W każdym razie lepsze to, niż wy­
rzut spokojny w formie, ale jadowity w treści, który przy tym 
długo będzie pamiętany.

— Za to ja nie lubię, kiedy się mnie traktuje jak smarkacza 
— głosił ktoś z przeciwnego obozu. — Zwłaszcza, jeśli robi 
to przy osobach trzecich. Jestem dorosły i na tyle poważny, 
że sam zdaję sobie sprawę ze skutków mojego niewłaściwego 
postępowania, czy błędów. Wielkie oracje przy takiej okazji, 
nieraz wygłaszane podniesionym głosem, uwłaczają mojej 
godności, powodują odruch buntu i chęć poszukiwania inne­
go miejsca pracy. Takiego, w którym z człowiekiem się roz­
mawia, a nie krzyczy.

Oczywiście, do uzgodnienia stanowisk nie doszło; każda 
strona pozostała przy swoim zdaniu. Tym bardziej, że sprawa 
rzeczywiście nie jest prosta — jak wszystko, co wiąże się ze 
sferą stosunków międzyludzkich.

Każdy przełożony — od brygadzisty kilkuosobowego zespo­
łu do dyrektora wielkiego kombinatu — ma swoje własne 
doświadczenia i pogląd na sztukę kierowania. Jeden wierzy w 
„kawaleryjską szkołę” (krótka uzda i ostroga), mniej elegan­
cko zwaną zamordyzmem, inni wolą postępować z podwładny­
mi w sposób określany jako kulturalny, powiedziałbym — part­
nerski.

Kto ma rację? Jeśli uwzględniony przesłankę, że kierowa­
nie zawiera również elementy wychowywania — odpowiedź bę­
dzie jednoznaczna. Między innymi z powodów, które wyłożył 
mi szef najniższego szczebla — brygadzista jednego z po­
znańskich zakładów pracy: — Dzisiaj nie te czasy, kiedy lu­
dzi można było wychowywać krzykiem — wywodził. — Są na 
to zbyt już świadomi, wykształceni. Trzeba im trafiać do fozu- 
mu a nie do... — tu brygadzista określił wyraziście dokąd pra­
cownikom dobierać się nie należy.

Czy jest to pogląd zawsze i wszędzie słuszny? Czy niejeden 
przełożony nie spotyka się z pracownikiem, na którym łagod­
ne upomnienia nie robią wrażenia — dopóki wyprowadzony z 
równowagi szef nie rugnie soczystym epitetem?

Jest to problem o dużej skali i zasięgu, bowiem dotyczy 
funkcjonowania kadry kierowniczej, od której zależy pełne 
wykorzystanie możliwości człowieka — najważniejszego czyn­
nika naszego rozwoju. Należy zaś do kadry kierowniczej każdy 
— jak pisała ostatnio „Trybuna Ludu” — kto ma prawo i obo­
wiązek decydowania, chociażby w bardzo drobnych sprawach 
i wydawania poleceń, choćby tylko paru osobom.

Ludzie teatru powiadają, że w pewnych sytuacjach scenicz­
ny szept może podziałać głośniej od krzyku. W układzie prze­
łożony — podwładny są to (szept i krzyk) skrajności, z których 
niepożądana jest chyba każda. Widok szefa szepcącego z 
podwładnym mógłby przecież wywołać zgoła dziwaczne in­
terpretacje. Najlepiej chyba "się porozumiewać — normalnym 
głosem.

Tylko czy można być pewnym, że do każdego on dotrze?

cych podjęcia produkcji ciąg­
ników licencyjnych w Zakła­
dach Mechanicznych „Ursus”. 
Stwierdzono, że prace przebie 
gają na ogół zgodnie z zało­
żeniami. Zalecono podjęcie od 
powiednich przedsięwzięć w 
celu terminowego wykonania

Dokończenie na str. 2

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel­
kopolski” ® Skrytka pocztowa 1074 © 69-959 Poznań.

Przed rozruchem rafinerii

A

29 bm. odbędzie się rozruch technologiczny bazy paliwowej 
gdańskiej rafinerii. Wydarzenie to nastąpi w niecałe trzy lata 
od momentu rozpoczęcia gigantycznej budowy. Jest to nowy 
rekprd polskich przedsiębiorstw budowlanych i montażowych. 
Na zdjęciu: widok na blok paliwowy i pole zbiorników rafi­

nerii „Gdańsk”.
Fot. — CAF

mille’a Szamuna do złożenia 
dymisji, a premier Raszid Ka­
rami oświadczył w poniedzia­
łek na posiedzeniu Narodowe­
go Komitetu Dialogu, że zbroj­
ne ugrupowania popierające 
prezydenta Farandżiję i mini­
stra Szamuna są odpowie­
dzialne za ostatnią eskalację 
walk ulicznych.

W nocy z poniedziałku na 
wtorek^ w niektóirych dzielni­
cach Bejrutu trwała wymiana 
ognia. W wyniku poniedział­
kowych’ 'Starć zbrojnych 24 
osoby poniosły śmierć, a 36 
zostało rannych. (PAP)

Armia w stanie pogotowia

Zaostrzenie sytuacji 
w Portugalii

W nocy z poniedziałku na wtorek sytuacja w Portugalii 
nległa zaostrzeniu. Na rozkaz szefa sztabu generalnego sił 
zbrojnych Portugalii — prezydenta da Costy Gomcsa, wszy­
stkie jednostki armii, lotnictwa i marynarki wojennej zo­
stały postawione w stan pogotowia.

Wczoraj nad ranem, w at­
mosferze rosnącego napięcia, 
jaka panuje w kraju, zakoń­
czyło się posiedzenie Rady Re 
wolucyjnej, która postanowi­
ła utrzymać swoją piątkową 
decyzję o powołaniu na stano 
wisko dowódcy Okręgu Woj­
skowego Lizbony, zajmowane
dotychczas przez
Otelo Saraive de

generała 
Carvalho,

kapitana Vasco Lourenco — 
przedstawiciela tzw. grupy u- 
miarkowanych, majora Melo 
Antunesa. Rada Rewolucyjna 
zdecydowała się utrzymać swo 
ją decyzję, mimo że wojska 
wchodzące w skład okręgu li z 
beńskiego sprzeciwiły się to 
mu posunięciu i mimo że po 
niedziałkowy strajk powszech 
ny w Lizbonie odbył się m. im 
pod hasłem domagającym się 
utrzymania generała de Car- 
valho, cieszącego się popar­
ciem sił rewolucyjnych, na sta 
nowisku dowódcy Okręgu Woj 
skowego Lizbony.

Wczoraj o godzinie 2.15 nad ra­
nem, pałac Belem, w którym od­
bywało się posiedzenie Rady Re­
wolucyjnej, został otoczony przez 

. wozy pancerne oddziału komando­
sów z Amadory, dowodzonego 
przez pułkownika Jaime Nevesa, 
mającego opinię jednego z najbar 
dziej prawicowych oficerów. Wo­
zy pancerne tej jednostki zostały 

■ również umieszczone w pobliżu ko 
szar policji wojskowej, która re­
prezentuje rewolucyjną orientację 
w armii.

W związku z wytworzoną sytua 
cją, prezydent Republiki wezwał 
lad ranem na rozmowy przywódców 
partii politycznych, w tym przy­
wódcę Portugalskiej Partii Komu­
nistycznej — Alvaro Cunhala.

Jednocześnie drogi wylotowe z 
Lizbony zostały w nocy zabaryka­
dowane przez oddziały zbuntowa­
nych obszarników i bogatych plan

tatorów, dysponujących prywat­
nymi uzbrojonymi grupami.

Jednocześnie wiarygodne źró 
dla informują, że w portugal­
skim korpusie oficerskim krą 
ży dokument wyrażający po­
parcie dla pułkownika Jaime 
Nevesa, uważanego za jednego 
z czołowych przedstawicieli 
prawicy w wojsku. W doku­
mencie tym sformułowane jest 
również żądanie usunięcia ge­
nerała de Carvalho i szefa szta 

'bu generalnego wojsk lądo­
wych — generała Fabiao z zaj 
mowanych stanowisk. W tym 
samym czasie połączone ko­
mitety żołnierzy i marynarzy 
armii i marynarki wojennej 
zwołują na czwartek manifes­
tacje w obronie generała de 
Carvalho. (PAP)

Sesje WRN w Pile i Poznaniu

Zdrowie najwyższym dobrem© Przed reformą szkolnictwa
W sali obrad Urzędu Wojewódzkiego w x Pile odbyła się 

wczoraj druga sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej poświę­
cona głównie ceenie działalności służby zdrowia w woj. pil­
skim oraz omówieniu programu poprawy istniejącego w 
tym zakresie? stanu. W obradach, którymi kierował przewo 
dniczący WRN Alfred Kowalski uczestniczyli m. in.: mini­
ster zdrowia i opieki społecznej prof. dr Marian Śliwiński 
oraz rektor Akademii Medycznej w Poznaniu prof. Roman 
Góral.

Oceniając sytuację w woj. 
pilskim na tle osiągnięć, jakie 
zanotowała służba zdrowia w 
kraju, nie mamy powodów do 
zbytniego zadowolenia — 
stwierdził w swym wystąpie­
niu wojewoda pilski Andrzej 
Śliwiński. — Wśród przyczyn 
tego stanu naWży wymienić du 
ży niedobór kadr różnych spe 
cjslistów oraz brak nowoczes 
nej bazy leczniczej. Dlatego 
też podstawowym kierunkiem 
programu poprawy w tym 
kresie jest uzyskanie stosunko. • 
wo szybkiego przyrostu kadr 
medycznych oraz zapewnienie 
opieki i pomocy lekarskiej we 
wszystkich zakresach i na wyż 
szym poziomie. Zakłada się, że 
do roku 1990 w Pilskiem przy 
będzie około 500 lekarzy medy 
cyny, 170 stomatologów i 1000 
pielęgniarek.

Po wysłuchaniu koreferatu 
oraz dyskusji, którą podsumo 
wał min. M. Śliwiński, radni 
zatwierdzili projekt programu 
rozwoju służby zdrowia w la 
tach 1975—90.

W dalszej części obrad po­
wołano Komisję do Spraw O- 
rzecznictwa, podjęto m. in. u- 
chwałę w sprawie wprowadzę 
nia od 1 stycznia przyszłego 
reku obowiązkowego ubezpie-

czenia trzody chlewnej oraz w 
sprawie utworzenia Wojewó­
dzkiego Funduszu Turystyki 
i Wypoczynku, (zr)

☆ '
Program działan^i w zakre­

sie przygotowania do reformy 
systemu edukacji narodowej 
w województwie poznańskim 
był głównym problemem, któ­
remu poświęcono wczorajszą 
VIII Sesję Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Poznaniu. W 
obradach, które otworzył prze­
wodniczący WRN w Poznaniu 
— Jerzy Zasada, uczestniczył 
minister oświaty i wychowa­
nia — Jerzy Kuberski.

Kurator Oświaty i Wychowa
Dokończenie na str. 2

K. Waldheim
w stolicy Egiptu
Sekretarz generalny ÓNZ, 

Kurt Waldheim przybył wczo­
raj z Izraela do Kairu. W sto­
licy Egiptu przeprowadzi on 
dwudniowe rozmowy na te­
mat Bliskiego Wschodu z pre­
zydentem Anwarem Sadatem 
i innymi przywódcami egip­
skimi. (PAP)

go Prezydium Rady, A. Waderem 
na czele.Konferencja w Pradze

W Pradze rozpoczęła się wczoraj 
międzynarodowa konferencja teo­
retyczna obradująca nad tematem 
„Nauka leninowska o imperializ­
mie i cechy szczególne współczes­
nego etapu powszechnego kryzysu 
kapitalizmu”. Konferencję zorga-

wych. Po zakończeniu tych m- 
mów Sauvagnargues oświadczył, 
że „źródłem rozuleżności poglą­
dów była sprawa odprężenia ..mię­
dzy Wschodem a Zachodem”.

nizowało 
Pokoju i 
KC KPCz 
powstania

czasopismo 
Socjalizmu” 
w związku 
prac Lenina

„Problemy 
wspólnie z 
z 60-leciem 

na temat

Nowy prezes radzieckiej AN
72-letni fizyk _ akademik A. 

Aleksandrów wybrany zastał pre-

zesem Akademii Nauk ZSRR. Wy­
bory odbyły się wczoraj na kon­
ferencji ogólnej Akademii Nąuk.

Wypowiedź Makariosa
Prezydent Cypru Makarios oś-

imperializmu. W obradach .konfe­
rencji biorą udział przedstawiciele 
partii komunistycznych i robot­
niczych, uczeni — marksiści z 46 
krajów.

. Parlamentarzyści ZSRR w Tokio
Premier Japonii, Takeo Miki 

przyjął węzoraj przebywającą w
Tokio
ZSRR,

delegację Rady Najwyższej 
z zastępcą przewodniczące­

Wizyta Sauvagnargujsa w ChRL
Po zakończeniu 5-dniowcj ofi­

cjalnej wizyty w ChRL minister 
spraw zagranicznych Francji J. 
Sauvagnargues powrócił wczoraj 
do Paryża. W Pekinie przepro'. a- 
dził on rozmowy i^a temat sto­
sunków dwustronnych Francja — 
ChRL i prsblemów międzynarodo-

wiadczył w Nikozji, że rezolucja 
Przyjęta 20 listopada br. przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ zabez­
piecza główne kierunki działania 
i ramy w których-należy poszuki­
wać rozwiązania problemu cy­
pryjskiego. Prezydent stwierdził, 
że strona grecko-cypryjska jest 
gotowa wznowić rozmowy we- 
wnątrzcypryjskie na podstawie 
rezolucji Zgromadzenia Ogólnego

Katastrofa łodzi
25 osób utonęło prawdopodobnie 

w czasie katastrofy nigeryjskiej 
łodzi pasażerskiej ńa lagunie w 
•sdległośai 65 km od Lagos. 40 
osób uratowało się.



■KRONIKA

LAUREACI KONKURSU

ZW ZBoWiD w Poznaniu, Wiel- 
kopolskie luwarzystwo Kuliuruluę, 
Wydawnictwo Pwznąńskie oraz re­
dakcja „Nurtu’’ ogjosiły konkurs 
na pamiętniki więźniów Fortu VII 
i obozu w Zabikowie. Jury pod 
przewodnictwem Mariana Olszew­
skiego przyznało nagrody i wyróż 
nienia. I nagrodę otrzymał Wa­
cław Weinert z Poznania, dwie 
II nagrody — Halina Kulczak- 
Sarnecka z Obornik. Śląskich oraz 
Józefa Kaczmarek z Poznania. 
Przyznano także cztery III nagro­
dy oraz 8 wyróżnień, (bran)

i POWSTAŁ KLUB 
PUBLICYSTÓW GÓRNICZYCH
Wczoraj powołany został w Ka­

towicach Klub Publicystów Gór­
niczych SDP, zrzeszający dzienni­
karzy prasy, agencji, radia i tv
z całego kraju. Jest 
klub twórczy SDP.

Klub Publicystów 
zajmować się będzie 
stkim popularyzacją 
polskiego górnictwa

to 32 z kolei

całego naszęgo

Górniczych 
przede wszy- 
problematyki 
węglowego i

przemysłu wydo-
bywczejo przodujących ludzi tego 
działu naszej gospodarki narodo­
wej, zagadnień nauki i technologii 
górniczych itp. (PAP)

Surinam
niepodległym państwem

W stolicy Surinamu — Pa- 
ramaribo — odbyła< się w po- 
niedzialc.. wieczorem uroczy­
stość proklamowania niepodle 
głości tego państwa, które 
przez 325 lat pozostawało w 
rękach holenderskich. Uroczy 
stość odbyła się na miejsco­
wym stadionie piłkarskim w 
obecności 25 000 osób. Wśród 
ogłuszających okrzyków aplau 
zu zdjęta została z masztu fla 
ga holenderska, a na jej miej 
sce wciągnięto flagę niepodle 
głego Surinamu. Uroczystość 
zorganizowano w przeddzień 
oficjalnego uzyskama przez 
Surinam niepodległości.

W ubiegłym tygodniu przy 
wódcy partii politycznych 
Surinamu (dawniej Gujany

. Holenderskiej) opracowali
wspólnie wstępny projekt kon 
stytucji i uzgodnili, że w poło 
wie 1976 r. odbędą się wybo­
ry powszechne. (PAP)

Sesje
Dokończenie ze str. 1

nia Jan Bartkowiak omó-
wił stan przygotowań w wo­
jewództwie poznańskim do
wprowadzenia 
dziesięciolatki.
planu na lata 
uwzględnia się

W
powszechnej

projekcie
1976 — 80

budowę 14
szkół podstawowych, w tym 7 
w Poznaniu, 20 przedszkoli, w 
tym 16 w Poznaniu, 2 liceów 
ogólnokształcących (na osiedlu 
Rataje w Poznaniu i w Gnieź­
nie). Zakłada się, że liczba 
miejsc w przedszkolach wzroś
nie w Poznaniu z 
1975 r. do 13 000 w 
w województwie z 
33 500. Począwszy 
szkolnego 1976/77

10 770 w 
1980 r., a 
22 920 do 
od roku 
wszystkie

dzieci 6-letnie będą objęte 
opieką przedszkolną. Przybę-

Poznańska sesja oddziału PAN

Znacząca rola nauki w procesie
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju

Dzisiaj w Pałacu Działyuskich w Poznaniu odbywa się se­
sja zgromadzenia ogólnego poznańskiego oddziału Polskiej 
Akademii Nauk. Jest ona poświęcona omówieniu roli, o- 
siągnięć i zadań komisji naukowych oddziału PAN i Poznań­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, a tematy te zreferu­
ją na sesji: prof. dr hab. Jerzy Topolski — członek korespon­
dent PAN i prof. dr inż. Tadeusz Puchałka, sekretarz gene­
ralny PTPN. Referat naukowy o niektórych problemach 
inżynierii genetycznej wygłosi prof. dr hab. Jerzy Pawełkie- 
wicz. Komisje oddziału Polskiej Akademii Nauk i Poznań­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk prowadzą badania wśą- 
żące się z węzłowymi problemami badawczo-naukowymi w 
kraju. O dorobku komisji naukowych poznańskiego oddziału 
PAN rozmawiamy z prof. dr. Jerzym Topolskim.

— Kiedy powstały komisje 
PAN i jaki jest cel ich dzia­
łalności? •

— Powoływanie komisji roz 
poczęło się w pierwszej po­
łowie 1973 roku i trwało przez 
ponad dwa lata, więc mamy 
w naszym regionie zarówno ko 
misje „stare”, jak i „nowe”; 
do tych ostatnich zaliczyłbym 
Komisję Rozwoju Wąi i Rol­
nictwa oraz Komisję Ochrony 
Środowiska. W poznańskim 
oddziale PAN działa 20 komi­
sji, skupiających ponad 500 
członków, badaczy różnych 
nauk, dyscyplin i specjalności. 
Komisje te są nader ważnym 
czynnikiem, sprzyjającym dą­
żeniu do tak zwanej integracji 
pionowej, polegającej na wią 
zaniu nauki w regionie z nau 
ką w kraju, i świecie oraz do 
integracji poziomej, zmierza-

Ie Komisja ta jest również or- 
gąnizatorem środowiskowego 
studium doktoranckiego che­
mii i kursów szkoleniowych, 
głównie dla chemików z wyż 
szym wykształceniem, zatrud­
nionych w przemyśle. W za­
kresie prac redakcyjnych ko-
misja przygotowuje i 
lekcjonuje przevńdziane 
druku mohografie. Z

se- 
do 

ko­

jącej do uczynienia 
skiego środowiska
go pewnej całości,

z poznań- 
naukowe-

„ . — t--------, kierującej
się wspólną ideą rozwijania
nauk;i i przyspieszenia społecz 
no-gospodarczego rozwoju kra 
ju.

— Jaką tematyką zajmują 
się komisje PAN?

— Wymieńmy przykładowo 
kilka z nich. Oto Komisja 
Nauk Chemicznych zorganizo­
wała pierwszą na naszym te­
renie środowiskową konferen­
cję naukową chemików w Pi-

WRN
dzie miejsc w przedszkolach 
specjalnych.

W dyskusji mówiono o naj­
żywotniejszych problemach 
wielkopolskiego szkolnictwa — 
potrzebie kształcenia nauczy-

lei Komisja Archeologiczna 
przygotowuje do druku zbio-, 
rową monografię-syntezę wy­
tyczającą nowe kierunki ba­
dań oraz prezentującą społe­
czeństwu wielkopolskiemu „Zie 
mie północno-zachodnie Pol­
ski w starożytności i we wcze 
snym średniowieczu”. Program 
ochrony zabytków znalazł 
miejsce w analizie stanu o- 
biektów archeologicznych w 
północno - zachodniej Polsce. 
Na tym też obszarze komisja 
koordynuje działalność nauko 
wą poszczególnych ośrodków i 
placówek archeologicznych, 
szczególnie w zakresie opraco 
wań naukowych i badań tere 
nowych. Wspomnijmy jeszcze 
o Komisji Badań Regional­
nych. W zakres jej działania 
wchodzi zakończenie inwenta 
ryzacji badań nad regionem 
oraz zakończenie wykazu pla­
nów badawczych dotyczących 
regionu w szkołach wyższych 
i placówkach PAN. Prowadzo 
ne są prace organizacyjno- 
naukowe w związku z planowa 
r.ą na maj 1976 r. sesją po­
święconą dziejom Poznania w 
czasach nowożytnych. W ko­
misji tej zbiera się także ma­
teriały do kontynuacji „Dzie­
jów Wielkopolski”.

— Skoro jesteśmy przy wy 
dawnictwach.^

Polska lat siedemdziesiątych

cieli, 
dzieci 
stwa 
pracy

usprawnieniu dowozu 
do szkół, roli harcer- 

w procesie wychowania, 
szkoły gminnej i opiece

— Z inspiracji poznańskich 
komisji PAN powstały okre­
ślone serie wydawnicze. Tak
więc Komisja Metodologii

zdrowotnej nad dziećmi oraz 
warunkach socjalno-bytowych

Nauk dała impuls do rozpo­
częcia serii „Metodologia

nauczycieli.
Jerzy Kuberski wyraził

poparcie dla postulatów zgło­
szonych w referacie i w cza­
sie dyskusji. Pozytywnie ocenił 
dorobek poznańskiej oświaty, 
Wysoki procent zapewnienia 
opieki przedszkolnej, przemy­
ślany kompleksowy program 
wprowadzenia dziesięciolatki.

(bg)

Nauk”, zaś Komisja Nauk Cy 
bernetycznych serii „Teoria i 
technika systemów”. Wydru­
kowano w nich już trzy książ­
ki, a kilka dalsżych jest w 
druku. Komisja Nauk Che­
micznych występuje z serią 
„Chemia”, w ramach której 
drukuje się już dwie prace 
odzwierciedlające — podobnie 
jak w pracach innych serii —

osiągnięcia nauki w naszym re 
gionie. W sumie możemy po­
wiedzieć, iż dotychczasowy 
dorobek komisji naukowych 
poznańskiego oddziału PAN 
jest znaczący, a siła ich od­
działywania stała się nowym 
czynnikiem, aktywizującym 
naukowe środowisko Wielko­
polski.

Rozmawiał:
WOJCIECH STASZEWSKI

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Dokończenie ze str. 1 
prac przewidzianych na rok 
bieżący oraz zapewnienia rea­
lizacji zadań przypadających 
na rok przyszły.

W kolejnym punkcie obrad 
rozpatrzono niektóre proble­
my podnoszone w listach do 
Komitetu Centralnego PZPR. 
W związku ze zbliżającym się. 
VII Zjazdem napływają do 
Komitetu Centralnego liczne 
listy, w których zgłaszane są 
wnioski i propozycje dotyczą­
ce wszystkich dziedzin życia. 
Listy te są wykorzystywane 
w toku przygotowania, mate­
riałów zjazdowych.

1
Biuro Polityczne stwierdzi­

ło, że skargi i zażalenia wpły 
wające od obywateli są trak­
towane z troską i odpowie­
dzialnością przez instancje 
partyjne. Na uznanie zasługu 
je fakt, że sprawy ludzkie zna 
lazły od początku właściwą 
rangę w pracy komitetów wo­
jewódzkich nowo utworzo­
nych województw. Wnikliwe 
rozpatrywanie skarg i wnios- 
ków, właściwy stosunek do o- 
bywateli, którzy je zgłaszają 
oraz szybka, skuteczna inter­
wencja w uzasadnionych przy 
padkach, stanowi podstawowy 
obowiązek wszystkich ogniw 
partii i administracji państwo 
wej.

Biuro Polityczne zapoznało 
się i zaaprobowało informację 
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych o wynikach VII Sesji 
specjalnej Zgromadzenia Ogól 
nego NZ.

Biuro Polityczne rozpatrzyło 
kolejne materiały związane z 
przygotowaniami do VII Zjaz­
du PZPR. (PAP)

W całym krąju już zima w 
pełni. Najzimniej jest w po­
łudniowo-zachodniej i wschód 
niej części kraju. Wczoraj ra- • 
no najniższą temperaturę no­
towano w Jeleniej Górze mi­
nus 20 stopni. W Beskidach zi 
ma rozgościła się na całego. 
W górach znajduje się od 35 
do 78 cm śniegu, a tempera­
tura spadła do 6—8 stopni po 
niżej zera. Warunki narciar­
skie w partiach szczytowych 
są dobre, natomiast w doli­
nach u podnóża gór bardzo 
trudne. Ratownicy GOPR od 
notowali już pierwsze ofiary 
„białego szaleństwa”. Na tra­
sach Górniczego Ośrodka w

Arktyczne temperatury w Europie Płd

Zima w całej Polsce
Szczyrku Górnym udzielono 
pomocy kilku kontuzjowanym 
narciarzom.

W Krakowskiem mróz przyczy­
nił się do zmniejszenia opadów 
śniegu. Wszystkie drogi w tym re 
gionie są przejezdne a na głów­
nych szlakach komunikacyjnych 
pracuje około 50 robotników i 300 
maszyn do odśnieżania i likwido­
wania gołoledzi. Mimo to szosy są 
bardzo niebezpieczne, a na „za­
kopiance” codziennie zdarzają się 
wypadki samochodowe.

Mróz nie przyczynił się do spóź­
ni’ ń pociągów pasażerskich, nato- 
m .st spowodował spore zakłóce­
ni i w komunikacji samochodowej.

Lokalne opady śniegu wystąpiły 
w terenach górskich w woj. polud 
niowo-wschodnich i częściowo cen

Zachmurzenie duże z więk­
szymi przejaśnieniami, na gól 
bez opadów’. Temperatura maksy- 
maina od minus fi stopni na wscho 
dzie do około 0 na zachodzie. Wia 
try słabe i umiarkowane z kierun 
ków wschodnich, tylko na zacho 

' dzie i północy z kierunków polud 
niowych.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech NanbTig.

' ’ ” O N A

trafnych. Wszystkie 
ne są przejezdne.

Zima przypuściła 
towny szturm na

drogi pubłicz

zresztą gwal- 
południową

część kontynentu europejskiego.
M. in. we Włoszech zarejestro-

wano bardzo niskie temperatury. 
Mieszkańców Sycyiii zaalarmowała 
rzadka na tej wyspie wiadomość 
— w śnieżycy zaginął człowiek. 
Karabinierzy poszukiwali 32-let- 
niego urzędnika bankowego Anto­
nio Federico, który wybrał się do 
lasu na grzyby w pobliżu Paler­
mo i nie wrócił do domu z po­
wodu śnieżycy. Poszukiwania trwa 
ją-

W Szwajcarii zanotowano pierw 
szą śmiertelną ofiarę lawiny.

Burze śnieżne szaleją rów­
nież na Bałkanach: w Jugosła 
wii, w Rumunii i w Bułgarii. 
W górach Słowenii rozpoczął 
się sezon narciarski: tempera 
tura spadła tam do minus 20 
stopni. Śnieg sięga do kolan. 
W Rumunii pokrywa śnieżna 
niemniejsza, o obfitych opa­
dach śniegu donoszą z półno­
cnej części Bułgarii; w Sofii 
warstwa śniegu miała 30 cen­
tymetrów. (PAP)

GŁOS 
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WIELKOPOLSKI”

waldzko 19 Adres 
60-959 Poznań

Poznań, ul. Grun- 
wy: skrytka nr 1074 
d o a u i e k o I e-

WĘGIEL BRUNATNY — Turoszów, Konin, Adamów — lit 
wielkie centra węgla brunainego w Polsce. Ich gigantyci; 
maszyny i taśmociągi przenoszące utobek, znane są dobrze v 
całym kraju. Dostarczone stamtąd paliwo zasila zakłady prze­
mysłowe, jest także przedmiotem eksportu, głównie do naj­
bliższych sąsiadów, partnerów w RWPG. Systematyczna inten- 
cyfikacja wydobycia, budowa nowych odkrywek przysporzył; 
znacznych korzyści naszej gospodarce paliwowo-energetycz­
nej. Obecnie na mapie Polski powstaje nowe centrum: beł- 
chatowski zespół kopalni i elektrowni. Dzięki temu kombina­
towi produkcja węgla brmstnego wzrośnie w roku 1989 do 

40,2 min ton.
Fot. — CAF

Wojewódzki Zjazd ZS\ w Pile

Międzypartyjne współdziałanie
wokół żywotnych spraw wsi

Ważkim akcentem w ogólnonarodowej dyskusja nad Wy­
tycznymi na VII Zjazd PZPR jest trwająca od szeregu ty­
godni kampania sprawozdawcza w ogniwach terenowych 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego.

Wczoraj m. in. 141 przed­
stawicieli kół i grup ZSL ist­
niejących na terenie Ziemi 
Pilskiej wzięło udział w pier­
wszym Wojewódzkim Zjeździć 
delegatów tego stronnictwa. 
Obradom, w których uczestni- 
czyU m. in. członkowie władz 
naczelnych ZSL: członek Ra­
dy Państwa Aleksander 
Schmidt oraz wiceminister 
rolnictwa Alfred Jaśkowiak 
przewodniczył prezes WK ZSL 
Janusz Paluchowski. Po po­
witaniu przybyłych na zjazd 
gości przedstawił on referat 
programowo-polityczny Woje­
wódzkiego Komitetu ZSL.

Organizacja ZSL Ziemi Pil­
skiej coraz bardziej zacieśnia 
współpracę z instancjami 
PZPR i SD. Międzypartyjne 
współdziałanie ogniskuje się 
przede wszystkim wokół ży­
wotnych spraw wsi. Zacieśnia­
niu współpracy i wspólnemu 
podejmowaniu inicjatyw zmie­
rzających do podnoszenia pro­

Rośnie znaczenie ZSMW
w środowisku kobiet wiejskich

Krajowa narada w Warszawie
W Warszawie rozpoczęła się wczcrSj 2-dniowa krajowa na­

rada aktywu dziewczęcego Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Wiejskiej. Przedmiotem obrad jest podsumowanie do­
tychczasowych wyników pracy ZSMW w środowisku ko­
biet wiejskich i nakreślenie dalszych zadań w tym zakre­
sie oraz sposobów ich/realizacji.

dukcji, porządkowania spraw 
ludzkićh i wzrostu poziomu 
życia obywateli sprzyja wyso­
kie tempo rozwoju gospodar­
czego województwa. Wspólne 
akcje przeprowadza się głów­
nie w terenie, gdzie udało się 
wytworzyć dobrą atmosferę 
wokół prac żniwnych i wy­
kopkowych craz w działaniu 
na rzecz porządku i estetyki 
wsti. Powszechnym poparciem 
ze strony członków ZSL cie­
szyły się niedziele czynów 
społecznych i produkcyjnych, 
a efektem współpracy między­
partyjnej są m. in., coraz lep­
sze wyniki ekonomiczne pil­
skiego rolnictwa, estetyczniej- 
szy wygląd w$i, a także 
zwiększająca się • gospodarność 
jej mieszkańców.

W podjętej na zakończenie 
uchwale uczestnicy zjazdu 
wyrazili przekonanie, że wszy­
scy członkowie ZSL aktywnie 
włączą się do pracy nad dal­
szym wszechstronnym rozwo­
jem województwa pilskiego.

Podczas wczorajszych obrad 
dokonano wyboru nowego wo- 
jewódzkiego komitetu ZSL i 
jego prezydium, na którego 
czele — jako prezes — stanął 
ponownie Janusz Paluchcw- 
ski. Obok Alfreda Jaśkowiaka 
znajdzie się on także w 17- 
osobowej grupie delegatów 
Ziemi Pilskiej na VII Kon­
gres ZSL. (ar)

W swojej codziennej pracy 
ZSMW przywiązuje dużą wagę 
do podejmowania problemów 
związanych ze społeczną, za­
wodową i kulturalno-oświa­
tową aktywizacją dziewcząt i 
młodych kobiet wiejskich —

stanowiących blisko 
or.łonków tej przeszło

połowę 
milio-

Oświadczenie
rządu W. Brytanii

Rząd brytyjski podał wczoraj
wiadomości,

do
jednostki mary-

narki wojennej ochraniać będą 
brytyjskie trawlery pływające w
pobliżu Islandii,
dziła 
nych 
pisze 
dzą,

200-milowy
która wprowa- 

pas limttowa-
połowów. Źródła oficjalne — 
Agencja Reutera — twier-

okręty
iż oświadczenie oznacza, że 
' marynarki brytyjskiej

wpłyną do 200-milowcgo pasa ko­
ło Islandii, gdzie brytyjskie traw­
lery dokonują połowów. (PAP)

nowej organizacji. Podstawowe 
kierunki działania rady dziew 
cząt i młodej rodziny, istnie­
jących przy wojewódzkich za 
rządach ZSMW, to m. in. przy 
gotowanie dziewcząt wiej­
skich do pracy zawodowej i 
życia w rodzinie, udzielanie 
coraz szerszej pomocy młodynl 
małżeństwom oraz organizo­
wanie różnorodnych form o- 
pieki nad dziećmi wiejskimi.

W trakcie pierwszego dnia 
cbrad kilkunastoosobowa gru 
pa młodych działaczek wiej­
skich udekorowana została od 
znaczeniami im. Janka Krasie 
kiego craz złotymi i srebrny­
mi Honorowymi Odznakami 
ZSMW — przyznanymi przez 
Radę Główna Federacji 
SZMP i ZG ZSMW. (PAP) '

Administracyjna 
reforma w Belgii

Po wielodniowej i niezwy­
kle' burzliwej debacie w Izbie 
Deputowanych parlamentu bel 
gijskiego większość opowie­
działa się za rządowym pro­
jektem reformy administra­
cyjnej, przewidującym łącze­
nie gmin i zredukowanie ich 
liczby z 2 359 do 589. Projekt 
ten wymaga jeszcze aprobaty 
Selnatu, a jeśli ją uzyska — co 
uważa się raczej za pewne — 
wejdzie w życie od 1 stycznia 
1977 roko.

Jako ciekawostkę * można 
przypomnieć, że dotychczaso­
wy bardzo rozdrobniony po-
dział Belgii 
wierzchni 
mniejszej

— kraju o po- 
dzies i ęc iok r otn ie

Polski
2 359 gmin utrzymywał

na
się

niemal w nie zmienionej for­
mie od roku 1830. (PAP)
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„PRASA - KSIĄŻKA -'RUCH”
Prenumerata: wpłaty przyjmują oddziały 

R2W „Prasa—Książka—Ruch” oraz urzędy 
pocztowe i doręczyciele w terminach: do 25 
listopada br. na styczeń (17,50 zł), i kwartał 
(52 zł), I półrocze (104 zł) i 1976 rok (208 zU 
oraz do dnia 10 każdego miesiąca (z wyjąt­
kiem grudnia) poprzedzającego okres prem-
morały, gg Indeks nr 35029. . R-17
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NASZE POLSKIE SPRAWY

Nielubiana lecz niezbędna
Nie sposób się niekiedy o- 

przeć wrażeniu, że kry­
tyka i samokrytyka w 

naszym życiu publicznym są 
instrumentami często nie­
docenianymi, a czasami ich 
rola i funkcja pojmo­
wane są niewłaściwie. A prze 
cięż sprawom krytyki i samo­
krytyki zarówno uchwała VI 
Zjazdu PZPR jak i Wytyczne 
KC na VII Zjazd poświęcają 
sporo uwagi. I to zarówno je­
żeli chodzi o krytykę i samo­
krytykę w ogóle, jak i je­
żeli chodzi o konkretną 
formę krytyki, jaką jest na 
przykład krytyka prasowa. Ro 
la krytyki i samokrytyki w 
państwie socjalistycznym, w 
którym kierowniczą funkcję 
sprawuje partia typu marksi­
stowskiego, jest bardzo duża. 
Należą one do nieodzownych 
metod skutecznego zwalczania 
zła, a także są jednym z moto 
rów postępu. Patrzeć krytycz­
nie na otaczające nas zjawis­
ka, krytykować je i ukazywać 
sposoby usuwania błędów — 
to znaczy dążyć do poprawy 
sytuacji, postępu, uzyskania 
lepszych wyników.

Krytyka to analiza i ujem­
na ocena ludzkiej działalności 
— lub jej wytworów — z 
punktu widzenia określonych 
wartości. Samokrytyka zaś to 
ujemna ocena własnego postę­
powania, wyników pracy, ana 
liza siebie samego. W naszym 
ustroju spełniają one też funk 
cję czynnika kontroli i samo­
kontroli. Mówiąc jednak o kry 
tyce i samokrytyce oraz o ich 
postępowym znaczeniu, 
trzeba sprecyzować granice 
krytyki. Nie wydając się w 
szczegółowe analizy i rozważa 
nia, można przyjąć zasadę, że 
krytyce podlega to, co może i 
powinno ulegać zmianom, i to 
zmianom na lepsze. Oczywiś­
cie, w Polsce, która buduje 
ustrój socjalistyczny, krytycz­
nej ocenie nie mogą podlegać 
podstawowe założenia naszego 
ustroju. „Socjalistyczna demo­
kracja — czytamy w Wytycz­
nych na VII Zjazd partii — 
i cechujący ją system swobód 
i praw obywatelskich służą in­
teresom socjalistycznego bu­
downictwa. Nie do pogodzenia 
z istofią naszej demokracji jest 
swoboda politycznej działalno^ 
ci sił antysocjalistycznych”.

Najczęściej krytyka przybie 
ra charakter interwencji — al­
bo w konkretnej sprawne, albo 
jakiejś ogólniejszej praktyki 
społecznej, naruszającej obo­
wiązujące prawo. Musi więc 
być podjęta nie abstrakcyjnie 
lecz w określonym celu. Jeżeli 
więc ktoś powde, że jakiś kon 
kretny sklep z obuwiem (moż 
na by tu wymienić niejeden 
taki sklep, ale przecież w tym 
przypadku nie o to chodzi) jest 
słabo zaopatrzony, lub że pew 
na fabryka produkuje mało 
atrakcyjne obuwie, albo że 
nasz przemysł obuwmiczy jako 
całość nie nadąża za potrzeba­

mi rynku — to są to przykła­
dy spraw konkretnych, choć 
każda z nich ma inny wymiar. 
Oczywiście, nie wystarczy się 
ograniczyć do tak lapidarnego 
stwierdzenia, trzeba bowiem 
jeszcze tezę udokumentować, 
wysunąć wnioski itp. (nawia­
sem mówiąc, kierowmictwo par 
tii doskonale się orientuje w 
sytuacji w przemyśle tej bran 
ży i podejmuje w tej sprawne 
odpowdednie kroki).

„W działalności partii i po­
stawie jej członków — czyta­
my w Wytycznych na VII 
Zjazd PZPR — ważne miejsce 
zajmują dyskusja, krytyka i 
samokrytyka jako metody do­
skonalenia pracy partii. Obo­
wiązkiem instancji i organiza 
cji partyjnych jest stwarzanie 
warunków dla rozwoju kryty 
ki, wymaganie właściwego do 
niej stosunku, zapewnianie jej 
skuteczności. Twórcza dyskusja 
i konstruktywna krytyka sta­
nowią ważny element wycho­
wania członków partii i utrwa 
lania dyscypliny społecznej, 
chronią przed niebezpieczeń­
stwem deformacji w życiu par 
tyjnym”. Cytowane fragmenty 
dotyczą także bezpartyjnych. 
Inaczej zresztą być nie może. 
W przeciwnym razie zubożyli­
byśmy zasięg krytyki i samo­
krytyki, a także zmniejszyłaby 
się siła ich oddziaływania. Pra 
wo do krytyki zapewnia prze­
cież obywatelom Konstytucja.

Powszechnie wiadomo, że 
ludzka psychika tak jest skon 
struowana, iż łatwiej krytyko 
wać innych niż krytykować 
samego siebie lub przyjmować 
krytykę. Toteż partia przed 
swymi członkami stawna wy­
móg samokrytycznej oceny 
własnego postępowania. Jest 
to pomocne w wielu sprawach 
i sytuacjach życiowych. Mię­
dzy innymi zmusza do swego 
rodzaju gotowości odpowiada­
nia za postępowanie, a w wie 
lu przypadkach pozwala unik­
nąć popełniania błędów.

Często człowiek bardzo tru 
dno nagina się do przyjęcia 
postawy samokrytycznej. Bez­
pośrednio z tym wiąże się in­
ne nierzadkie zjawisko: niechę 
ci wobec krytyki. Na ogół nie 
lubi się krytyki. Jest to zro­
zumiałe. Co Innego jednak nie 
lubić, a co innego na nią nie 
reagować lub reagować nie­
właściwie. Znane są przypad­
ki nadwrażliwości i uczulenia 
na krytykę, wznoszenia przed 
nią różnorodnych barier i za­
pór, chociażby w imię rzeko­
mych interesów wyższych, bę 
dących w istocie czasem po 
prostu zwykłym partykularyz­
mem. Źródłem takich zacho­
wań są na ogół brak zrozu­
mienia dla społecznej funkcji 
krytyki w warunkach socjaliz 
mu lub uzasadnione skądinąd 
obawy, że krytyka obnaży za­
niedbania, luki w organizacji, 
ujawni zawinione zło lub zbu 
rzy budowane przez kogoś po­
zory działania.

Tam, gdzie zanika krytyka, 
pojawiają się potakiwania, 
zrzucanie z siebie odpowie­
dzialności („oni tam z góry tak 
kazali, to tak robię i guzik 
mnie obchodzi z jakim skut­
kiem”), wazeliniarstwo i inne 
formy serwilizmu, którego u- 
jemne skutki społeczne są oczy 
wiste.

Jeżeli krytyka i samokryty­
ka w licznych środowiskach 
nie funkcjonują jeszcze na co 
dzień jako normalna, a więc 
robocza i nieodzowna forma 
działania, to nic dziwnego, że 
w tych środowiskach pojedyn 
cze przykłady krytycznych 
wypowiedzi stają się ewene­
mentem, a czasami przybiera 
ją charakter sensacji. Sami 
krytykowani natomiast w ta­
kiej sytuacji nie uważają kry 
tyki za formę pomocy lub 
chęci naprawienia zła, lecz za 
próbę ataku na swoje stano­
wisko, czy swoją pozycję. W 
najlepszym razie czują się ob­
rażeni. Niekiedy zaczyna się 
coś, co potocznie nazywa się 
rozróbą. Metoda jest na ogół 
dość prosta: nie zwraca się u- 
wagi, czy krytykujący miał ra 
cję, lecz szuka się, nie szczę­
dząc wysiłku, w którym miej­
scu swego krytycznego wystą­
pienia ewentualnie się pomylił 
i co ma on sam na sumieniu.

Wnikliwy, rzeczowy stosu­
nek do krytyki jest jednym 
z kryteriów dojrzałości poli­
tycznej komunistów, a także 
kultury politycznej społeczeń­
stwa socjalistycznego. I dlate­
go partia tak dużą wagę przy 
kłada do rozwToju krytyki i 
samokrytyki. Nie ma przecież 
takiego społeczeństwa — i być 
nie może — w którym wyeli­
minowano by wszystkie man­
kamenty ze sfery stosunków 
międzyludzkich. W tej sytua­
cji lepiej można zrozumieć 
zapotrzebowanie społeczne na 
krytykę (także prasową) i na 
samokrytykę, jako iństrumen 
ty walki o postęp i doskona­
lenie socjalistycznych stosun­
ków — we wszystkich dziedzi 
nach działania i kształtowania 
postaw ludzkich.

Przykładem właściwego wy­
korzystania tych instrumentów 
jest dyskusja przędz jazdowa, 
w której sumuje się osiągnię­
cia, lecz równolegle dokonuje 
krytycznych ocen, mających 
na celu wyeliminowanie niedo 
statków, potknięć, a przede 
wszystkim wypracowanie op­
tymalnych rozwiązań.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Ruch w interesie” od­
czuć można już w sa- 
" molocie przemierzają­

cym trasę Warszawa — Sztck 
holm. Późną jesienią, lecących 
na tej trasie, w mniejszym 
stopniu ciekawią walory tury 
styczne obu krajów, w więk­
szym — możliwości ich prze­
mysłów. Zapytany o cel po­
bytu w Polsce, siedzący obok 
mnie Szwed, najpierw długo 
trudził się usiłując wymówić 
nazwę Swarzędz, gdzie przeby 
wał uzgadniając projekty ko­
operacji w produkcji mebli, 
potem nie szczędził słów uzna 
nia polskim kontrahentom. Z 
tego rodzaju opinią miałem o- 
kazję zetknąć się w Szwecji 
wielokrotnie.

Związki handlowe i gos 
podarcze między Polską a 
Szwecją są równie sta­
rej daty jak stosunki 
obu państw. Na dobrą sprawę 
ich początków szukać można 
w czasach Wikingów. W mi­
nionym trzydziestoleciu miały 
one różne okresy — gorsze i 
lepsze, poczynając od — z na­
tury rzeczy niewielkich — 
obrotów powojennych, po­
przez kulminację przypadającą 
na lata pięćdziesiąte i następ 
nie ponowne obniżenie się ich 
poziomu. Zasługą obu krajów 
jest, iż nawet w trudniej­
szych momentach stosunków 
Wschód — Zachód, związki te 
nie zostały zerwane, również i 
to, że zarówno po stronie poi 
skiej jak i szwedzkiej, nigdy 
nie brakło rzeczywistego za­
interesowania współpracą.

Zasadniczy zwrot we wza­
jemnych stosunkach gospodar 
czych nastąpił w ciągu minio 
nych czterech lat, w wyniku 
wizyt i rozmów przywódców 
obu państw. W ubiegłym roku 
obroty handlowe osiągnęły 2 
miliardy koron (około 490 min 
dolarów), przy eksporcie pol­
skim przekraczającym 700 min 
koron oraz imporcie sięgają­
cym miliard 300 min. Oznacza 
to ich potrojenie w porówna­
niu z najwyższym poziomem z 
lat pięćdziesiątych. Założenia 
strategii rozwojowej naszego 
państwa przewidują dalsze 
zwiększenie tych obrotów, w 
tym importu niezbędnych ma 
szyn i urządzeń oraz surow­
ców. Wymaga to w ciągu naj 
bliższych lat zwielokrot­
nienia eksportu. Czy biorąc 
pod uwagę specyfikę rynku 
szwedzkiego, nastawionego

Swenseon jeździ na „Polsku”, a Kowalski na „Szwedzie”. Te 
wielkie ciągniki firmy Kockums pracują już w leśnym transpor­

cie w Polsce.

Svensson jeździ 
na „Ursusie"

Korespondencja
głównie na państwa EWG i 
EFTA (Europejska Strefa Wol 
nogo Handlu), jego ograniczo­
ną chłonność, jak również 
fakt, iż Szwedzi są trudnym i 
wymagającym partnerem, jest 
to zadanie wykonalne?

Emil Nieroda — attache eko 
nomiczny polskiej ambasady 
w Sztokholmie, jest dobrej my 
śli: — Mamy przecież dowody 
— stwierdza w rozmowie ze 
mną — iż polski przemysł 
może sprostać wymogom 
szwedzkich odbiorców. Takie 
zakłady- jak „Cegielski”, 
„Ursus” czy „Zamech” cieszą 
się u nich zasłużoną renomą. 
Idzie więc o to by znaleźć lu­
ki na rynku szwedzkim i 
umieć je wypełnić.

Podobnego zdania jest Je­
rzy Stenzel, kierujący Ezia- 
łem Promocji Gospodarczej 
przy Instytucie Polskim w 
Sztokholmie. Pożyteczna ta 
placówka, zorganizowana 
przez Polską Izbę Handlu Za 
granicznego i jej podległa, 
realizuje wielce ambitny pro­
gram. Wychodząc z założenia, 
iż najlepszym sposobem trafie 
nia na rynek szwedzki jest 
p-rezentacja polskich wyrobów 
ich potencjalnym nabywcom, 
urządza co pewien czas w In­
stytucie wystawy, zapraszając 
na nie zainteresowanych Szwe 
dow.

Uczestniczyłem w otwarciu 
wystawy „Universalu”, który 
sporo sprzedaj e na rynku 
szwedzkim. Pokazano między 
innymi lodówki, sprzęt sporto 
wy, ro-wery, naczynia kuchen 
ne. Obecni na wystawie Szwe 
dzi, a przybyło kilkudziesięciu 
przedstawicieli życia gospodar 
czego, nie tylko oglądali poka 
zane wyroby, lecz także spraw 
dzali ich wartość użytkową, 
wypytywali dosłownie o każ­
dy szczegół związany z eksplo 
atacją i kuonem.

A szczegóły są w tych tran 
sakcjach nader istotne. One 
właśnie najczęściej przesądza 
ją o ich zawarciu. One też

Fot. — „Głos”

własna ze Szwecji
spędzają sen z pow.-k handlów 
com. Opowiadano mi w Sztok 
holmie o perypetiach ze sprze 
dążą żelazek, których odbior 
ca nie chciał przyjąć wyłącz­
nie z jednego powodu: nie 
miały, ustalonych w kontrak­
cie, rączek w kolorze czerwo-
nym.

Polskie wyroby cieszą się do 
brą opinią w Szwecji a trady­
cje współpracy z naszym kra 
jem są mocno zakorzenione. 
Wśród odbiorców polskich ma 
szyn i urządzeń, ich części 
oraz surowców, są tak znane 
firmy jak SKF, „Malcus”. 
„June Maskiner Mats Hult- 
gren AB”, dużym importerem 
łodzi sportowych jest „Mon- 
lac”. Mamy też doświadczenia 
w dziedzinie kooperacji z czo 
łowymi koncernami w rodza­
ju „Alfa-Laval”, „Ericsson” 
czy ASExX, procentujące nie 
tylko dostawami na rynek 
szwedzki, lecz także wyższym 
poziomem technicznym na­
szych przedsiębiorstw.

Ake Brunsson — dyrektor 
Szwedzko-Polskiej Izby Han- 
dlowej — widzi dalsze możli­
wości rozwoju tej współpra­
cy. — Staramy się — mówi, 
gdy rozmawiam z nim w sztok 
holmskiej siedzibie Izby przy 
ulicy Drottninggatan — wpro 
wadzać nowych importerów 
na rynek polski by poszuki­
wali odpowiednich -wyrobów. 
O zainteresowaniu handlem z 
Polską najlepiej świadczy 
fakt, iż codziennie otrzymuje 
my telefony od kupców, pyta 
jących o możliwości importu 
tekstyliów i maszyn oraz 
zwiększający się udział przed 
siębiorstw szwedzkich w Tar 
gach Poznańskich, do których 
przywiązujemy duże znacze­
nie jako do bardzo dogodnej 
formy kontaktów handlowych 
partnerów z obu państw.

Zainteresowanie Polską nie 
znajduje jeszcze w pełni od­
bicia w procentowym udziale 
naszego kraju w imporcie 
szwedzkim; stanowi on obec­
nie 1*5 procent podczas gdy 
udział Szwecji w naszych 
obrotach — 2,7 procent. Przy­
czyn tego stanu rzeczy szukać 
należy w zbyt szczupłej ofer­
cie eksportowej. Niewątpliwie 
perspektywy handlu polsko- 
szwedzkiego stałyby się lep­
sze, gdyby Szwedzi znieśli 
resztki ograniczeń i zliberali­
zowali import pewnych grup 
artykułów, w tym zwłaszcza 
tekstyliów i wyrobów skórza­
nych.

Niekorzystnym dla nas zja­
wiskiem jest także fakt, iż 
większość naszego importu ze 
Szwecji t0 wyroby przemysłu 
metalurgicznego i elektroma­
szynowego. Tymczasem w eks 
percie polskim dominującą po 
zycją są jeszcze surowce i pół 

Dokończenie na str. 7
JERZY WALASEK

""Klacze go w sferze usług 
•D ludzi jest wciąż za 

mało?
Myślą, że jedną z istot­

nych, choć rzadko wymie­
nianych przyczyn jest niski 
status społeczny tego za­
wodu. Grają tu m. in. rolą 
pokutujące do dziś prymi­
tywne interpretacje — w 
okresie rewolucji naukowo- 
technicznej zupełnie absur­
dalne — o wyższości pracy 
bezpośrednio produkcyjnej. 
W nowoczesnym świecie au 
tomatyzacji ta bezpośrednia 
praca staje się coraz lżej­
sza i łatwiejsza, podczas 
gdy komplikuje się praca 
pomocnicza, związana z kon 
serwacją i naprawami. Wy­
maga ona często znacznie 
wyższych kwalifikacji i zna 
jomości rzeczy, niejedno­
krotnie także cierpliwości i 
wielkiej sprawności tech­
nicznej. Obecnie, kiedy je­
steśmy na drodze przecho­
dzenia od pracy ekstensyw­
nej na intensywną, te ele­
menty powinna być uwzględ 
niane na wszelkiego rodzaju 
taryfikatorach, wiązać staw 
ki płacowe z rzeczywistymi, 
a nw wyimaginowanymi 

.kwalifikacjami zawodowy­
mi.

Myślę, że także nie tyle 

w polityce, ile w prak­
tyce podatkowej trzeba 
brać pod uwagę, że jeżeli 
chcemy rozwinąć odpowied 
nio do potrzeb działalność 
usługową — a jest to już 
dzisiaj problem palący — 
to trzeba ludziom stworzyć 
takie warunki; by im się ta 
działalność usługowa opłaca 
la. Tak, by nie odchodzili 
do fabryk, bo tam zarobi się 
więcej i z mniejszym tru­
dem, i by nie powtarzały 
się sygnalizowane ostatnio 
przez Państwową Inspekcję 
Handlową fakty, że zakład 
usługowy dostarcza jedynie 
materiałów (po prostu je 
sprzedaje), a wykonaw­
stwem zajmuje się albo sam 
klient, albo pracownicy te­
goż zakładu usługowego, 
tyle, że na tzw. „fuchę”.

Przytoczony r)rzyklad pro 
wadzi nas do kolejnego za­
gadnienia: do uporządkowa 
nia sytuacji w usługach re­
montowo-naprawczych. Pa­
nuje tam niekiedy nieopi­
sany wręcz bałagan i właś­
ciwie trudno określić, kto 
zajmuje się rzeczywiście 
usługami, a kto zwyczajnie 
handluję. W naszych wa­
runkach chronicznego bra­
ku różnych drobiazgów, nie 
zbędnych do naprawy wielu 

sprzętów, trudno być może 
te funkcje od siebie oddzie 
lić. Ale to zrobić trzeba, jeś­
li nie chcemy nadal uda­
wać, że uderzymy w fikcje.

Nie odpowiada prawdzie 
lansowany niekiedy pogląd, 
że przy tak ożywionej w 
kończącej się pięciolatce 
działalności inwestycyjnej 
usługi zostały potraktowane 
po macoszemu. W rzeczy -

Bez komputera

Kazał pan musiałsam
wistości w usługi dla lud­
ności zainwestowano około 
5 miliardów złotych, czyli 
wielokrotnie więcej, niż we 
wszystkich okresach. Ale 
prawdą jest, niestety, że 
skutki tych nakładów są 
za mało odczuwalne dla sze 
rokiego kręgu.

Moim zdaniem przyczyn 
doszukiwać się należy w 
dziedzinie organizacji. Jeśli 
w przemyśle szeroko rozu­

miana organizacyjna nad­
budowa jest czasem utra­
pieniem, to w drobnych 
warsztatach usługowych jest 
czymś w rodzaju dinozaura 
z rysunkowej anegdoty o 
Bolku i Lolku i prowadzi tg, 
prostej linii do katastrofy. 
Nie jest przypadkiem, że 
najbardziej przeorganizowa 
ne piony spółdzielczości' pro 
dukcyjnej i przemysłu te­

renowego gonią w piątkę, ra 
tując się fikcjami.

Wydaje się, że rozwiąza­
nie powinno tu iść w dwóch 
kierunkach: z jednej stro­
ny coś w rodzaju fabryki 
usług, a więc samodzielnej 
organizacji wielobranżowej, 
Dosiadającej lokal do przyj 
mowania zamówień, spory, 
dobrze wypchany materia­
łami do produkcji magazyn 
oraz rzeszę dobrze wyszko­

lonych fachowców, dosta­
tecznie liczną, by podołać 
w rozsądnych terminach na 
pływającym zamówieniom. 
Takie fabryki powinny się 
znajdować wę wszystkich 
wielkich miastach i stano­
wić „odtrutkę" na demora­
lizującą, a coraz bardziej roz 
szerzającą się „fuchę”, wy­
konywaną zresztą w więk­
szości przypadków przez 
ludzi, którzy o faktycznej 
pracy usługowo-naprawczej 
nie mają pojęcia.

Druga forma — to indy­
widualny rzemieślnik o 
sprawdzonych kwalifika­
cjach, bądź pracujący na 
własny rachunek, bądź — 
podobnie jak to się dzieje 
w gastronomii — na zasa­
dach ajencyjnych. Korzysta 
wówczas z uspołecznionego 
warsztatu wraz z jego wy­
posażeniem. Oczywiście, tak 
prywatni rzemieślnicy jak i 
rzemieślnicy-ajenci powinni 
być odpowiednio zaopatry­
wani w potrzebne im do pra 
cy materiały oraz mieć moż 
ność unowocześniania swe­
go warsztatu pracy przez za 
ku-n potrzebnych urządzeń i 
narzędzi.

Są naturalnie rodzaje us­
ług, które w tym modelu się 
nie mieszczą; przykładowo 

pralnictwo lub usługi moto­
ryzacyjne, ale i tam także 
należałoby się rozejrzeć za 
bardziej nowoczesnymi od 
dzisiejszych formarni. Np.
pranie we wszystkich bar­
dziej rozwiniętych krajach 
opiera się dzisiaj na zasa­
dzie samoobsługi. Jest dziel 
nic owa — czy raczej obej­
mująca kilka sąsiadujących 
ulic — stacja maszyn pral­
niczych, gdzie klient za od­
powiednią opłatą wkłada 
bieliznę, nastawia wolny 
agregat, a następnie, czeka 
jąc na wynik, oddalę się 
czytaniu gazety względnie 
robieniu na drutach. Czasa­
mi istnieje jakaś niecheć do 
takiej samoobsługi. Przy­
puszczam, żę wynika ona 
stąd, że agregatów pralni­
czych w punkcie usługo­
wym jest zbyt mało i trze­
ba godzinami czekać, aż się 
który zwolni, albo są nie­
kompletne — brak np. su­
szarki — albo wreszcie ze­
psute, co przy obecnych kło 
potach z usługami wydaje 
się dość prawdopodobne. W 
sumie jednak, nrzy stosun­
kowo niewielkich nakła­
dach, sa to sprawy do roz­
wiązania.

JAN BRZESKI
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LESZCZYŃSKIE W województwie poznań­

skim znajduje się blisko 
400 parków wiejskich,

POZNAŃSKIE |

Rawicka „Modena" dba o kobiety
Kiedy się wchodzi do hal 

produkcyjnych tego za­
kładu, to nasuwa się 

porównanie z jakąś ogromną 
klasą prac ręcznych żeńskiej 
szkoły. Przy stołach i stoli­
kach siedzą kobiety, każda 
coś tam robi w skupieniu, szu 
mią co chwilę elektryczne ma 
szyny do szycia, a mistrzowie, 
niczym nauczyciele, sprawdza 
ją postęp zadanych czynności. 
Nie ma tu ogłuszającego prze 
myślowego hałasu, tylko przy 
ciszony gwar kobiecych gło­
sów. Atmosfera pracy w ra- 
wickiej „Modenie” jest chyba 
przyjemna — przynajmniej 
takie wrażenie wynosi stąd 
zwiedzający.

„Modena” to nazwa firmy 
odzieżowej produkującej dam 
skie okrycia — poznańskiej 
firmy. Skąd zatem „Modena” 
w Rawiczu?

Cztery lata temu Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego im. 
Komuny Paryskiej „Modena” 
w Poznaniu dokonały fuzji z 
mało komu znaną wytwórnią 
waciaków i innej odzieży ro­
boczej w Rawiczu. Zmieniono 
w nowej filii produkcję, wybu 
dowano szybko nowe pomiesz 
czenia. Blisko tysiąc kobiet z 
Rawicza i okolic znalazło 
atrakcyjną pracę, o ileż bar­
dziej odpowiadającą niewieś­
ciej naturze, niż niektóre 
„damskie” zajęcia w przemy­
śle metalowym czy chemicz­
nym.

Płaszcze z rawickiej „Mo- 
deny” są modne i bardzo po­
szukiwane w sklepach zarów­
no polskich jak i za granicą. 
To zrozumiałe, od atrakcyjno 
ści płaszczy i kurtek zależy 
egzystencja rawickiego zakła 
du. Chcę jednak opisać, co 
widziałem i co wydaje mi się 
sporym osiągnięciem zakładu 
w dziedzinie ułatwiania pra­
cy załodze, zwłaszcza kobie­
tom. Dla wielu z nich te udo­
godnienia są warunkiem nie­
zbędnym do podjęcia pracy 
w zakładzie.

Kobiety w „Modenie” naj­
częściej są młode, wiele wśród 
nich mężatek i matek. Tuż 
przy zakładzie, we wspólnych

Mimo ogromu hali panuje tu atmosfera przytulnego warsztatu.
Fot. — Autor

które zajmują około 1500 ha. 
Ich założyciele byli najczęś­
ciej dobrymi znawcami sztuki 
ogrodniczej. Do dziś przetrwa 
ły układy zieleni harmonią i 
pięknem wystawiające jak 
najlepsze świadectwo swym 
twórcom. Były niegdyś wspa­
niałą oprawą pałaców i dwo­
rów, tłem romantycznych ro­
mansów, oazami ciszy. Podle­
gały modzie. W ich układzie 
odszukać można bez trudu 
prawa formujące kulturę róż­
nych epok, od prostoty śred­
niowiecza do złożonych syste 
mów przestrzennych baroku. 
Wystarczy choćby przyjrzeć 
się parkom wiejskim w Roga 
linie, Siedlcu, Posadowię czy 
Ancugowie.

W początkowym okresie bu 
dowy nowego ustroju nie było 
czasu ani środków na zajmo­
wanie się parkami. Pierwszą 
troską społeczną było znalezie 
nie dachu nad głową. Stąd 
spora część parków w Po- 
znańskiem, to miejsca dziś 
zaniedbane. Korzystniejszy 
klimat dla ich ochrony zapa-

Parkom
przywracany czar

historycznych — obrazu par­
ków z okresu ich świetności. 
Opracowano program rekon­
strukcji i ochrony parków 
PGR-owskich, z którego wy­
nika, że do roku 1980 wszyst­
kie parki jeszcze nie uporząd­
kowane przekształci się . w 
dobrze utrzymane miejsca 
spacerów i wypoczynku.

Nie jest to zadanie łatwe. 
Rekonstrukcja i zagospodaro-
wanie 
wiem 
no — 
około

parków wymaga bo- 
— jak wstępnie obliczo 
nakładów w wysokości 
100 min złotych. Nie 
jednak te koszty sątylko . _ 

miernikiem trudności. Rekon-
strukcja parków wymaga 
oprócz pieniędzy i dobrych 
chęci — specjalistycznej wie­
dzy, umiejętncści z pograni-

zieleni. Takie właśnie efekty 
uzyskano przykładowo w 
Czerniejewie, Gułtowach czy 
Manieczkach, w których to 
wsiach miejscowe PGR-y po­
chwalić się mogą posiadaniem 
dobrze urządzonych parków.

By znaczne w skali Zjedno 
czenia PGR nakłady na reno 
wację parków w wojewódz­
twie poznańskim zostały w 
nadchodzącej pięciolatce od­
powiednio wykorzystane, za­
równo dokumentacja, jak i 
wykonawstwo zlecane będą 
wyspecjalizowanym jedno­
stkom. Do nich należy wspom 
niana pracownia w Naramo­
wicach, grupa rzeczoznawców

nował dopiero kilka lat temu, -cza artyzmu. Park bowiem to,

przy 
SIPR 
wacji 
Przy

Wojewódzkim Oddziale 
oraz Pracownia Konser 
Zabytków w Poznaniu.

niektórych

opłotkach od półtora roku 
stoi przedszkole. Każda matka 
mając dziecko w wieku przed 
szkolnym, może je tu zostawić 
przed rozpoczęciem pierwszej 
zmiany. O 14-tej mc ay bieg­
ną najczęściej do domów, by 
przygotować obiad i sprzątnąć 
mieszkanie. Ponieważ zakład 
usytuowano obok rozbudowu­
jącego się ciągle osiedla miesz 
kaniowego „Westerplatte” i 
komunikacja z domem dla 
coraz większej liczby pracow­
nic jest nieskomplikowana, 
wolą one po raz wtóry przyjść 
do przedszkola po potomków, 
byle tylko mieć godzinkę czy 
dwie na domowe obowiązki.

Od początku listopada tego

roku, 350 osób spośród załogi 
„Modeny” jada obiady w za­
kładowej stołówce, prowadzo 
nej przez rawicką WSS. 
Wprawdzie stołówkę usytuo­
wano przy rynku, w śródmieś 
ciu, o jakiś kwadrans spaceru 
od bram zakładu, ale i tak 
sporo osób przez rynek wra­
ca do domów lub zdąża do 
stacji kolejowej. Obiady są 
ponoć bardzo smaczne i od 
razu okazało się, że chętnych 
jest więcej niż się uprzednio 
deklarowało.

W ogóle do problemu spo­
żywania posiłków przykłada 
się w „Modenie” dużo uwagi. 
Przestronna sala śniadaniowa 
jest czysta i przyjemna, a w 
rogu stoi bufet i kiosk spożyw 
czy. Pod wspólnym dachem 
jest w tym zakładzie przy­
chodnia lekarska dla pracow 
ników. Bieda tylko z gineko­
logiem, mimo że w przeważa 
jącej części załoga składa się 
z kobiet.

Jest także przyzakładowa 
szkoła zawodowa oraz wieczo 
rowe technikum dla pracują­
cych. Wiele pracownic podno 
si swoje kwalifikacje, a 
dziewczęta ze szkoły zawodo­
wej gwarantują „Modenie”

życ porzucili swoje warszta- 
ciki, wybrali los krawca prze­
mysłowego. Wolą państwową 
posadę i 8-godzinny dzień pra 
cy.

☆
„Modena” spowodowała wie 

le zmian w życiu rawickich 
kobiet. Dała im nie tylko przy 
jemne i dobrze płatne zajęcie. 
Dba także o to, by kobiety 
pracujące uwolnić od troski o 
los swoich dzieci (te są pod 
opieką przedszkolanek), w czę 
ści wyręcza je też od zmory 
zakupów i codziennego goto­
wania obiadów (w stołówce 
mogą jadać również rodziny 
pracowników „Modeny”). Łat­
wy dostęp do lekarza pozwala 
skuteczniej zapobiegać poważ 
nym schorzeniom, a troska o 
bezpieczeństwo pracy i przy­
jemne jej otoczenie pozostaje 
ciągle w centrum uwagi kie­
rownictwa. Wszystko to skła­
da się na zadowolenie załogi 
z troskliwego stosunku praco­
dawcy, a wynikiem najeenniej 
szym jest staranna i coraz wy 
dajniejsza praca.

Płaszcze i inne okrycia dam 
skie z „Modeny” w Rawiczu 
są naprawdę ładne i dobre.

TOMASZ TALARCZYK

kiedy generalnie stwierdzono, 
że o gospodarności decydują 
nie tylko wyniki ekonomiczne, 
ale także estetyka środowiska. 
Zagospodarowanie i utrzyma­
nie parku stało się ważnym 
elementem podniesienia este­
tyki wsi. Ich właściciele — 
głównie PGR-y, spółdzielnie 
produkcyjne i gminy — lepiej 
zaczęli dbać o tę część spuś­
cizny kulturalnej, choć nie 
łatwo jest usunąć wieloletnie 
zaniedbania.

Realne szanse na szybkie 
odrobienie tych zaległości 
mają PGR-y, w których po­
siadaniu znajduje się ponad 
jedna trzecia wszystkich par 
ków w województwie. W 
Zjednoczeniu PGR w Pozna­
niu, sprawom tym nadano 
wreszcie odpowiednią rangę. 
Przy pracowni projektowej 
budownictwa wiejskiego w 
Kombinacie Państwowych Go 
spodarstw Ogrodniczych w

budowla architektoniczna, w 
której budulcem jest nie drew 
no i cegła, a żywe tworzywo. 
Nie jest więc bez znaczenia, 
komu powierza się odbudowę 
i stałe pielęgnowanie tej „ży­
wej architektury”. Nadmiar 
inwencji w tej dziedzinie jest 
tak samo szkodliwy jak zu­
pełny jej brak.

Minął niechlubny okres

biorstwach PGR
przedsię- 
powołane

Naramowicach 
przed kilkoma

utworzono 
miesiącami

(drugą w kraju po bygoskiej)
specjalną komórkę projekto- 
wo-wykonawczą do
wiejskich parków. Jej 
niem jest odtwarzanie 
podstawie dokonanych

spraw 
zada-
— na 
oglę-

wykwalifikowaną kadrę na 
przyszłość.

Trzeba w tym miejscu po­
wiedzieć, że zakład przeżywa 
pewne trudności ze skomple­
towaniem załogi. Pewna gru­
pa pracownic — najczęściej 
dziewczęta z podrawickich wio 
sek — pracuje dopóki im się... 
mąż nie nadarzy. Po zmianie 
stanu cywilnego bardzo często 
zaprzestają pracy zawodowej.

Uruchomienie zakładu cał­
kowicie zlikwidowało w Rawi 
czu problem zatrudnienia ko­
biet. I tak połowa niewiast 
pracujących w „Modenie” do­
jeżdża z bliższej i dalszej oko 
licy. Zauważono, że niektórzy 
miejscowi mistrzowie igły i no

dżin i uwzględnienia zapisków

stawiania w PGR-owskich par 
kach szopek i ... kopcowania 
ziemniaków. Jest jednak jesz­
cze jedno „ale”. Administrato 
rzy parków działający bez po 
mocy fachowców stawiają so­
bie za punkt honoru zbudo­
wanie fontanny, asfaltowych 
alejek, założenie pstrokatych 
klombów. W środku takiego 
jasnego „ogródka” obowiązko 
wo stanąć musi maszt lub 
agawa. Sprawa jest delikatna, 
bo dyskusja o gustach — co 
zauważono jeszcze w starożyt 
ności — nie prowadzi do jed­
noznacznych wniosków. War­
to jednak posłuchać znawców 
sztuki ogrodniczej, jeśli pora 
dzą, że znacznie lepsze rezul­
taty można uzyskać nie inter 
weniując w pierwotne założę 
nia kompozycyjne i pieczoło­
wicie pielęgnując istniejące 
od dziesiątków lat układy

mają być w najbliższym cza­
sie specjalne sekcje leśno-za- 
drzewieniowe, których zada­
niem będzie fachowe przepro­
wadzanie renowacji PGR- 
owskich parków w rejonie kil 
ku przedsiębiorstw czy kom­
binatów.

Państwowe gospodarstwa 
rolne, to organizmy już teraz 
na tyle silne ekonomicznie, by 
z problemem parków mogły 
uporać się w jednej pięciolat­
ce. Problem ten nie kończy 
się jednak na renowacji i bie 
żącej konserwacji parków, 
będących własnością PGR-ów. 
Jest bowiem sporo przykła­
dów niewłaściwego opiekowa­
nia się nimi przez innych wła 
ścicieli. Dramat wielu par­
ków polega na tym, iż niegdyś 
podzielono te niepodzielne ca­
łości kompozycyjne między 
kilku użytkowników, nie 
zawsze właściwie wywiązują­
cych się ze swych obowiąz­
ków. Są też parki zupełnie 
pozbawione opiekunów. Coraz 
mniej jednak takich właśnie 
parków, jak na przykład w 
Koszutach czy Owińskach. 
Coraz więcej odzyskuje daw­
ną świetność.

PIOTR BOROWICZ

pilskie]

Trzcianeckie lata fotogeniczne

Propozycje dla młodych
Pierwsze plenum powołanego do życia 9 listopada 1975 

roku Zarządu Wojewódzkiego Ligi Obrony Kraju w 
Lesznie ustaliło ramowy program działania dla 25 ty­

sięcy członków LOK-u należących do wojewódzkiej organi­
zacji. Wiele uwagi poświęca się w nim współpracy z młodzie­
żą.

Najpopularniejszą formą działania LOK-u jest szkolenie 
kierowców. W województwie leszczyńskim odbywać się ono 
będzie w istniejących już od lat ośrodkach: w Gostyniu, Koś­
cianie i Wschowie. Rolę wiodącą w tej dziedzinie spełniać ma 
ośrodek gostyński, którego bazę rozbudowuje się obecnie w 
czynie społecznym. W Gostyniu mieścić się będzie również 
siedziba wszystkich etatowych instruktorów, którzy w nowej 
strukturze przejmą obowiązki kierowników istniejących po­
przednio biur powiatowych. Zmiana nazwy na: ośrodki szko­
lenia kierowców i przysposobienia politechnicznego, zapowia­
da również poszerzenie programu kursów.

W rozbudowującej się stale bazie wodniackiej w Boszko- 
wie prowadzone będą, tak popularne wśród młodzieży, kursy 
żeglarskie oraz kursy płetwonurków. Rozwój tych ostatnich 
zależny jest jednakże od zwiększenia ilości sprzętu.

Ośrodek LOK-u w Kościanie będzie spełniał rolę woje­
wódzkiego ośrodka łączności i modelarstwa. Ta forma dzia­
łalności zdobywa coraz większą popularność wśród najmłod­
szych członków LOK-u. Przewiduje się rozbudowę sieci mo­
delarni: w szkołach, w ramach zajęć drużyn harcerskich, w 
świetlicach spółdzielni mieszkaniowych oraz w gminnych do­
mach kultury.

Program zwraca specjalną uwagę kół na rozwijanie spor­
tów obronnych.

(jk)

Tytuł najzupełniej świado 
mie nawiązuje do orga­
nizowanych w tym mie 

ście konkursów fotograficz­
nych, z których ostatni był już 
imprezą o zasięgu ogólnopol­
skim. Świadomie, bo wymyślo 
ne i realizowane przez mło­
dych, trochę gniewnych miesz 
kańców tego miasta (którym 
nie można wszakże odmówić 
zdrowych ambicji) są przeja­
wem aktywizujących lokalną 
społeczność prądów decydują­
cych o istnieniu tu tzw. twór­
czego fermentu oraz intelek­
tualnego niepokoju.

Zastanawiam się, czy jego 
narodzin nie należy datować 
na te lata, w których na ła­
mach regionalnego miesięczni 
ka „Ziemia Nadnotecka” uka­
zywały się felietony nieziden­
tyfikowanego Niebywalca. Mu 
siał to być mieszkaniec Trzcian 
ki, doskonale znał bowiem rea 
lia i sekrety tego miasta, sko­
ro systematycznie raz w mie­
siącu dostarczał władzom te­
matów do przemyśleń i niewie 
lu powodów do radości. Zaw­
ziął się widocznie na tajemni­
czego acz sympatycznego złoś 
liwca młody naczelnik Henryk 
Rogacki (merem nazywany tu 
czasem), bo w jakiś czas po ob 
jęciu przez niego urzędu Nie- 
bywalec zamilkł. Jeśli jednak 
tak samo uważnie jak dawniej 
ogląda dziś swoje miasto, z sa 
tysfakcją pewnie konstatuje, 
że w okresie niewielu lat uda 
ło się urzeczywistnić jego lo- 
kalno-patriotyczne credo.

*
Sprawy mieszkaniowe także 

w Trzciance nie należą do naj 
łatwiejszych. Ponad 70 procent 
budynków, którymi zawiaduje

Urząd Miasta, powstało w dzie 
więtnastym wieku, a czwarta 
ich część wykonana jest z gli­
ny. Dodajmy do tego kilkaset 
podań rodzin oczekujących na 
„rozgęszczenie” i ponad 1000 
członków i kandydatów Spół­
dzielni Mieszkaniowej, a obraz 
kłopotów mieszkaniowych sta 
nie się pełniejszy. W minio­
nym pięcioleciu miastu przyby 
ło 656 lokali, głównie spćłdziel 
czych, a mimo znacznych je­
szcze trudności o skali osiąg­
nięć świadczy zarówno to, że 
co trzeci obywatel mieszka w 
nowym budownictwie, jak rów 
nież i mieszkaniowe wskaźni­
ki, które plasują to miasto po 
wyżej średniej wojewódzkiej 
i krajowej.

W latach 1971—75 zmoderni 
zowano w Trzciance miejsco­
we „city”. Wyprostowano uli­
cę Sikorskiego, funkcjonalnie 
przebudowano rozjazdy, kła­

dąc na całej długości bitumicz 
ny dywanik i wyznaczając miej 
sca postoju dla kilkudziesię­
ciu pojazdów. Zmodernizowa­
no także kilka innych ulic, od 
nawiając elewacje kilkudzie­
sięciu budynków.

Oceniając więc tylko „na 
oko” dokonane tu zmiany, bez 
przesady można stwierdzić, że 
dzisiejsza Trzcianka to zupeł­
nie inne miasto niż to sprzed 
kilku lat. A przecież, mimo iż 
tzw. pierwsze wrażenie znajdu 
je najczęściej potwierdzenie w 
rzeczywistości, tylko dla prze 
jezdnych może być ono mier­
nikiem przemian. Stałym 
mieszkańcom nie wystarcza 
najkorzystniejsze nawet wraże 
nie. Toteż z uznaniem odnoto­
wują oni popieranie różnych 
form rozwiązywania trudności 
mieszkaniowych przez władze 
miasta, które wyznaczyły trzy 
osiedla dla budownictwa indy

Nowe osiedle TrzdanecłdeJ Spółdzielni Mieszkaniowej.
Fot. — „Głos**

widualnego oraz tereny odpo­
wiednie dla rozwoju budownic 
twa spółdzielczego. Coraz bar 
dziej popularne staje się prze 
de wszystkim budownictwo in 
dywidualne (obecnie, głównie 
na osiedlu Grottgera, powsta- 
ją 102 domki jednorodzinne), 
co świadczy o rosnącej zamoż­
ności mieszkańców, będąc tak 
że jakże wymownym dowodem 
ich przywiązania do swego 
miasta.

O tym, że obywatele Trzcian 
ki znacznie częściej niż przed 
kilku laty znajdują na miej­
scu możliwość zaspokojenia 
swych najrozmaitszych prze­
cież potrzeb, dowodzi interesu 
jąca działalność Młodzieżowe­
go Domu Kultury, którego „hi 
storia” liczy sobie zaledwie 
trzy lata, oddana do użytku 
przed kilku miesiącami nowa 
24-oddziałowa Szkoła Podsta­
wowa, uruchomiona nie tak 
dawno Szkoła Specjalna, do­
bra kulturalna robota posiada 
jącego nowe pomieszczenia Mu 
zeum Regionalnego, czy rozbu 
dowana Przychodnia Obwodo­
wa.

A przecież nie zapomina się 
tu o konieczności rozbudowy 
sieci handlowej, usługowej i 
gastronomicznej. Wybudowano 
piekarnię, ciastkarnię, grun­
townie zmodernizowano ma - 
sarnię, a w dzielnicach peryfe 
ryjnych oddano do użytku pięć 
nowych pawilonów. Stała się 
także Trzcianka zadbanym o- 
środkiem sportowo-rekreacyj­
nym. W ośrodku „Bajka” zbu 
dowano nowy hotel, OSTiW 
zaś oddał do użytku kawiarnię 
i stołówkę. Ładne i zadbane 
obiekty nad miejscowym jezio 
rem się dziś reklamową wizy­
tówką miasta, przyciągając 
doń krajowych, a także „dewi 
zowych” turystów.

Miastotwórczym elementem 
jest tu, jak wszędzie zresztą, 
przemysł. Wartość produkcji 
trzcianeckich zakładów pracy 
w okresie pięciu lat wzrosła 
dwukrotnie, a skoku tego do­
konano przede wszystkim dzię

(EH



■ gem OJEWODZY
KALISKIE

Gmina była blisko miasta 
a teraz są razem

Wiele razy przechodził 
Ostrzeszów swoje wzlo­
ty i upadki. Po raz 

pierwszy Kazimierz Wielki 
umieścił tu siedzibę powiatu. 
Ażeby się dobrze broniła, 
ufortyfikował ją przez wybu­
dowanie obronnego zamku, wa 
łów i fos. Burzliwe dzieje, 
wojny i zabory, a także epi­
demie wiele razy doorowadzi- 
ły miasto do zuoełnego upad­
ku. Jak fenix odradzał się jed­
nak Ostrzeszów : dalej rozwi­
jał. W roku 1932 liczył już po­
nad 6400 mieszkańców. Praco­
wały tu 3 cegielnie. 2 młyny, 
3 tartaki. fabrvka mebli i fa­
bryka wkretek. a w okolicy 
eksploatowano kwarcyty. Mia­
sto rozbudowało sieć kanaliza­
cyjną. wodociągową i gazową, 
a władze administracyjne snu­
ły projekty dalszego rozwoju. 
Tymczasem decyzje odgórne 
spowodowały weryfikację pla­
nów. Siedzibę władz Powiato­
wych przeniesiono do Kępna. 
Życie gospodarcze stopniowo 
zamierało.

Do rangi powiatu Ostrzeszów 
powrócił w roku 1955. Nastę­
puje znowu ożywienie w sfe­
rze społeczno-gospodarczej i 
kulturalnej. Powiększa się licz 
ba szkół, urzędów : instytucji, 
a w parę lat później miasto 
z rolniczo-przemysłowego sta­
je się przemysłowo-rolnicze.

W wyniku ostatniej reorga­
nizacji administracji państwo­
wej wprawdzie przestał być 
Ostrzeszów jednym -z 392 po­
wiatów, ale tym razem nie by­
ło już mowy o jakimkolwiek 
osłabieniu życia gospodarczego 
i kulturalnego. Jego wysoki 
rytm, który w ostatnim czasie 
dość znacznie przybrał na si­
le, mierzy się konkretnym’ wy 
nikami pięciu dużych zakła­
dów pracy, rozwojem urządzeń 
komunalnych i budownictwa 
mieszkaniowego. widocznymi 
zmianami w infrastrukturze i 
wciąż nowymi inicjatywami 
organizacji polityczno-społecz­
nych.

Dalszy rozwój Ostrzeszowa 
jest uwzględniony w planach 
społeczno-gospodarczych wo- 

ki rosnącej wydajności pracy. 
Najwyższą dynamikę wzrostu 
produkcji zanotowały Okręgo 
wa Spółdzielnia Budownictwa 
Wiejskiego, Ośrodek Transpor 
tu Leśnego, Zakład Wielkopol 
skich Fabryk Mebli oraz Spól 
dzielnia Inwalidów, wszystkie 
jednak zakłady pracy zostały 
zmodernizowane, dzięki czemu 
nie tylko poprawiły się w nich 
warunki pracy załóg, ale sy­
stematycznie rośnie także ja­
kość produkowanych przez me 
wyrobów. Sławiąc imię robot 
ników trzcianeckiego „Lubmo 
ru” po morzach i oceanach pły­
wają statki wyposażone w pre 
dukowane tu akcesoria, w wie 
lu krajach coraz bardziej po­
szukiwane są tutejsze meble 
i wyroby wikliniarskie, na 
drogach całego kraju spotkać 
można odnawiane w Trzcian­
ce „Pragi” i „Tatry”, a w każ 
dym polskim „Fiacie” i „Tar­
panie” znajdują się części pro 
dukowane w tym mieście.

Czy milczący od lat kilku 
Niebywalec nie znalazłby dziś 
tematów do kolejnych felieto­
nów? Z pewnością tak! W re­
jestrze „spraw do załatwie­
nia” pozostaje nadal moderni­
zacja oświetlenia i kanaliza­
cji, zbyt długo trwają prace 
budowlane (zwłaszcza na tere 
nie obiektów produkcyjnych) 
wiele do życzenia pozostawia 
nadal sfera handlu i usług, 
wreszcie — także i tu niepożą 
danym zjawiskiem jest wzrost 
absencji chorobowej, lekcewa 
zenie dyscypliny pracy i mar­
notrawstwo materiałów.

Znając wszakże gospodarzy 
Trzcianki można zaryzykować 
stwierdzenie, że przed tymi 
trudnościami z pewnością n;e 
skapitulują, a za kilka lat 
mieszkańcy tego niewielkiego, 
lecz gospodarnego miasta bę­
dą mogli z satysfakcją stwier­
dzić, że dzięki nowym dokona 
niom, planowanym obecnie na 
najbliższy okres, Trzcianka sta 
ła się jeszcze bardziej fotoge- 
niczna, że chce się w tym mie 
ście żyć i pracować.

ZYGMUNT ROLA 

jewództwa kaliskiego na lata 
1976—1980. Już w tym roku 
przygotowuje się zbrojenia te­
renu pod nowe osiedle miesz­
kaniowe, które ma pomieścić 
około 2,5 tys. mieszkańców. 
Kosztem 27 min zł wybuduje 
się w nadchodzącej pięciolat­
ce nową gminną szkołę zbior­
czą. W pobliskich Rogoszy- 
cach rozpoczęto już budowę 
przedszkola. Ma też powstać 
w Ostrzeszowie nowoczesny 
ośrodek szkolenia sportowego 
z dwoma halami i krytym ba­
senem. jako jeden z trzech w 
województwie kaliskim. Nieba­
wem będzie ekspozytura PKO, 
a niedawno zaczęto budowę no 
wego kolektora sanitarnego i 
samochodowej stacji obsługi 
na 14 stanowisk. Największe 
przedsiębiorstwa — „Budo- 
masz” i Fabryka Obrabiarek 
Specjalnych — oraz pozostałe 
zakłady zapewniają coraz lep­
sze warunki pracy. Dogodne 
połączenia komunikacyjne z 
Kaliszem, Wrocławiem, 'Kato­
wicami i Łodzią t0 również 
duży atut dla dalszego roz­
woju regionu.

Od czerwcowej reorganizacji 
administracji państwowej funk 
cj ono wał w Ostrzeszowie Urząd 
Miasta prawie w sąsiedztwie 
Urzędu Gminnego. Większość 
spraw załatwianych w obydwu 
instytucjach się zazębiała. Na 
przykład zaopatrzenie w nie-

Konin i okolica znane są z 
silnie rozwiniętego prze 
mysłu ciężkiego. Wielkie 

przedsiębiorstwa przemysłowe 
dały jednak zatrudnienie prze 
de wszystkim mężczyznom. Do 
rychczas brak było w okolicy 
większej fabryki przemysłu 
lekkiego. Ostatnio zapadła 
decyzja o budowie w Ko­
ninie nowoczesnego, duże­
go zakładu, który wchodzić bę 
dzie w skład Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego „Polanex”. 
w Gnieźnie.

O potrzebie takiej inwestycji 
mówiło się w Koninie od daw 
na. Problem zatrudnienia ko­
biet starano się rozwiązać 
przed kilku laty, uruchamia­
jąc w budynkach pokopalnia­
nych zakłady rymarskie. Po­
tem zaczęto wytwarzać tam 
odzież sportową. Ponieważ nie 
widziano szans na rozbudowę 
wytwórni o takim profilu pro 
dukcji, od lipca tego roku po­
mieszczenie przejął gnieźnień­
ski „Polanex” i uruchomił tu 
^wój oddział. W zaadaptowa­
nych halach, pracuje 457 ko­
biet. Szyją koszule flanelowe 
dla kraju i na eksport.

— Bardzo nas ucieszyła wia 
domość o budowie nowego za­
kładu — mówi kierownik od­
działu Zdzisław Perliński. — 
My, pracujący w tych starych 
pomieszczeniach, mamy też 
swój udział w wyborze Koni­
na na miejsce jego budowy. 
Przygotujemy bowiem do cza 
su zakończenia inwestycji 
trzon załogi. Ludzie zdobędą 
umiejętności, co usprawni roz 
ruch przedsiębiorstwa, przy­
spieszy opanowanie produk­
cji.

Działalność zaczęto od szy­
cia koszul flanelowych. Nie 
bez kozery: materiał ten nie 
wymaga dużej wprawy w szy 
ciu, można też robić popraw­
ki, gdy coś szwaczce „nie wyj 
dzie”.

— Najwięcej uwagi poświę­
camy zwiększeniu umiejętno­
ści pracownic — mówi kierów 
nik. — Co prawda nowych 
przyjęliśmy tylko sto, bo resz­
ta szyła już odzież sportową, 
jednak i ta część załogi musi 
się dużo nauczyć. Z pomocą 
orzyszli nam doświadczeni pra 
cownicy z gnieźnieńskiego „Po 
lanexu”. Oni stanowią więk­
szość mistrzów i brygadzistów 
w naszym zakładzie. Często 
odwiedza nas kierownictwo 
przedsiębiorstwa, udzielając 
koniecznej pomocy.

Z miesiąca na miesiąc rośnie 
ilość uszytych koszul. W paź­
dzierniku było ich ponad

zbędne do życia artykuły, choć 
w większości te sanie dla gmi­
ny i miasta, organizowała i 
rozliczała oddzielnie ta 
sama Gminna Spółdzielnia. 
Wiele spraw się dublowało, 
angażowało to więcej ludzi, na­
rastała zbędna biurokracja. 
Logicznym i uzasadnionym roz 
wiązaniem wielu podobnych 
problemów, nie tylko w Ostrze 
szowie. było połączenie urzę­
dów miejskich z gminami. Tak 
też się stało. Oprócz Kalisza, 
Ostrowa Wielkopolskiego i 
Sulmierzyc, pozostałe miasta 
w Kaliskiem zostały połączone 
z gminami.

W Ostrzeszowie wspólny 
Urząd Miasta i Gminy zaczął 
funkcjonować już od pierw­
szego listopada. Kiedy odwie­
dziłem nowego naczelnika, był 
to pierwszy tydzień jego urzę­
dowania. Trwała jeszcze prze­
prowadzka, ale praca biegła 
swoim torem.

Przed drzwiami kolejka in­
teresantów dość zróżnicowana. 
Około dziesięciu tysięcy liczy 
bowiem teraz miasto Ostrze­
szów, a w 20 sołectwach za­
mieszkuje ponad 8 000 ludnoś­
ci. Chociaż różnice między 
wsią i miastem zacierają się 
coraz bardziej, łatwo rozpo-z- 
naję rolników z pobliskich

KONIŃSKIE

Będzie więcej
koszul

90 000, w listopadzie będzie 
już ponad 110 000. Systematy­
cznie sprawdza się, jakie po­
stępy robią wszystkie pracow 
nice, szczególną uwagę zwra­
cając na te, które mają trud­
ności w opanowaniu wykony­
wanych czynności. Mówi dy­
rektor „Polanexu” — Jerzy Kas 
przak.

— Z pracownicami pozosta­
jącymi w tyle, tak w tempie 
pracy jak i jej jakości, kierów 
nictwo i mistrzowie przepro­
wadzają indywidualne rozmo­
wy. Staramy się zbadać przy­
czyny z powodu których nie 
nadążają one za resztą załogi. 
Po trzech rozmowach i okre­
sach sprawdzających, jeśli nie 
ma postępu, jesteśmy zmuszę 
m z nimi się rozstać. Kontrolą 
jakości pracy jest też dla nas 
lista płac. Przedsiębiorstwu 
nie kalkuluje się, gdy ludzie 
mało zarabiają. Obniżają bo­
wiem produkcję, uniemożliwia 
jąc właściwe wykorzystanie 
maszyn, a na dodatek są z pra 
cy niezadowoleni. Każdy czło­
wiek ma inne uzdolnienia, nie 
ma sensu na siłę robić z ko­
goś krawca, gdy może on być 
lepszym pracownikiem w in­
nym zawodzie.

Pierwsze koszule opuszczą 
nowy zakład najpóźniej w po­
łowie 1978 roku. Pierwotnie 
planowano jego budowę w dal 
szym terminie, jednak dzięki 
m. in. nowej lokalizacji, na te 
renie już uzbrojonym, można 
było inwestycję przyspieszyć. 
Będzie to zakład nowoczesny, 
symbol całego przedsiębior­
stwa. Na razie znane są tylko 
założenia ogólne, bowiem pla­
ny dostarczane będą na budo­
wę sukcesywnie. Powstają w 
Biurze Dokumentacji Przemy 
słu Lekkiego w Łodzi. Gene­
ralnym wykonawcą inwestycji 
jest poznańskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysło 
wego nr 2. Zakład posiadać bę 
dzie pełne zaplecze socjalne i 
przychodnię międzyzakładową. 
Równocześnie powstanie pier­
wszy budynek mieszkalny.

wiosek. Każdy z nich przy­
szedł tu z jakąś ważną spra­
wą. Rolnicy, mniej bywali od 
ostrzeszowian czują się jakoś 
nieswojo. Dawniej pod drzwia­
mi naczelnika gminy rozpoz­
nawali się, wymieniali poglądy, 
jeden poradził się drugiego. 
Było raźniej. Teraz trudno im 
ukryć niepewność i obawę, czy 
aby właściwie zostaną przyjęci 
i zrozumiani Układają w my­
śli słowa, które muszą Dowie­
dzieć. ale czy tam za drzwiami 
zrozumieją ich właściwy sens? 
Czy załatwią jak należy? Po 
minach wychodzących widać 
było, że zrozumieli jak trzeba.

Funkcję naczelnika Dołączo­
nych w Ostrzeszowie urzędów 
powierzono Marianowi Kubia- 
czykowi. Pochodzi ze wsi. a z 
wykształcenia jest geografem- 
ekonomistą. Zna swój region 
dokładnie. Tu się urodził i wy 
chował, tutaj postanowił wró­
cić po studiach. Mimo że ma 
niewiele ponad trzydziestkę, 
zna dobrze wieś i Droblemy 
życia w mieście, jest pełen op­
tymizmu; Na pytanie, czy moż 
na pogodzić interesy oraz róż­
ne problemy wsi i miasta, od­
powiada bez wahania: „Te 
sprawy zazębiają się coraz 
bardziej. I to jest z jednej stro­
ny warunkiem, a z drugiej 
miernikiem postępu. Trzeba 
dbać jednakowo o miasto i o 
gminę. Szanse rozwoju muszą 
być równe”.

Może już niedługo przed 
drzwiami Urzędu Miasta i 
Gminy w Ostrzeszowie za­
stanę mieszkańca wsi Nie­
dźwiedź swmbodnie wymienia­
jącego swoje poglądy i proble­
my 7 głównym księgowym 
którejś instytucji miejskiej, po 
czym obaj rozejdą się bez po­
trzeby zawracania głowy na­
czelnikowi

BOGDAN PARDUS

Koniński „Polanex* ma być 
wybudowany przy drodze w 
kierunku Gosławic. Jednym z 
największych kłopotów załogi 
pracującego już oddziału są 
dojazdy do pracy. Kolejka 
przemysłowa zatrzymuje się 
dopiero przy Konińskich Za­
kładach Naprawczych, czyli po 
nad kilometr dalej. Autobusy 
linii miejskich do zakładu nie 
dojeżdżają. Kierownictwo zwra 
cało się z propozycją, by przed 
łużyć linię nr 9, której auto­
busy przed kursem powrot­
nym stoją 15 minut przy dwór 
cu PKP. Mogłyby w tym cza­
sie przynajmniej w godzinach 
rannych i po zakończeniu pra 
cy w zakładach, jeździć pod 
oddział „Polanexu”. Kierow­
nictwo zakładu wykupiło, co 
prawda, w autobusach dowo­
żących pracowników do KZN 
108 miejsc — tyle uzyskano — 
ale zapotrzebowanie jest o wie­
le większe. Łagodzi to zresztą 
tylko problem dowożenia lu­
dzi spoza Konina.

Tak więc komunikacja i do­
wóz pracowników jest jednym 
z wielu problemów jakie będą 
musiały być rozwiązane. Na­
turalnie musi to nastąpić 
przed, a nie po uruchomieniu 
fabryki.

Konin liczy już ponad 50 000 
mieszkańców. Obecnie pracują 
w jego okolicy jedynie dwa 
oddziały zakładów gnieźnień­
skich zatrudniające kobiety. 
Myślę, o filii Wielkopolskich 
Zakładów Obuwia w Golinie i 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego „Polanex”. Pracuje w 
nich około tysiąca kobiet, pod­
czas gdy w Gnieźnie — mie­
ście o podobnej co Konin licz­
bie mieszkańców — około 
6 000. To zestawienie mówi do 
bitnie o możliwości rozwoju 
w Koninie przemysłu lekkie­
go, oraz o znaczeniu jakie ma 
dla tego miasta decyzja budo 
wy pierwszego zakładu, w któ 
rym większość załogi stanowić 
będą kobiety.

WOJCIECH PLUTOW&KI

OLEMiKI

Przeciw osamotnieniu
Felieton pod tym tytułem, opublikowany w cyklu „Co o tym 

sądzicie” (19. XI br.) skłonił czytelników do nadesłania nam 
wielu listów. Drukujemy fragmenty przede wszystkim tych, 
które napisały osoby starsze, samotne. Wszystkim autorom 
dziękujemy za podjęcie tego tematu.

lat 68, jestem bezdziet 
"*■ ną wdową, mam rentę 

1G30 zł. Choruje, od wojny na 
wysokie nadciśnienie. Miałam 
dwa zawały. Boję się iść do ba 
dań, żeby nie dowiedzieć się 
gorszych rzeczy. Nerwy mam 
już bardzo słabe. Nieraz nie­
pokoję się nadchodzącą nie­
sprawnością.

Jest wiele osób w moim po 
łożeniu. Przed pierwszym za­
wałem chodziłam do chorych, 
ale obecnie nie mogę. Dobrze 
jeszcze, że uczennice szkolne 
w czynie społecznym przyno­
szą mi węgiel i okna wyczy­
szczą. Opiekun społeczny raz 
na rok przychodzi z wywia­
dem.

Dobrze by było, żeby tych 
czynów społecznych było wię­
cej, żeby starym ludziom oka 
zywano więcej delikatności i 
zrozumienia.

W trudnym położeniu znaj­
dują się ci samotni, niedołęż­
ni, którzy są skłóceni z sąsia­
dami, czyhającymi na pokój, 
a takich jest wielu.

Serdecznie dziękuję za żnin 
teresowanie się ludźmi stary­
mi, a przede wszystkim cho­
rymi. To jest problem napraw 
dę ważny. Myślę, że tospólnie 

możemy coś wymyślić prze­
ciw osamotnieniu, szczególnie 
w chorobie. (3848)

RENCISTKA 
Poznań

^owiązując do artykułu 
„Przeciw osamotnieniu” 

stwierdzam, że ten przypadek 
z ul. Wawrzyniaka to skandal, 
aż wstyd się do tego przyznać. 
Gdzie był opiekun, przecież 
istnieją domy dla ludzi star­
szych bez opieki. Ta trage­
dia jest skutkiem znieczulicy 
nie do darowania. (3853)

CZESŁAWA KAMIŃSKA 
Poznań

wypisane w felietonie posta 
wy ludzkie najczęściej 

określa się mianem tzw. znie­
czulicy, choć nie zawsze spra 
wy tak wyglądają. Nadmiar 
własnych obowiązków zawodo 
wych i rodzinnych, niedokład 
na znajomość charakterów o- 
sób samotnych, brak dostatecz 
nej orientacji w ich stosun­
kach z bliższą i dalszą rodzi­
ną — to często obiektywne 
przyczyny tego, że osamotnie­
nie przybiera postać smutnego 
zjawiska społecznego.

Dopóki nieliczne są jeszcze 
domy spokojnej starości, gdzie 
ludzie mogą w sposób zorgani 
zowany, pod fachową opieką 
lekarską przeżywać jesień swe 
go życia, pomocna dłoń sąsie­
dzka jest i będzie niezastąpio­
na.

Myślę, że oprócz samorzą­
dów mieszkańców duże pole 
da popisu może tu mieć mło­
dzież harcerska. Istotne by ta 
opieka i pomoc była na miarę 
wieku, sił i uzdolnień mło­
dych, inspirowana przez star­
szych i pod ich dyskretnym 
nadzorem.

U nas np. kilka zastępów 
harcerskich zaskarbiło sobie 
wdzięczność nauczycielek — 

emerytek, pomagając im w 
trudniejszych pracach domo­
wych. (3902)

ROMAN POTOK 
Kościan

Ytoam 69 lat. Na ulicy Lam 
• • L pego w Poznaniu zasła­

błam i upadlam. Podniosło 
mnie 2 panów — postawiło 
przy słupku — stałam i czeka 
łam na zmiłowanie, gdyż kro 
ku nie mogłam zrobić. Dopie­
ro po jakimś czasie dwoje mło 
dych ludzi zaopiekowało się 
mną, zaprowadziło do holu ho­
telu „Lech” — stamtąd za­
dzwonili po pogotowie, które 
zabrało mnie do szpitala na ul. 
Lutycką. Tam bardzo serde­
cznie i gorliwie zajął się mną 
personel (wszyscy młodzi: le­
karze i pielęgniarki).

Dlatego to piszę, gdyż wie­
rzę w pomoc młodych ludzi 
— i tą drogą chcę podziękować 
tym młodym, którzy się tak 
serdecznie mną zaopiekowali.

(3897)
TERESA J. 

Poznań

Starość bywa zawsze osa­
motnieniem. Z biegiem 

upływających lat, świat za­
cieśnia się i maleje do czte­
rech ścian pokoju. Znika po­
lot i zainteresowanie w obli­
czu coraz bardziej nawarstwia 
jących się nie tylko fizycz­
nych dolegliwości, coraz trud­
niej o przyjaźń.

Nie pokusiłabym się o obar 
czanie ciężarem opieki prze­
różnych organizacji społecz­
nych. Nie obciążałabym samo­
rządów ani komitetów. Insty- 
tucjonalność tego rodzaju trą 
ci zawsze tymczasowością i 
dorywczością. Jestem za stwo 
rżeniem hotelowych domów 
dla ludzi samotnych, na zasa­
dzie odpłatności z renty.

(3896)
A. POLEWCZYNSKA- 

HERCHOLD 
Poznań

Mnożna być samotnym, ale 
*** nie czuć się osamotnio­

nym i można być niesamot- 
nym, ale czuć się bardzo osa­
motnionym, nawet w małżeń­
stwie i licznej rodzinie, wśród 
najbliższych. Przeważnie czlo 
wiek lęka się nie tyle samot­
ności, ile raczej osamotnienia.

Jednym ze skuteczniejszych 
środków, zapobiegających osa 
motnieniu, byłoby m. in. budo 
wanie „Domów dla samot­
nych”, gdzie lokatorzy miesz­
kań M-l (kawalerki) niekonie 
cznie w podeszłym wieku, zna 
leźliby wzajemne zaintereso­
wanie, zrozumienie i pomoc 
ze strony współmieszkańców. 
Organizowanie tzw. „Klubów 
dla samotnych” i dobrowolne 
udzielanie się w nich, w znacz 
nym stopniu eliminowałoby po 
czucie osamotnienia u ludzi 
samotnych. (3878)

WŁODZIMIERZ TET^ZŁAFF
Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nas? adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.
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Kolarstwo W konkursie
MUZYKAW

Dobre wyniki młodzików RW LZS i „Głosu"
Krzemieński, Grabarczyk 

i młodzi altowioliści
leszczyńskiej Unii

Kolarze leszczyńskiej Unii zakończyli starty już w połowie 
października br., jednak w dalszym ciągu nie rozstają sie ze 
swymi rowerami.

Miniony sezon — mówi nam 
trener sekcji Marian Czabajski 
— był chyba najlepszy pod 
względem osiągniętych wyni­
ków7 w porówmaniu z poprzed­
nimi. Szczególnie cieszy, że tak 
dobre rezultaty uzyskali młodzi 
kolarze w kategorii młodzików 
(rocznik 1959). Jest to optymi­
styczny prognostyk na przy­
szłość.

Wielką indywidualnością w 
tej grupie wiekow7ej jest uta- 
lentow7any kolarz Marek An- 
gier. Odniósł on wiele sukce­
sów. Między innymi zdobył mi 
strzostwo okręgu poznańskiego 
ze startu wspólnego, wygrał 
pięć ogólnopolskich kryteriów, 
zajął drugie miejsce w trzy- 
etapow7ym wyścigu w Zielonej 
Górze. Nadspodziewanie do­
brze spisał się M. Angier w 
klasyfikacyjnym etapowym wy 
ścigu po Ziemi Cieszyńskiej. 
Na 160 startujących juniorów 
(rocznik 1958) i młodzików w 
końcowej klasyfikacji uplaso­
wał się na 11 miejscu, a w 
swojej kategorii wiekowej na 3 
pozycji. W pozostałych wyści­
gach oraz imprezach kolar­
skich zajmował również bardzo 
dobre miejsca.

Za osiągnięcia uzyskane w 
całym tegorocznym sezonie —

radę na temat przygotowań do 
Wojewódzkich i Ogólnopol- 

mówi dalej M. Czabajski — skich Igrzysk Młodzieży. Oma-

I liga koszykarek

Ponowne zwycięstwo 
akademiczek

Po niedzielnym zwycięstwie AZS-n nad Olimpią również ponie­
działkowy pojedynek rewanżowy zakończył się sukcesem afcademi- 
czek 91:69 (48:30). f
Przedwczorajsze spotkanie było 

jednostronnym widowiskiem. Już 
w pierwszej połowie wysokie pro­
wadzenie wywalczyły koszykarki 
AZS-u. Grały one o wiele popraw 
niej od swoich przeciwniczek, po­
siadały również przewagę w walce 
pod tablicami, gdzie dobrze, choć 
nie tak jak w niedzielę, spisywała 
się wysoka Ziętarska. W grze zaś 
gwardzistek było sporo niedokład 
ności, co skrzętnie wykorzystywa­
ły akademiczki.

Po zmianie stron Olimpia zaczę­
ła staranniej rozgrywać piłkę, 
lecz jej zawodniczki czyniły to 
zbyt schematycznie, co ułatwiało 
obronę rywalkom. AZS pokazał 
w tym okresie kilka składnych 
szybkich ataków, dzięki którym po 
większy! jeszcze swą przewagę

Mecz nie stał wprawdzie na naj 
wyższym poziomie, ale był szybki, 
i wiele akcji mogło się podobać. 
Słabo zaprezentowała się Olimpia, 
która gra już lepiej niż na po­
czątku sezonu, lecz nadal popeł­
nia sporo błędów (niecelne poda­
nia i rzuty z dogodnych pozycji).

Punkty dla obu zespołów uzyska 
ły: dla AZS-u: Gumowska 26, Jóź 
wiak 20, Jergen 17, Michałowska

Pożyteczna 
konferencja

Pod znakiem konfrontacji naj­
nowszych wyników badań nauko­
wych z doświadczeniami nauczy­
cieli i trenerów lekkiej atletyki 
przebiegała konferencja nauko­
wo - metodyczna zorganizowana 
przez Instytut Wychowania Fi­
zycznego i Sportu AWF w Pozna 
niu Z inicjatywy doc. dr. Janusza 
Jackowskiego. Jej tematem były 
problemy selekcji i treningu mło 
dych średnio i 'długodystansow­
ców.

W 37 referatach i doniesieniach 
przedstawiono sprawdzone meto­
dy selekcji i naboru dzieci i mło 
dzieży do konkurencji wytrzyma 
łościowych oraz wzorce treningo­
we.

Wiele miejsca poświęcono pro­
blemom fizjologicznym, psychicz­
nym, pedagogicznym a także za­
gadnieniom higieny i wyżywienia 
w pracy z dziećmi i młodzieżą. 
Warto podkreślić duży udział 
przedstawicieli poznańskiej AWF 
oraz trenerów Wielkopolski.

Żałować należy, że z zaprosze­
nia udziału w konferencji nie 
skorzystali przedstawiciele Woje­
wódzkiej Federacji Sportu, Szkol 
nego Związku Sportowego i władz 
oświatowych. (gw)
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Marek Angier zaliczony został 
do kadry narodowej juniorów 
na rok 1976 i najprawdopodob­
niej będzie objęty przygotowa­
niem do kolarskich mistrzostw 
świata. Wielu młodych kolarzy 
Unii stara się dorównać swoje­
mu koledze. Wymienić tu na­
leży Jarosława Komara, który 
wywalczył drugą lokatę w wy­
ścigu ulicznym w Żaganiu. Ten 
sam zawodnik wraz z M. An- 
gierem i Romanem Ławnicza­
kiem uzyskał trzecie miejsce w 
drużynowych mistrzostwach 
okręgu.

Wśród seniorów niezłymi re­
zultatami poszczycić się może 
Wiktor Lewandowski. Zawod­
nik ten, po powrocie z wojska, 
startując w drugiej połowie se 
zonu zdobył m. in. drugie miej 
sce w wyścigu o puchar Bestre 
go w Szczecinie, a w etapo­
wym wyścigu Szlakiem Walki 
Ludu Poznańskiego zajął 22 lo­
katę.

W związku z nowym podzia­
łem administracyjnym kraju, 
przed kolarstwem miasta woje 
wódzkiego zaczynają się ryso­
wać lepsze perspektywy roz­
woju. Niedawno Szkolny Zwią 
zek Sportowy zorganizował na­

i Haber po 16, Ziętarska 8, a dla 
Olimpu: Góral 14, Platta i Trela 
po 13, Mańczak 9, Kowalczyk 7, Za 
górska 6, Milachowska 3, Faligow 
ska i Hołoga po 2. (wił)

"To będzie ciekawy mecz!
' — oświadczył mi jeden 

z sympatyków piłki nożnej 
przed rozpoczęciem ostatniego 
spotkania V grupy eliminacyj 
nej Mistrzostw Europy Wło­
chy — Holandia w Rzymie. 
Przyjąłem tę zapowiedź scep­
tycznie. Włochom wprawdzie 
zależało na zwycięstwie z wi­
cemistrzami świata, gdyż po­
prawiłoby ono ich nadwerężo­
ną od przeszło roku reputację, 
ale nie na klęsce drużyny go­
ści. Przecież, gdyby wygrali 
różnicą czterech bramek, do 
ćwierćfinału ME awansowali­
by Polacy, za przyczyną któ­
rych Italia pożegnała się 
w Stuttgarcie z finałami Mi­
strzostw Świata — 1974.

Holendrzy byli pewni swe­
go. Nawet bez Cruyffa i 
Neeskensa, którym ich ma­
cierzysty klub — Barcelona 
nie zezwolił na grę w repre­
zentacji. Pamiętali jednak lek 
cję z Chorzowa i obrali nad­
zwyczaj ostrożną, defensywną 
taktykę gry.

Będąc sceptykiem przed 
spotkaniem, tak co do jego 
końcowego wyniku, jak i prze 
biegu, nigdy jednak nie przy­
puszczałem, że zobaczę wido­
wisko tak bardzo nudne. Nie­
mal zupełnie pozbawiono je 
tego, czym futbol wabi ludjzi 
na całym świecie: bezpośred­
nich pojedynków, celnych 
strzałów, parad bramkarzy, 
żywego tempa. Gdyby nie je­
den waleczny w drużynie wło 
skiej — rzymianin Rocca i 
chwilami dwóch jego kolegów 
— Gausio i Antognoni, właści 
wie nie byłoby na co w ogóle 
patrzyć.

ia* pojedynku, gdzie liczą 
się tylko punkty, a nie 

sentymentalne nadzieje publi 
czności (na stadionie i przy te 
lewizorach), że właśnie dzi­
siaj, teraz zobaczą nadzwyczaj 
ny mecz, nie można oczeki­
wać gry efektownej, pełnej 
napięcia. Sportowy cyrk jest 
zbyt drogi, aby jego główni 
aktorzy chcieli cokolwiek ry- 

wiano udział w przygotowa­
niach do tych imprez, zwłasz­
cza pomoc przy organizacji 
zgrupowań.

Pomoc ta — dodaje na za­
kończenie nasz rozmówca — 
jest potrzebna, ponieważ kola­
rze w Lesznie napotykają na 
trudności w postaci braku 
sprzętu; nie można tu kupić ro 
weru wyścigowego, nie mó­
wiąc już o jego częściach. Po 
byle głupstwo trzeba jeździć do 
Poznania lub do Bydgoszczy. 
Mamy nadzieję, że handel lesz 
czyński zainteresuje się pro­
blemami kolarzy.

Notował: M. R.

Leszno
Strzelcy z „Jedności** 

zdobyli puchar
Strzelectwo cieszy się dużą po­

pularnością wśród załóg leszczyń­
skich zakładów pracy i przedsię­
biorstw. Stąd też w długie jesien­
no-zimowe wieczory organizuje się 
tu sporo imprez w tej dyscyplinie 
sportu.

Bardzo zacięty przebieg miały 
zawody strzeleckie z wiatrówek 
rozegrane systemem trójmeczu po­
między drużynami kół LOK przy 
Spółdzielni Pracy „Jedność” — Wy 
dziale Produkcji Spirytusu i Kwa 
su Mlekowego Poznańskich Za­
kładów Przemysłu Spirytusowego 
i Leszczyńskich Zakładach Gastro­
nomicznych. W sumie były to 
trzy ciekawe trójmecze, stawka ry 
walizacji, piękny puchar ufundo­
wany przez Koło LOK przy „Spi­
rytusach”. przypadł w udziale ze­
społowi „Jedności”, który wygrał 
dwa turnieje, a w jednym zajął 
drugie miejsce, uzyskując ogółem 
1007 pkt. Drugą lokatę wywalczyły 
LZG — 973 pkt., a trzecią Wydzdał 
Produkcji Spirytusu PZPS — 919 
pkt.

Wśród kobiet najlepszą okazała 
się Barbara Płócieniak („jedność”) 
— 219 pkt. przed Stefanią Zaj- 
kowską (Spirytusy) — 184 pkt. i 
Elżbietą Barys (LZG) — 175 pkt.

Pierwsze miejsce w kategorii 
mężczyzn zdobył Janusz Ragankie- 
wicz (LZG) — 239 pkt. Wynikiem 
212 pkt. drugą lokatę zajał Józef 
Szkudlarek przed Jerzym Wożnia­
kiem — 211 pkt. — (obydwaj z 
„Jedności”).

Imprezę prowadził Edmund Ło­
że wic z — sądzia I klasy. (Tt)

ANTYFUTBOL
zykować na rzecz braw i 
uwielbienia tłumów. Zresztą 
łaska kibica na pstrym koniu 
jeździ. Ci sami piłkarze wło­
scy, którzy zdobyli wicemi­
strzostwo świata w r. 1970 w 
Meksyku, byli lżeni cztery la­
ta później, kiedy odpadli z 
dalszych rozgrywek wielkiego 
finału w RFN, już w fazie 
eliminacji.

Holendrzy w Rzymie zasto­
sowali taktykę, zalecaną w 
czasach Odrodzenia jako me­
todę działania w życiu w po­
lityce... przez wybitnego wło­
skiego myśliciela Nicolo Ma- 
chiauellego. To właśnie on 
wyraźnie sformułował zasadę 
„cel uświęca środki”. W jed­
nym ze swych dzieł użył zwro 
tu, że człowiek powinien być 
„lisem i lwem” w jednej oso­
bie. I takimi pozostaną mi w 
pamięci. Holendrzy z rzym­
skiego Stadio Olimpico. W po 
jedynku z zespołem gospoda­
rzy byli oni właśnie „lisami”. 
Obrali najchytrzejszą z tak­
tyk, znając doskonale mentol 
ność i wieloletnie nawyki wło 
skich piłkarzy. Zwalniali grę 
i czekali, aż przeciwnicy ich 
zaatakują. Niekiedy czekali 
po dwie, trzy minuty. Dlacze 
go? Dlatego, iż system „ca- 
tenaccio” wymyślony przez 
Włochów, polega na tym, aby 
przede wszystkim uchronić się 
od utraty bramki. Jeżeli przy 
okazji, bez zbytniego nakładu 
sił, nieraz dzięki błędowi prze 
ciwnika, uda się zdobyć gola, 
to dobrze. Jeśli nie — nie ma 
tragedii, chodzi przecież o to, 
aby nie przegrać meczu! War 
to w tym miejscu przypom­
nieć że Italia tylko w jed­
nym i w dodatku pierwszym 
spotkaniu eliminacyjnym V 
grupy ME straciła bramki (aż 
trzy w meczu z Holandią w 
Amsterdamie). Żaden z napa­
stników Holandii, Polski czy 
Finlandii nie strzelił potem go 
la Zoffowi, mimo że byli 
wśród nich król i wicekról 
MS-74! Ale po stronie zdoby­
czy Włosi mają także tylko 
trzy bramki.

Wyróżnienia 
przodujących 

rad gminnych LZS
W Poznania odbyło się 

wczoraj plenum Rady Wo­
jewódzkiej Ludowych Ze­
społów Sportowych, na któ 
rym zostały omówione pla­
ny pracy na rok przyszły, 
a ponadto odbyło się wrę­
czenie nagród w konkursie 
organizowanym przez RW 
LZS i redakcję „Głosu Wiel 
kopolskiego” na najlepszą 
radę gminną LZS wojewódz 
twa poznańskiego w 1975 
roku.

Pierwsze miejsce i nagrodę 
w wysokości 50 000 złotych na 
działalność sportową otrzyma­
ła Rada Gminna LZS w Gzem 
piniu. Na drugiej pozycji u- 
plasowała się Rada Gminna 
LZS w Lwówku (nagroda 
30 000 zł), a na trzecim Rada 
Gminna LZS w Kleszczewie 
(20 000 zł). Wyróżnionym skła­
damy serdeczne gratulacje.

Zadania jakie stoją przed 
Zrzeszeniem LZS w wojewódz 
twie poznańskim przedstawił 
w referacie przewodniczący 
RW LZS Tadeusz Warzych, 
który podkreślił iż w roku 
przyszłym realizacja planów 
pracy wymagać będzie od 
wszystkich ogniw i działaczy 
pełnego zaangażowania i wciąg 
nięcia do współpracy możliwie 
jak najszerszego aktywu.

W przyszłym roku LZS zamie­
rzają zwrócić szczególną uwagę na 
rozwój sportu, turystyki i rekrea­
cji, wciągając w orbitę swego dzia 
łania możliwie jak najszersze rze­
sze mieszkańców wsi i to zarów­
no młodszych jak i starszych. Wy 
magać to będzie dalszej intensy­
fikacji rozwoju bazy. Tutaj z du­
żą pomocą powinny przyjść kon­
kursy „Boisko w każdej wsi” oraz 
„Ośrodek sportu i rekreacji w kaź 
dej gminie”, które w wojewódz­
twie poznańskim mają tradycje i 
zawsze wyzwalały spory ładunek 
społecznej działalności. Nową for 
mą pracy w roku przyszłym ma­
ja być Igrzyska Pracowników 
PGR oraz Święto Sportu Wiejskie 
go- (s)

rzymskim meczu chwie
* je się cała misternie 

skonstruowana teoria o tym, 
jak to w końcu w ubiegłoro­
cznych mistrzostwach świata 
ofensywny, widowiskowy fut­
bol, głównie za sprawą Holan 
dii i Polski, zwyciężył. Teoria 
o tendencjach do zrywania z 
betonową obroną, o częstszych 
i celnych strzałach. Holendrzy 
dali w Rzymie przykład naj­
bardziej perfidnej, przeraźli­
wie nudnej gry defensywnej. 
Są doskonałymi piłkarzami i 
również w obronie okdzali się 
mistrzami. W Amsterdamie z 
Polską potrafili być „lwami”, 
w Rzymie — „lisami”. Ale ten 
drugi mecz był najlepszą 
antypropagandą piłki 
nożnej, jaką kiedykolwiek o- 
glądano. Cóż z tego, że — jak 
informuje PAP — trener Ho­
lendrów Georg Knobel... prze 
praszał po sobotnim spotka­
niu rzymską publiczność za 
grę, twierdząc, że dla niego 
najważniejsza była sprawa 
awansu do ćwierćfinału ME.

Jeszcze parę takich wido­
wisk na żywo czy za pośred­
nictwem TV i liczba widzów 
na trybunach zacznie topnieć. 
Czy można się będzie temu 
dziwić?

Piłkarstwo szczyci się wy­
jątkową stabilizacją przepi­
sów. Przy dzisiejszym zmie­
niającym się świecie trzeba 
by chyba jednak mówić nie o 
stabilizacji, lecz o stagnacji. 
Zgoda, niech nadal liczą się 
punkty, ale pewna noioeliza- 
cja przepisów — zwłaszcza po 
tym, co pokazano nam w Rzy 
mie — jest nieodzowna. Zmia 
ny musiałyby chyba zmierzać 
do m in.: ograniczenia czasu 
rozgrywania akcji w ataku, 
przepisu o spalonym, wyklu­
czania graczy z boiska za zbyt 
ostrą grę na kilka czy kilka­
naście minut. Jeżeli wreszcie 
czegoś się w tej materii nie 
zrobi, piłka nożna zamiast 
wzbudzać nasze emocje zacz­
nie nas usypiać...

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Do dyrygenckiej sztuki Wi­
tolda Krzemieńskiego od 
dawna odnoszę się z du­

żym szacunkiem. Rok temu wy­
rażałem swój podziw dla jego 
fascynującej techniki i umiejęt­
ności wydobywania z partytury 
niepowtarzalnego wyrazu („Głos” 
17/18 XI 74). Dziś, po koncercie 
piątkowym (21 XI), musiałbym u- 
żyte przed rokiem określenia 
powtórzyć — i to na jeszcze wyż 
szym diapazonie. Ograniczę się 
zatem do paru aktualnie zaobser 
wowanych szczegółów.

Uwerturę fantastyczną „Romeo 
i Julia” Piotra Czajkowskiego 
oraz V Symfonię Dymitra Szos­
takowicza Krzemieński poprowa 
dził bez użycia nut (i batuty), 
co nie należy dziś do wyjątków. 
Z pamięci dyryguje wielu, ale 
duża część dyrygentów sprawia 
wrażenie, że ich pamięć wspie 
ra się mocno na zaufaniu do 
członków orkiestry, którzy prze 
cięż nuty przed sobą mają. Tym 
czasem pamięć Krzemieńskiego 
jest absolutnie niezależna. Dy­
rygent posługuje się nią z tą 
samą łatwością, co ową wirtu­
ozowską techniką manualną. Dla 
tego może on całą uwagę sku­
pić na wyrazowej stronie wyko­
nania.

Podstawą ekspresji muzycznej 
jest jakość brzmienia, do której 
Krzemieński przykłada szczegół 
ną wagę i potrafi je wyegzek­
wować od zespołu, co prawdo­
podobnie w wypadku naszej or­
kiestry nie należy do prostych 
zadań. W większości dochodzi 
jednak do znakomitych rezulta- 

Itów. Dla przykładu przytoczmy 
moment końcowej fazy Uwertu­
ry Czajkowskiego, gdzie kontra­
basy mają dłuższy odcinek gra 
ny pizzicato (szarpanie struny). 
Otóż ogół kontrabasistów wyko 
nywał je przy udziale elastycz­
nego ruchu całego prawego ra 
mienia i gęstego wibrowania 
lewą ręką. Domyślam się, że był 
to wynik wskazówek dyrygenta, 
gdyż osiągnięta tym sposobem 
pełnia głębokiego I ciepłego 
brzmienia kontrabasów nie sta­
nowi stałej cechy naszej orkie­
stry. Był to wspaniały efekt

Soiistą koncertu był Michał 
Grabarczyk, mieszkający od kil­
ku lat w Poznaniu absolwent 
Konserwatorium Moskiewskiego. 
Ostatnio słyszałem Grabarczy­
ka w lutym 1973 roku i z przy­
jemnością stwierdzam, iż w 
grze tego skrzypka dokonały się 
daleko idące przemiany jakoś­
ciowe. Jego niejako naturalne 
skłonności do błyskotliwej wir­
tuozerii zeszły na dalszy plan, 
ustępując pierwszeństwa w peł­
ni dojrzałej ■ interpretacji muzycz 
nego dzieła. Osiągnięcie to uwa 
żarn za tym cenniejsze, że ar­
tysta równocześnie udoskonalił 
jeszcze swój bogaty arsenał te­
chnicznych środków, bez czego 
zresztą nie byłoby do pomyśle­
nia tak świetne odtworzenie Kon 
certu fis-moll Henryka Wieniaw­
skiego. Jest to bowiem utwór za 
wierający sporo problemów wy­
konawczych, tkwiących zwłasz­
cza w miejscach, które mniej 
wytrawnemu słuchaczowi mogą 
wydawać się stosunkowo proste. 
Sposób, w jaki poradził sobie z 
nimi Grabarczyk, nie roniący 
przy tym niczego z wyrazowej 
głębi dzieła, stawia go w rzędzie 
czołówki polskich wiolinistów.

Skrzypkowie goszczą na na­
szych estradach często, nato­
miast do wyjątków należą wystę 
py grających na podobnym, ale 
nieco większym i niżej stroją­
cym od skrzypiec instrumencie 
— altówce.

A przecież altówka zasługuje 
na upowszechnienie nie tylko 
ze względu na specyficzne wa­
lory brzmieniowe, lecz także na

Wystawa polskich 
lekarstw w Charkowie

Wczoraj otwarta została w 
Charkowie wystawa, na której 
prezentowane są nowe polskie 
lekarstwa produkowane przez 
„Fclfę”. Organizatorem wysta 
wy jest Centrala Handlu Za­
granicznego „Ciech”. (PAP) 

literaturę, która wprawdzie jest 
znacznie węższa od skrzypcowej, 
ale równie ciekawa i wartościo­
wa.

Wypełnienie tej luki w naszej 
kulturze muzycznej mieli na u- 
wadze organizatorzy Ogólnopol­
skiego Konkursu Altowiolistów 
im. Jana Rakowskiego: Poznań­
skie Towarzystwo Muzyczne im. 
Henryka Wieniawskiego i poznań 
ska Państwowa Wyższa Szkoła 
Muzyczna, która udostępniła na 
potrzeby konkursu swoją aulę i 
inne sale. Ogłoszenie tej impre 
zy wywołało żywy oddźwięk 
wśród uczącej się gry na al­
tówce młodzieży. 23 uczniów i 
studentów zgłosiło chęć uczest 
niczenia w konkursie. Nie wszy 
scy jednak mogli przybyć do Po 
znania i w rezultacie do kon­
kursu stanęło 16 kandydatów. 
Stosując zapewne taryfę ulgo­
wą w kryteriach, 7-osobowe ju­
ry przepuściło do .II etapu aż 12 
altowiolistów. Powtórzyły się 
więc niektóre przeciętne, a na­
wet mierne wykonania, co utrwa 
liło u słuchaczy przekonanie o 
niewysokim poziomie konkursu. 
Z drugiej jednak strony ta du­
ża liczba uczestników II etapu 
stworzyła okazję do zapoznania 
się z szerszym wachlarzem rząd 
ko słyszanych pozycji altówko- 
wego repertuaru. Do finału we­
szła już zdecydowana czołówka, 
choć i tutaj, jak na każdym kon 
kursie, opinie słuchaczy niezu­
pełnie pokrywały się z posta- 
ncwjeniami jury. Finalistów nie 
można było jednak pomówić o 
brak dużych umiejętności war­
sztatowych. Poza tym każdy z 
nich reprezentował odmienny i 
interesujący typ artystycznej 
osobowości.

Konkurs będzie odbywał się 
co 5 lat i tak będzie tworzyła się 
jego tradycja, która pozwoli już 
na dostrzeżenie artystycznych i 
społecznych skutków konkursu. 
Dziś nasuwają się na ten temat 
tylko liczne refleksje ogólne, któ 
ra podejmę przy innej sposob­
ności. Pewne natomiast jest co, 
że impreza została zorganizowa 
na i przeprowadzona wzoro­
wo, co można było zauważyć z 
pozycji słuchacza i co dobitnie 
podkreślał! zarówno jurorzy jak 
i uczestnicy konkursu.

ANDRZEJ SATURNA

Rozporządzenie Min. Finansów

Uprawnienia podatkowe 
administracji terenowej

M in ister Fin ansów wyda 1 
rozporządzenie, określające 
właściwość terenowych orga­
nów administracji państwowej 
w zakresie udzielania ulg w 
spłacie i umarzaniu zobowią­
zań podatkowych. Dotyczy 
ono m. in. podatków należ­
nych od jednostek gospodarki 
nieuspołecznionej i ludności.

W myśl tych przepisów, na­
czelnicy gmin, dzielnic i miast 
oraz prezydenci miast są 
uprawnieni do odraczania i 
rozkładania na raty należności 
podatkowych bez ograniczenia 
kwoty i okresu spłat. Ponadto 
naczelnicy gmin i miast mogą 
umarzać takie należności, je­
żeli łączna kwota wszystkich 
zaległych podatków nie prze­
kracza 50 000 zł, przy czym 
wysokość umorzonych w ciągu 
roku należności nie może 
przekraczać również 50 000 zł. 
Na podobnych zasadach mogą 
umarzać zaległe podatki pre­
zydent miasta i naczelnicy 
dzielnic, z tym, że do kwoty 
100 000 zł wojewodowie są 
uprawnieni do umarzania po­
datków bez ograniczenia kwo­
ty.

Umorzenie zaległych należ­
ności podatkowych. oznacza 
jednocześnie — w myśl tych 
przepisów — umorzenie odse­
tek za zwłokę oraz kosztów 
egzekucyjnych w odpowiednim 
stosunku. Uprawnienia na­
czelników i prezydentów w 
zakresie umorzeń należności 
podatkowych odnoszą się też 
do umarzania wyłącznie sa­
mych odsetek za zwłokę. Roz­
porządzenie to ogłoszone zo­
stało w Dzienniku Ustaw nr 37 
z 18 listopada br. (PAP)



zagospodarowanie mieszkań

Ponad 6,1 mM złotych 
kredytów dla młodych małżeństw

360 000 młodych małżeństw zaciągnęło w ciągu przeszło 
dwóch ostatnich lat kredyty PKO na zagospodarowanie 

.Ł?czna suma Pie"i wypłaconych na ten cel 
osiągnęła juz wysokosc ponad 6,1 mld zł. Średnio więc 
młode małżeństwo otrzymywać około 17 000 zł pożyczki.

Kredyt PKO przeznaczony 
jest wyłącznie na zakup wy­
posażenia do mieszkań. Naj­
częściej młode pary finansują 
z tych pieniędzy zakup mebli. 
Na ten cel zaciągnięto około 
60 procent kredytów. 17 pro­
cent młodych małżeństw prze 
znaczyło pożyczki na zmecha

nizowany sprzęt domowy oraz 
artykuły gospodarstwa domo 
wego, a 15 procent na zakup 
sprzętu radiotechnicznego, 
przede wszystkim telewizo­
rów.

Zainteresowanie kredytami 
PKO dla młodych małżeństw 
szczególnie wzrosło po zmia-

Podnoszente wydajności rolnictwa

Informacja b doświadczeniach 
krajów RWPG - w ONZ

W ONZ została rozpowszechniona informacja RWPG o 
doświadczeniach współpracy krajów socjalistycznych w 
podnoszeniu wydajności rolnictwa i doskonaleniu technolo­
gii produkcji artykułów spożywczych z surowców rolni­
czych.

Partie komunistyczne i ro­
botnicze oraz rządy krajów 
członkowskich RWPG — 
stwierdza informacja — poś­
więcają wiele uwagi poprawie 
warunków bytu swoich społe 
czeństw. Z każdym rokiem 
rośnie produkcja i spożycie 
różnych artykułów spożyw­
czych.

W ostatnich dziesięciole­
ciach w rolnictv.de krajów 
RWPG nastąpiły daleko idące 
przemiany. Zostały stworzone 
wielkie przedsiębiorstwa rol­
ne, które stosując najnowsze 
osiągnięcia współczesnej nau­
ki i techniki pozwalają rolnic 
twu przechodzić stopniowo do 
przemysłowych metod produk 
cji. Dzięki uprzemysłowieniu 
gospodarek narodowych kra­
jów RWPG została stworzona 
i stale umacnia się baza matę 
rialno-techniczna rolnictwa.

Przemiany te doprowadziły 
do znacznego wzrostu produk

cji rolnej w krajach socjalis­
tycznych. W 1973 r. udział kra 
jów RWPG w ogólnej produk­
cji pszenicy na świecie wyno­
sił 37 procent, jęczmienia — 
41 procent, buraka cukrowego 
— 47 procent, ziemniaków — 
62 procent i mleka — 29 pro­
cent.

Ważnym czynnikiem sprzy­
jającym szybszemu rozwiąza­
niu zadania, jakim jest zaspo 
kojenie popytu ludności na ar 
tykuły spożywcze wysokiej ja 
kości, jest rozwijająca się 
współpraca w dziedzinie mię­
dzynarodowego socjalistyczne­
go podziału pracy w przemyś 
le spożywczym. Pogłębienie 
tej współpracy jest realizowa­
ne planowo w procesie koor­
dynacji narodowych planów 
gospodarczych krajów człon­
kowskich RWPG. (PAP)

nach warunków na jakich u- 
dzielane są wypłaty. O ile np. 
w całym roku 1974 łączna su­
ma kredytów osiągnęła 2,5 
mld zł., to w ciągu trzech 
kwartałów br. kwota ta wy­
niosła już około 2,3 mld zł. 
Do końca roku z pewnością 
więc przekroczona zostanie su 
ma trzech mld zł„ jak wyka­
zuje bowriem praktyka w cią 
gu ostatnich trzech miesięcy 
roku młode pary znacznie czę 
ściej decydują się na zaciąg­
nięcie pożyczek.

Obecnie — po modyfikacji, w 
marcu br. zasad udzielania kredy 
tu — może on osiągnąć wysokość 
równą 10-krotnej sumie zarob­
ków obojga małżonków ale nie 
więcej niż 50 000 zł. Spłata zadłu­
żenia rozłożona jest na 48 mie­
sięcznych rat. Również w ratach 
pobierane są 6 procentowe odset­
ki od pożyczonych pieniędzy. 
Przedłużono — do 6 miesięcy — 
okres w jakim można dokonywać 
zakupów na podstawie talonów 
kredytu.

Młodzi pracownicy którzy za­
trudnieni są w jednym przedsię­
biorstwie przez okres nie mniej­
szy niż trzy lata i wyróżniają się 
w pracy zawodowej mogą — w 
wypadku gdy łączne zarobki oboj 
ga małżonków nie przekraczają 
1.800 zł. na osobę ubiegać się o 
pomoc z zakładu pracy przy spła 
cie kredytu. Na wniosek zakłado­
wej organizacji młodzieżowej 40 
procent comiesięcznych rat może 
być spłacane przez macierzyste 
przedsiębiorstwo z pieniędzy fun 
duszu socjalnego.

Jest również rzeczą udoku­
mentowaną że częściej PKO- 
wski kredyt biorą młode mał 
żeństwa zamieszkujące w du­
żych miastach i ośrodkach 
przemysłowych. Wśród mło­
dzieży wiejskiej kredyty są 
znacznie mniej popularne mi 
mo że można je bez kłopotu 
uzyskać w Spółdzielniach 
Oszczędnościowo - Pożyczko­
wych. Młodzi z małych mia­
steczek i wsi najczęściej nie 
orientują się że mogą korzy­
stać z takiej formy pomocy 
materialnej. (PAP)

CZY TWÓJ ZEGAREK WSKAZUJE 
DOKŁADNY CZAS?

jeśli nie, to zgłoś się z nim — do
ZAKŁADU USŁUGOWEGO NR 6 
SPÓŁDZIELNI PRACY „JUWELIA 

w POZNANIU
al. Marcinkowskiego nr 26

SPÓŁDZIELNIA GWARANTUJE 
FACHOWE I SPRAWNE WYKO­
NANIA NAPRAWY ZEGARÓW, 

BUDZIKÓW I ZEGARKÓW.
Tylko w naszym zakładzie naprawia­
my zegarki — w terminie 2 — 3 dni. 
Na naprawione zegary, budziki i ze­
garki udzielamy półrocznej gwarancji 

6156-K1

Svensson jeździ 
na „Ursusie"

100-lede kółka 
rolniczego w Buku

Kółko Rolnicze w Buku, 
woj. poznańskie obchodziło 
niedawno setną rocznicę istnie 
nią. Jego założycielem był zna­
ny ówczesny działacz w dzie­
dzinie szerzenia postępu rolni­
czego, Maksymilian Jackow­
ski. Bukowskie Kółko Rolni­
cze ma na swym koncie licz­
ne inicjatywy. Zrzesza 60 
członków, wśród których jest 
wielu wzorowych rolników, 
wyróżniających się w produk­
cji roślinnej i zwierzęcej. Tak­
że liczące 62 członkinie Koło 
Gospodyń Wiejskich przy tym 
kółku w niemałym stopniu 
przyczynia się do podnoszenia 
ogólnych wyników produkcyj­
nych wsi. (zd)

Dokończenie ze str. 3

fabrykaty. Jakkolwiek dyspro 
porcje te uległy w ciągu ostat 
nich lat znacznemu złagodze1- 
niu, ciągle najważniejszym za 
daniem stawianym przed prze 
mysłem w zakresie dostaw do 
Szwecji, jest zwiększenie w 
nich udziału takich produk­
tów jak statki, wyroby wal­
cowane czy chemikalia używa 
ne w przetwórstwie celulozo­
wo-papierniczym.

Przeciętny Svensson (szwedz 
ki Kowalski) wie znacznie 
mniej o polskich wyrobach niż 
dyrektor koncernu ASEA. W 
przeciwieństwie do produktów 
fińskich lub tanich japońskich 
(zalewu tych ostatnich nie 
uniknęła także Szwecja) nie­
często widzi się w sklepach 
etykietę „Madę in Poland”. 
Nie znaczy to jednakże, że nie

ma okazji by spotkać się z 
wyrobami produkowanymi w 
Polsce.

W czasie mego pobytu w 
Sztokholmie, największy dzień 
nik stołeczny „Dagens Nyhe- 
ter” zamieścił zdjęcie grupy 
szwedzkich farmerów opatrzo 
ne tytułem: My jeździmy na 
„Polaku”! Z podpisu pod nim 
można się było dowiedzieć o 
doskonale sprawujących się 
polskich traktorach „Ursus” 
sprzedawanych w Szwecji 
przez firmę „June Maskiner 
Mats Hultgren AB”. Znajomy 
Szwed, który pilnie obserwuje 
wszystko co ma związek z 
naszym krajem powiedział mi: 
jeszcze kilka lat temu zdumie 
nie mogło budzić zetknięcie 
się z czymś takim. Dzisiaj nie 
jest to już rzadkością.

JERZY WALASEK

To ma być „Fiat“ 137

Konstruktorzy kilku znanych firm pracują nad nowymi modelami samochodów osobowych. In­
formując o tym, zachodnie magazyny ilustrowane zamieszczają m. In. powyższe zdjęcie (jak in­
ne podobne — nigdzie oficjalnie jeszcze nie publikowane) „Fiata” 137, którego model przy­
gotowywany jest przez inżynierów włoskich w Turynie. Według tych informacji mcdel ten 
miałby być następcą produkowanego w Polsce „Fiata” 125. Pamiętajmy, że od prototypu do 

seryjnej produkcji droga bywa zazwyczaj niekrótka.

Komunikat
Dziekan i Rada Wydziału Matematyki, Fizyki 
i Chemii Uniwersytetu im. Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu — podają do wiadomości, że 
dnia 6 grudnia 1975 r. o godz. 12.15 w sali XI 
Collegium Chemicum w Poznaniu, ul. Grun­
waldzka 6 — odbędzie się

PUBLICZNA OBRONA ROZPRAWY DOK­
TORSKIEJ — mgr. GRAŻYNY WENSKIEJ 
— ubiegającej się o stopień naukowy dok­
tora nauk chemicznych.

TEMAT PRACY: „Synteza i badania foto­
chemiczne 9 — [3 — /5 — alkilouracyl — 1/ — 
propyle] — adenin”.

Promotor — prof. dr hab. Stefan Paszyc — 
UAM.

Recenzenci — prof. dr hab. Krzysztof Golan- 
kiewicz — UAM; prof. dr hab. Dawid Shugar 
— Uniwers. Warszawski..

Z pracą doktorską oraz recenzjami zapoznać 
się można w Bibliotece Głównej UAM w Pozna­
niu, ul. Ratajczaka 38/40. 6U0-K1
Dziekan i Rada Wydziału Matematyki, Fizyki 
i Chemii Uniwersytetu im. Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu — podają do wiadomości, że 
dnia 6 grudnia 1975 r. o godz. 11 w sali XI Col­
legium Chemicum w Poznaniu, ul. Grunwaldz­
ka 6 — odbędzie się

PUBLICZNA OBRONA ROZPRAWY DOK­
TORSKIEJ — mgr. JOZEFA BOJARSKIE­
GO — ubiegającego się o stopień naukowy 
doktora nauk chemicznych.

TEMAT PRACY: „Synteza, własności i bada­
nia fotochemiczne siarkowych analogów ury- 
dyny”.

Promotor — prof. dr hab. Stefan Paszyc — 
UAM.

Recenzenci — prof. dr Dawid Shugar — UW; 
prof. dr Maciej Wiewiórowski — UAM.

Z pracą doktorską oraz recenzjami zapoznać 
się można w Bibliotece Głównej UAM w Po­
znaniu, ul. Ratajczaka 38/40. 6124-K1
Rada Naukowa Instytutu Historii Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, Colle­
gium Novum, ul. Marchlewskiego 124/126 — 
podaje do wiadomości, że 8 grudnia 1975 roku 
— odbędą się

PUBLICZNE OBRONY 
ROZPRAW DOKTORSKICH:

— godz. 9.30, sala 210
mgra ANDRZEJA LECHA pt.. „Tradycyjna 
kultura ludowa w programach i działalnoś­
ci polskich związków młodzieży wiejskiej 
w okresie II Rzeczypospolitej”.
Promotor: prof. dr hab. Lech Trzeciakow­
ski.
Recenzenci: prof. dr Witold Jakóbczyk — 
UAM; prof. dr hab. Bohdan Baranowski 
— IH UL Łódź.

— godz. 11 — sala 210
mgra ZBIGNIEW7A MAZURA pt.: „Pakt 
czterech 1933 r.”
Promotor: prof. dr hab. Antoni Czubiński. 
Recenzenci: doc. dr hab. Stanisław Sier- 
powski — UAM; prof. dr hab. Tadeusz Ję- 
druszczak — IH PAN W-wa.

-— godz. 12 — sala 210
mgra TADEUSZA KOTŁOWSKIEGO pt.: 
„Zjednoczenie Zawodowe Polskie. Zasięg 
wpływów i działalność społeczno-politycz­
na w latach 1918—1939”.
Promotor: prof. dr hab. Antoni Czubiński. 
Recenzenci: prof. dr Czesław Łuczak — 
UAM; doc. dr hab. Marian Eckert — WSI 
Zielona Góra.

Z pracami i recenzjami można zapoznać się 
w Bibliotece Głównej UAM, Czytelnia Pracow­
ników Nauki, Poznań, ul. Ratajczaka 40.

6121-K1

Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi 

Stary Rynek 85 — 60-967 Poznań

PILNIE WYDZIERŻAWI
3—4 POKOJE 

z przeznaczeniem na biura, 
w granicach m. Poznania.

Oferty prosimy kierować pod wyż. wym. 
adresem do Działu Administracyjno- 

Gospodarczego — pokój nr 1.
6138-K1

Rada Wydziału Prawa i Administracji Uni­
wersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu 
— zawiadamia, że w dniu 8 grudnia 1975 rokn 
o gedz. 10.30 — odbędzie się

publiczna obrona pracy dok­
torskiej — mgra JANUSZA PIOTROW­
SKIEGO pt.: „Miejsce i rola obsługi praw­
nej w zarządzaniu przedsiębiorstwami 
państwowymi”.

Promotorem pracy doktorskiej jest prof. dr 
Edmund Wengerek z UAM, a recenzentami są: 
— prof. dr Stanisław Włodyka z UJ w Krako­

wie,
— doc. dr habil. Mieczysław Tyczka z UAM 

w Poznaniu.
Tekst pracy wraz z recenzjami został wyło­

żony w czytelni pracowników nauki Bibliote­
ki Głównej UAM, Poznań, ul. Ratajczaka 40.

Wstęp na publiczną obronę wolny.
6100-K1

Zarząd Dróg i Mostów w Poznaniu — przypo­
mina administratorom i dozorcom posesji o moż­
liwości korzystania z przygotowanych do posy­
pywania ńawierzchni jezdni i chodników zapa­
sów piasku, zgromadzonych w niżej podanych 
punktach miasta:

I. NOWE MIASTO
1. ul. Toruńska — przy ul. Inowrocław­

skiej,
2. ul. Krańcowa — przy kładce nad tora­

mi kolejowymi,
3. ul. Krańcowa — przy bibliotece,
4. ul. Inowrocławska — przy szkole,
5. ul. Główna — przy ul. Smolnej,
6. ul. Marlewo — przy ul. Głuszyna,
7. ul. Forteczna — przy ul. Okopowej,
8. ul. Ostrowska — przy przychodni 

lekarskiej,
9. ul. Kobylepole — przy browarze,

10. ul. Kobylepole — przy ul. Szpaków,
11. ul. Sródka — przy ul. Cybińskiej,
12. ul. Starołęcka — przy szkole podsta­

wowej (ul. Żorska),
13. ul. Książęca — przy ul. Antoniego,
14. ul. Obotrycka — przy szkole,
15. ul. Warszawska — przy Goplańskiej,

n. STARE MIASTO
1. ul. Karmelicka — Kościuszki,
2. ul. Mostowa — Bohaterów,
3. ul. Chwaliszewo — Tylna,
4. ul. Zagonowa,
5. ul. Piątkowska przy Brzozowej,
6. ul. Piaskowa 8,
7. ul. Winogrady — Za Cytadelą,
8. ul. Obornicka — od ronda w kierunku 

Suchego Lasu — 100 m,

HI. GRUNWALD
1. ul. Grunwaldzka 55 — magazyn drogo­

wy PGKiM - Grunwald,

IV. WILDA
1. ul. Świerkowa — przy ul. Czechosło­

wackiej,
2. ul. Czwartaków — przy ul. Saperskiej,
3. ul. Dolna Wilda — ul. Olimpijska,
4. ul. Sw. Trójcy — ul. Wiśniowa.

V. JEŻYCE
L ul. Floriana,
2. ul. Janickiego 20,
3. ul. Żeromskiego 39.

6153-K1

Wojewódzki Zakład Szkolenia 
S. P. „OŚWIATA” 

w Poznaniu
ORGANIZUJE '

KURSY
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 

kat. B.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
sekretariat kursów w Poznaniu przy 

ul. Klasztornej nr 2 — tel. 542-26 
w godz. 8—19, soboty do 15.

6U2-K1
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NOWOCZESNE 
OŚWIETLENIE

i efektownych wzorach
I „ A R G E D ”
przy ul. Czerwonej Ar- 
przez sklep z artykułami 
Ila dziecka”)
•ów wprowadzona została

SPRZEDAŻ PREMIOWANA 
która trwać będzie do 15 grudnia 1975 roku.

SZEREG ATRAKCYJNYCH NAGRÓD 
ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW!

6T71-K1

NOWOCZES 
OSWIETLE

0 ŻYRANDOLE
© KINKIETY

@ ZWISY
© LAMPKI 

Ł. NOCNE

Pracownicy poszukiwani

Państwowy Szpital Kliniczny nr 2 w Poznaniu 
— zatrudni zaraz

SALOWE i PORTIERÓW.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Spraw Pracow­

niczych — Poznań, ul. Przybyszewskiego 49.
6115-K1

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
FARMACEUTYCZNO - CHEMICZNA 

„ZIOŁOLEK” w POZNANIU, 
al. Marcinkowskiego 26

PILNIE WYNAJMIE 
na terenie miasta Poznania

OBIEKT lub CZĘŚCI OBIEKTU 
• powierzchni użytkowej 200—300 m?, 
wyposażonego w sieć wodociągowo- 
kanalizacyjną oraz elektryczną (siła) 

z przeznaczeniem na cele 
produkcyjno-składowe.

Informacje prosimy kierować:
— Biura Zarządu Spółdzielni — al. Mar­

cinkowskiego 26, telefon 530-42;
— Gł. Mechanik — ul. Chwiałkowskiego 

nr 35/37, telefon 33-07-41.
6140-K2

Przetarg
Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej 
w Poznaniu — ogłasza

PRZETARG OGRANICZONY — na:
1 samochód ciężarowy marki lublin-51 

po cenie wywoławczej a 18.700,— zł 
(II przetarg)

1 samochód ciężarowy marki gaz-51 
po cenie wywoławczej a 17.850,— zł 
(II przetarg)

oraz PRZETARG NIEOGRANICZONY na:
1 samochód osobowy marki warszawa 223 

po cenie wywoławczej a 33.600,— zł
1 samochód osobowy marki warszawa 223 

po cenie wywoławczej a 32.400,— zł
2 samochody osobowe marki warszawa 223 

po cenie wywoławczej a 30.000,— zł
1 samochód osobowy marki warszawa 223 

po cenie wywoławczej a 27.600,— zł
1 samochód osobowy marki warszawa 223 

po cenie wywoławczej a 26.400,— zł
1 samochód osobowy marki warszawa 223 

po cenie wywoławczej a 25.200,— zł
1 samochód osobowy marki warszawa 223 

combi
po cenie wywoławczej a 30.000,— zł

1 samochód furgon marki nysa 501 tow’os 
po cenie wywoławczej a 40.250,— zł

3 motocykle z przyczepą marki M-63 ural 
po cenie wywoławczej a 3.520,— zł 
(II przetarg)

1 motocykl z przyczepą marki K-750 
po cenie wywoławczej a 3.360,— zł 
(II przetarg)

1 motocykl solo marki SHL-175 
po cenie wywoławczej a 1.485,— zł 
(II przetarg)

1 motocykl solo marki SIIL-175 
po cenie wywoławczej a 1.418,— zł 
(II przetarg))

1 motocykl solo marki WSK-125 
po cenie wywoławczej a 1.04'5,— zł 
(II przetarg)

Przetargi odbędą się w dniu 11 grudnia 1975 
roku o godz. 9 w Poznaniu, przy uL Kochanow- 
skiego 2.

Pojazdy oglądać można w dniu 10 grudnia 
1975 r. w godz. od 10—12 pod podanym adresem.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić do kasy KW MO — Po­
znań, co najmniej w przeddzień przetargu.

Prawo udziału w przetargu ograniczonym po­
siadają jednostki gospodarki nieuspołecznionej 
oraz osoby fizyczne, które przedstawią zaświad­
czenie z Wydziału Komunikacji. 6160-K1
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I - POMOŻE RÓWNIEŻ |
gotex^ W TRUDNYCH |

CHWILACH ŻYCIA : 
Garderoba żałobna i 
i niezbędne dodatki

b w sklepie specjalistycznym H 
h przy ul. Wodnej 5 h
H P.H.O. „OTEX"

; 6158-ki w Poznaniu

BIURO ORGANIZACYJNO-PRAWNE i KADR 
URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO W KALISZU,

po^aje do wiadomości, że z dniem 17 listopada 1975 r.

NASTĄPIŁA ZMIANA 
godzin urzędowania i przyjmowania Obywateli 
w Urzędzie Wojewódzkim, w urzędach miejskich, 

urzędach gmin (miast i gmin) na terenie 
województwa kaliskiego.

Z dniem 17 listopada 1975 roku zostały ustalone następu-
jąee gądziny urzędowania:

w poniedziałki, piątki 

we wtorki, środy, czwartki 

w soboty

od 

od 

od

godz. 

godz. 

godz.

8—15

8—13

Powyższe godziny urzędowania są również godzinami
przyjmowania i załatwiania indywidualnych spraw Oby­
wateli.

§

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy 
w Poznaniu

ODDZIAŁ NR 2 W NOWYM TOMYŚLU 
uL 3 Stycznia 16a — tel. nr 592, 593

WYKONUJE 
w ramach usług dla ludności i instytucji

GRZEJNIKI TYPU „FAVIEK” 
pojedyncze i wielorzędowe z rur stalowych 

o przekroju 0 76 X 3,65 mm 
i długościach od 0,5 do 8 mb.

PONADTO WYKONUJEMY SZEROKI'WACHLARZ 
USŁUG DLA LUDNOŚCI W ZAKRESIE 

Ślusarsko - spawalniczym.
2619-K2

Skargi i wnioski Obywateli przyjmują wojewoda, wice­
wojewodowie, dyrektorzy wydziałów (jednostek równorzęd­
nych) Urzędu Wojewódzkiego, prezydenci miast, naczelnicy
gmin (miast 
miast (miast

Natomiast

i gmin) oraz kierownicy wydziałów urzędów 
i gmin) — w piątki od godz. 9—17.

pracownicy wyżej wymienionych urzędów
przyjmują Obywateli w sprawach skarg i wniosków w.po­
danych wyżej godzinach urzędowania.

@ Sprzedaż
Wózki dla lalek, wózki 
głębokie i spacerówki, sze 
roki asortyment, poleca 
sklep przy. ul. Dzierżyń­
skiego 126. 29861g
Stół okrągły rozciągany 
sprzedam, tel. 442-28.

_______ 30514g
Okazja! Sprzedam ładny^ 
duży filodendron, cena — 
1.500 zł oraz nowy kalku­
lator japoński 5-działa- 
niowy, cena 4.500 zł. J. Ho 
rodecka, Poznań, ul. Ow­
siana 5 m. 1. 30458g

Sprzedam jednoroczne o- 
kulanty jabłoni (520 szt.) 
odm.: Mclnosh, Jonathan, 
Idored, Sparten. Oferty — 
,.Prasa”, Grunwaldzka 18 
dla 1452p.

Sprzedam nowe futro — 
sztuczne, damskie import, 
figura średnia, nowy pa­
rasol ogrodowy — import 
i cytrę. Tel. 518-57. 31056g

Sprzedam dwa futra: łap 
ki karakułowe i fokowe 
w bardzo dobrym stanie. 
Wiadomość: ul. Mickiewi­
cza 32 m. 4. w godzinach 
od 9—11 i od 15—17. 31064g

2573-K2

Sprzedam małą tokarką 
do drzewa. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 31072g.

Sprzedam pianino Grot- 
rian — Steiweg — 35.000 zł 
obrazy: wierna kopia Ty 

Vinia” i inne. 
Zakręt 8 tel. 

31078g

cjana ,,L< 
Kazińska 
67-13-43.

© Samochody
Kupię nowego Trabanta 
— możliwość zapłaty bo­
nami PeKaO. Tel. 631-57, 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 31<3&g.

Spółdzielnia Pracy „Perfecta” w Poznaniu, ul. 
Palacza 134 —

OGŁASZA PRZETARG na wykonanie 
GALWANICZNEGO POKRYCIA POWŁO­
KĄ CYNKOWĄ detali o łącznej powierz­

chni ca 260 tys. dcm2.
Termin wykonania prac — sukcesyw-nie w 

partiach miesięcznych w ciągu 1976 r.
Dokumentacja techniczna do wglądu w biu­

rze Spółdzielni.
Koperty zalakowane z ofertami — z napi­

sem „Przetarg”, należy składać w biurze Spół­
dzielni do dnia 6 grudnia 1975 r.:

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 grudnia 
1975 r. o godz. 10.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta jak i unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. 6099-K1

Przedsiębiorstwo Handlowo - Usługowe „Foto - 
Optyka” Oddział w Poznaniu, ul. Czerwonej 
Armii 81 — ogłasza

II PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż silnika używanego do samo­
chodu Fiat 1500 P typ 115 c. 076 — silnik 
wymaga naprawy głównej.

Przetarg odbędzie się w terminie 14-dnio- 
wym od daty ukazania się ogłoszenia, o godzi­
nie 10 w biurze PHU „Foto-Optyka” przy ulicy 
Czerwonej Armii 81, pokój Działu Inwestycji 
i Administracji.

Cena wywoławcza silnika w II przetargu 
wynosi 6.450 zł.

Silnik można oglądać codziennie w godzinach 
od 8—10.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić najpóźniej w dniu prze­
targu do godziny 9 w kasie przedsiębiorstwa.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

6067-K1

i
I

CHEMICZNA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „GUMA” 
Poznań, ul. Albańska 17, tel. 622-17

Przypuje do bieżnikowania 
sa nowoczesnych urządzeniach 

produkcji RRD

OPONY 
o następujących wymiarach : 

520—12 — cena 142 zł/szL 
520—13 — cena 142 zł/szt. 
560—13 — cena 175 zł/szt. 
600—13 — cena 175 zł/szt. 
560—15 — cena 200 zł/szt. 
590—15 — cena 214 zł/szt. 
640—15 — cena 244 zł/szt. 
670—15 — cena 250 zł/szt. 
650—16 — cena 270 zł/szt. 
525—16 — cena 214 zł/szt. 
550—15 — cena 214 zł/szt. 
60®—16 — cena 250 zł/szt.

nasz punkt przyjęćInformacji o atebmlnym terminie wykonania usługi udziela

Poznań, ul. Findera 129 — tek 629-45.

ZLECENIA PRZYJMUJEMY: Poznań, ul. Findera 129, w godz. 10—18
Stęszew, ul. Kościańska 44 w godz. 7—15
Oborniki, ul. Obrzycka 17 w godz. 7—15

5995-KI



Praca © Nauka
Opiekunka do 2-letniego 
dziecka ----- — -
Warunki 
miejscu, 
kiego 39

potrzebna zaraz.
do omówienia na 
Poznań, Słowac- 
m. 10 — Szuka- 

31051g
Zatrudnię w ogrodnictwie 
starszego mężczyznę, mo­
że być rencista. Wyżywię 
nie i mieszkanie. Adres 
wskaże „Prasa”. Grun- 
waldzka 19 dla 1462p.
Dziewiarkę na maszynę 
saneczkową na stałe, za­
trudnię. Luboń, ul. Kiliń­
skiego 35. dojazd autobu-
sem nr 53 i 79. 3036^
Potrzebna bieliźniarka. Po 
znań, Winogrady 102 a 

29783g
Uczniów mechaniki pojaz 
dowej 16—19 lat przyjmę. 
Szymański, Różarfa 18.

 31714g

Kupno @ Sprzedaż
Srebrną cukierniczkę, sol 
niczkę. świecznik oraz ze­
gar kominkowy lub inny 
ładny przedmiot kupię. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
30152g.

Sprzedam magnetofon 
„Tesla B-4” Listopadowa 
1 m. 15, po godz. 16.

31371g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61 w podwórzu.

27782g
Części silnika VW-1200 n- 
kazyjnie sprzedam, tel. 
731-85, po 17. 31009g

@ Samochody
Sprzedam Trabanta 601 — 
Combi. Rawicz, Skargi 6
m. 13. 1454p
Sprzedam Fiata 135p - 1300 
— rok 1973. H. Chudziak, 
Bukowiec k. Chodzieży.

1457p
Sprzedam Skodę 1000 MB 
1960 rok. Wronki, tel. 84. 

31218g
Sprzedani Moskwicza 408. 
Stan dobry. Leszno, tel 
48-93. po godz. 18. 1451p
Sprzedam Syrenę 104, w 
dobrym stanie. Cena przy 
stępna. Siwiński, Słoci- 
niec 120 , 64-340 Grodzisk 
Wlkp. 1461p
Sprzedam . Stara” skrzy­
niowego samowyładowczy 
oraż piec hartowniczy o 
wymiarach komory 300X" 
200 X 600. Tel. 33-36-09.
________________ 31082g

Lokale
Odnajmę samodzielny lo­
kal przemysłowo - usługo 
wy we wsi Kocanowo 21, 
poczta Pobiedziska, Bog-
dan Jóźwiak. 1456p
Poszukuję pokoju — naj­
chętniej nt Ratajach. 
Oferty .Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 31010g.

Samotna t dzieckiem po 
szukuje pokoju najchęt­
niej przy starszej osobie. 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19. dla 31087g.

Dwie pracujące panie po 
szukują niekrępującego 
pokoju najchętniej Rata­
je. Oferty .Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 31057g.

W dniu 23 listopada 1975 r. zmarł nagle

towarzysz mgr inż.
STANISŁAW WALENDOWSKI

prezes Zarządu Wojewódzkiego Związku Rolni­
czych Spółdzielni Produkcyjnych w Poznaniu, 
sekretarz Zarządu Centralnego Związku Rolni­
czych Spółdzielni Produkcyjnych w Warszawie, 
b. poseł na Sejm PRL, b. przewodniczący Za­
rządu Wojewódzkiego ZMW w Poznaniu, odzna­
czony Orderem Sztandaru Pracy II klasy, Krzy­
żem Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Medalem XXX-lecia PRL. Złotą Od­
znaką im. Janka Krasickiego. Honorową Odzna­
ką Miasta Poznania. Honorowa Odznaką za Za-

sługi w Rozwoju Woj. Poznańskiego 
oraz szeregiem innych.

W Zmarłym ruch spółdzielczości produkcyjnej 
stracił wybitnego działacza, oddanego bez reszty 

sprawie, której poświęcił swoje życie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 listopada 
1975 r. o godz. 14.50 w Poznaniu na cmen­
tarzu na Junikowie. Uroczystość pogrze­
bową poprzedzi w godz. od 12.30 —13.30 
wystawienie zwłok w Pałacu Kultury przy 
ul. Czerwonej Armii.

Pani pracująca pilnie po­
szukuje pokoju. Teie.on 
20-16-53, godz. 18—20 . 31004g
Pani po studiach poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
31015g.

Przyjmę na pokój z uży­
waniem kuchni. Oferty 
„Prasa”.. Grunwaldzka 19 
dla 31041g.

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe M-2. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
31045g.

Zamienię dwa mieszka­
nia jedno i dwupokojowę 
z wygodami na jedno mie 
szkanie dwupokojowę w 
nowym budownictwie. O- 
ferty „Prasa”. G-runwaldz 
ka 19 dla 3O282gpr.
Pan poszukuje niekrępu- 
jącego pokoiku. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 30963g.
Zamienię duże mieszka­
nie willowe, kwaterunko­
we na M-6. Oferty „Pra-
sa
30987g.

Grunwaldzka 19 dla

Zamienię M-6 Winogrady 
na podobne w innej dziel 
nicy. najchętniej Rataje. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31002g.

e Nieruchomości
Gniezno Skiereszewo!
Sprzedam działkę budów 
laną. Barbara Konzimska,
tel. 30-11, po 15 l-fa3p
Kupię działkę budowlano- 
ogrodniczą do 5.000 m! w 
okolicach Poznania. Wia­
domość: Poznań-Swiercze 
wo, Kolskiego 8. 30934g

Kupię domek: jednoro­
dzinny na przedmieściach 
Poznania, Torunia. Lisie­
cki, Wałbrzych, Chrobre-
go 6 m. 6. 1373p

Kupię posiadłość lub resz 
tówkę z dostępem do wo­
dy do 40 km od Pozna­
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 31034g.

Kupię domek jednorodzin 
ny (2—3 pokoje) z ziemią 
przy trasie E-8, do 150 tys. 
zł. Wyczerpujące oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31032g.

Kupię domek lub pół, 
mieszkanie, działkę, chęt­
nie. Czekalskie (Malta). 
Do ewentualnej zamiany 
mieszkanie dwupokojowę. 
Oferty — *Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 30858g.

Kupię dom jednorodzin­
ny względnie do wykoń­
czenia na wsi (blisko 
PKP, na linii Poznań — 
Jarocin). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 30851g.

Kupię domek jednorodzin 
ny lub działkę budowla­
ną w Lesznie lub okolicy. 
Posiadam mieszkanie do 
zamiany. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3O814g.

Sprzedam domek pod Po­
znaniem, murowany, pię­
trowy, 8-izbowy (3 izby 
wolne). Ogród 1.700 mł. 
Oferty — ,.Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 30585g.
Domek wiejski z ogród­
kiem, okolice Poznania 
(las lub woda) kupię. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 30809g.

Dnia 23 listopada

tow. STANISŁAW
członek Wojewódzkiego

Cześć Jego pamięci!

Zonie i Rodzinie Zmarłego 
nego współczucia składa

ności Narodu w Poznaniu, odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy, Krzyżem Oficerskim 

i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
i wieloma innymi odznaczeniami 

państwowymi i społecznymi.

1975 roku zmarł

WALENDOWSKI
Komitetu Frontu Jed-

wyrazy serdecz-

KOMITET FJNWOJEWÓDZKI

1327-K3

Dnia 21 listopada 1975 roku zmarła

Dom dwurodzinny wyłą­
czony, c.o. wc łazienka, 
garaż, ogród — Poznań, 
zamienię na 2 małe miesz 

(kania. własnościowe. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldz­
ka 19, dla 31067g
Sprzedam działkę 1,5 ha 
pod ogrodnictwo w Mo­
sinie. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
30966g.
Sprzedam dom wyłączony 
6-izbowy w Ostrowie śród 
mieście, 2 pokoje z kuch 
nią, wolne, do zamieszka 
nia zaraz. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3O939g.
Sprzedam willę 10-poko- 
Jową, zabudowania gospo 
darcze, 2 baseny kąpielo­
we, 150 drźew owoco­
wych, obiekt 7.200 m’. na
dom i 
letnie, 
Szafir,

wczasowy, 
zimowe.

kolonie 
Tomasz

Zagórze Śląskie.
Drzymały 41, kod 58-321, 
Jugowice, woj, wałbrzy-
skie. 30972g
Sprzedam dom Lubo-
niu, koło Poznania, przy 
przystanku autobusowym 
Możliwość dobudowania 
garażu. Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 308702.
Pół willi wyłączonej Po­
znań — Jeżyce 90 m2 kom 
fort c.o. sprzedam. Waru 
nek: pokój, kuchnią c.o. 
samodzielne. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19. dla 
31083g.

@ Różne
Kto może udzielić infor­
macji o znalezieniu więk­
szej sumy pieniędzy w 
dniach 17—18 sierpnia na 
trasie Puszczykówko — Po 
znań. Dobrze wynagro­
dzę. Dyskrecja zapewnio­
na. Oferty ,.Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31682g.'

Zakład Ślusarski wykonu 
je brony ciągnikowe za­
wieszane trójk- i piątki 
oraz kultywatory. Józef 
Wojtowicz Grzymalin 89. 
59-222 Mikowice woj. leg-
nic a. 31076g

Poszukuję wspólnika z go 
tówką do prowadzenia 
fermy drobiu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
31011g.
Zakład malarski. Telefon
603-61 — Płokarz. 31070g
Poszukuję garażu w oko­
licy ul. Kościelnej. Ofer­
ty ,.Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3143»g,______________  
Malowanie, tapetowanie 
mieszkań. Tel. 67-43-48 —

Parkiety cyklinuję bezpy 
łowo, układam wykładzi­
ny podłogowe. Tel. 739-58,
Nowakowski. 29651g

Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów. Tel. 67-55-70 —
Koczorowski. 3U64g
Zakład Usługowy — Wrześ 
nia ul Batorego 14E m. 48. 
poleca usługi w zakresie 
uszczelniania okien taś­
mami aluminiowymi.

O Matrymonialne
Rencistka posiadająca nie 
ruchomość pozna rzemieśl 
nika od 64—68 lat Cel ma 
trymonialny Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
31036g.
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Panią do lat 28, wesołą, 
może być z prowincji — 
poznam. Posiadam kom­
fortowe mieszkanie. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1460p.
Panna 28-letnia, Kultura:

gćw 
go 
Cel 
ty

niezależna bez nało- 
pozna odpowiednie- 

kawalera do lat 35 
matrymonialny. Ofer 
„Prasa” Grunwaldz-

ka 19 dla 30236g.

20-letnia brunetka miłego 
usposobienia nożna kawa 
lera do lat 25 ^wojskowy 
mile' widziany) Cel ma­
trymonialny Oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
310«lg.

Wdowa 53 lat pracująca, 
kulturalna. Dogodnego u-
sposobienia mieszka-
niem w miejscowości let­
niskowej pragnie poznać 
pana do lat 60 bez nało­
gów w celu matrymonial 
nym. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
31074g.

Panna samotna posiada­
jąca mieszkanie wykształ 
cenie średnie pozna ka­
walera do lat 45 z Wy­
kształceniem wyższym .
'mogącego piowadzić’ sa. 
mochód). Ce' ' 
nialny Oferty
Grunwaldzka 
31014g.

matrymo- 
..Prasa”, 

19, dla

W RAZIE PODEJRZENIA CHOROBY ZGŁOŚ SIĘ jj| 
DO DOWOLNIE WYBRANEJ PORADNI

tli
III

Adresy poradni skórno - wenerologicznych
III

w województwie konińskim
KOŁO, ul. Toruńska 64

KONIN, ul. Przyjaźni

III
III
IH

e SŁUPCA, ul. Traugutta 6

TUREK, plac Sienkiewicza f

PORADY SĄ BEZPŁATNE

SKIEROWANIE NIE JEST POTRZEBNE
DYSKRECJA ZAPEWNIONA

Bromski.HALINA RATAJSKA
sumienny pracownik naszej Poradni. S8733g740-87.

składamy

ALEKSANDER ZAREMBA
profesor Liceum Ekonomicznego

o nieskładanie kondolencji.

PAWEŁ SKOMSKI

W głębokim smutku pogrążona

O tej bolesnej stracie zawiadamia

EDWARD HAŁASZKIEWICZ

Wyrazy współczucia Rodzinie składają

Naprawa lodówek sprężar 
kowych. Łukaszewski, tel.

św. odprawiona zostanie tego samego 
godzinie 18 w kościele św. Marcina.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o goda. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

Żegnając Ją z głębokim żalem 
wyrazy współczucia.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają

Pamięć o Nim na zawsze pozostanie wśród 
nas.

Pogrążona w bólu 
żona z dziećmi i rodziną

Dyrekcja — Rada Zakładowa — Koło ZMS 
Rada Mieszkańców oraz współpracownicy 
Państwowego Domu Pomocy Społecznej 

dla Dorosłych nr 4, Poznań, ul. Mogileńska 42

Dnia 24 listopada 1975 r. odszedł od nas po 
długiej i ciężkiej chorobie, namaszczony Oleja­
mi św., nasz ukochany mąż, ojciec, teść, dzia­
dek i brat, przeżywszy lat 63, śp.

Dnia 20 listopada 1975 r. zmarł nagle 
długoletni przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
Lokalnego Zrzeszenia Właścicieli Nieruchomości 

Poznań - Stare Miasto

Rada i Zarząd 
Wojewódzkiego Związku 

Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych

Dyrekcja i współpracownicy 
Wojewódzkiej Poradni 

Wychowawczo - Zawodowej w Poznaniu

żona z dziećmi i rodziną 
____ __________ 3176óg

3106óg

1316-K3

Proszę
Ul. Ratajczaka 20 m. 16.

LUCJAN WOROCH
inżynier rolnictwa

1313-K3

Zona z córką i rodziną

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Ul. Zagonowa 21 A. 31836g

r. zmarł po długich

31736g

ALICKIBRONISŁAW

Henryk Stefan CZARTORYSKI1333-K3

zmarł nagle dnia 21 listopada 1975 r.

MARIA WIDELICKA

Franciszka i Stanisława Biepert

W smutku pogrążonaUprasza się o nieskładanie kondolencji.

Poznań, ul. Ratajczaka 26 m. 55.I315-K3 31«35g
31721 g

przeżywszy 67 
brat, ojciec,

Msza 
dnia o

lat, 
teść

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.50 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

o czym powiadamiają wszystkich życzliwych 
Zmarłemu — stroskane

student Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w Warszawie 31672g 

warwą dBH

31778g 
iMMMUtWES

a. W dniu 22 listopada 1975 
I i ciężkich cierpieniach, 
nasz ukochany syn, mąż, 
i dziadziuś, śp.

Członkowie
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych 

województwa poznańskiego

W dniu 24 listopada 1975 r. zmarł

1329-K3 EDWARD KRAJNIĄK
długoletni kontroler rachunkowy Narodowego 
Banku Polskiego V Oddziału w Poznaniu, wzo­

rowy współpracownik i serdeczny kolega.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 listopada 1975 
roku w Rogoźnie o godz. 13.30.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
NBP V Oddziału w Poznaniu

1323-K’

W dniu 19 listopada 1975 r. zmarł nagle drogi 
ojciec, ukochany brat, szwagier i stryj

W dniu 23 listopada 1975 r. zmarł

'towarzysz mgr inż.
STANISŁAW WALENDOWSKI

prezes Wojewódzkiego Związku Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych w Poznaniu, wieloletni 
działacz ruchu młodzieżowego i partyjnego, były 
poseł na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­

wej, członek Plenum KW PZPR.

Cześć Jego pamięci!

Wyrazy głębokiego współczucia Zonie 1 Ro­
dzinie Zmarłego oraz członkom i pracownikom 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych składają

Dyrekcja, POP i Rada Zakładowa
Zjednoczenia Państwowych Przedsiębiorstw 

Gospodarki Rolnej w Poznaniu

1334-K3

Dnia 23 listopada 1975 roku odszedł z naszego 
grona znany działacz spółdzielczości pracy, były 
długoletni członek Zarządu i główny księgowy 
Spółdzielni Pracy „Reklamodruk” w Poznaniu, 
wspaniały przyjaciel załogi, nieodżałowanej pa­
mięci

2581-K2

tDnia 24 listppada 1975 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 40, mój najdroższy mąż, nasz uko­

chany tatuś, śp.

tDnia 23 listopada 1975 r. zakończyła w wieku 
79 lat pracowite życie, po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­

sza kochana ciocia, śp.

STANISŁAWA SIEJIŃSKA
z domu Pałaszkiewicz

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu na Miłostowie.

III
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powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski i Wielkopolskim 
Krzyżem Powstańczym.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Zarząd, Komisja Rewizyjna oraz pracownicy

Dnia 23 listopada 1975 r. zmarł

tow. STANISŁAW WALENDOWSKI
długoletni, zasłużony prezes WZRSP 

w Poznaniu.

Cześć Jego pamięci!

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

POP— Zarząd — Komisja Rewizyjna 
oraz członkowie 

Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej

31692g

Z głębokim żalem zawiadamiamy o tragicznej 
śmierci w dniu 24 listopada 1975 r.

pielęgniarki dyplomowanej

WANDY NOWICKIEJ
sumiennego i oddanego pracownika.

1330-K3

mgr ALFRED TACZAK 
emerytowany sędzia 

Sądu Wojewódzkiego w Bydgoszczy, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbył się w dniu 22 listopada 1975 r. 
w Bydgoszczy,

o czym zawiadamia pogrążona w smutku

Dnia 23 listopada 1975 r. zmarł

31683g

tow. STANISŁAW WALENDOWSKI
przewodniczący Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Produkcyjnych w Poznaniu oraz długo­
letni działacz młodzieżowy i partyjny.

Zmarły odznaczony był Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy. Krzyżami Oficerskim i Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski i wieloma in­
nymi odznaczeniami.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Zarząd, Dyrekcja
i Podstawowe Organizacje Partyjne 

Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczo - Pszczelarskiej w Poznania

Dnia 21 listopada 1075 rok-u zmarł

mgr KAZIMIERZ ŁUKOWIAK
były emerytowany główny księgowy, zasłużony 
pracownik Centralnego Ośrodka Badawczo - 

Rozwojowego Drobiarstwa w Poznaniu.

Z żalem żegnając Zmarłego, Rodzinie wyrazy 
głębokiego współczucia składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
pracownicy 

Centralnego Ośrodka 
Badawczo - Rozwojowego Drobiarstwa

CZESŁAW HYŻYK
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Odzna­
ką Zasłużonego Działacza Rucha Spółdzielczego.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu w Babiko­
wie, w dniu 26 Listopada br. o godz. 14.

Wyrazy szczerego współczucia Rodzinie Zmar­
łego składają

t Zawiadamiamy z głębokim bólem, że dnia
24 listopada 1975 n.. przeżywszy lat 26, zas­

nął na wieki po długich i ciężkich cierpieniach 
nasz najdroższy . najukochańszy mąż, ojciec, 
syn, brat, zięć, szwagier, wnuk, siostrzeniec 
i bratanek

Zarząd — Rada — Rada Zakładowa —‘ POP 
oraz koleżanki i koledzy 

Spółdzielni Pracy „Reklamodruk" 
1314-K3

s. + p.
z LIPOWICZÓW

MARIA BRZOZOWSKA
zmarła, opatrzona Sakramentami św., dnia 
24 listopada 1975 roku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim

W smutku pogrążona

Msza św. żałobna z wigiliami odbędzie się w 
piątek, dnia 28 listopada 1975 r. w kościele pra­
wosławnym przy ul. Marcelińskiej o godz. 9, 
po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok do grobu 
rodzinnego o godz. 13.49 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie,

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 
na cmentarzu junikowskim.

11.50

W głębokim smutku pogrążona

tDnia 24 listopada 1975 r. zmarła, opatrzona ■ 
Sakramentami św., nasza matka, siostra, ba­

bunia i prababunia, śp.

Msza św. za śp. Zmarłą odprawiona zostanie 
w czwartek, dnia 27 listopada br. o godzinie U 
w kaplicy Sióstr Elżbietanek przy ul. Łąkowej 1 
w Poznaniu. Pogrzeb tegoż dnia o godz. 14 na 
cmentarzu na Miłostowie.
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Środa

Konrada. 
Sylwestra

W Czempiniu i gmmśe
Słońce: Łl«—15.36

lt TEATR? J

POZNAŃ

OPERA — g. W „Kafłculsaek”.
MUZYCZNY — g. 19 „Noc w We­

necji”.
POLSKI — g. 19 „Kordian”.
NOWY — g. 19 „Opera za trzy 

grosze”.
LALKI i AKTORA Scena Marci­

nek: g. 10 „Detektyw Ręka”, „Sza­
lony Odkurzacz”; Scena Młodych: 
„Bracia”.
KALISZ

TEATR im. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — „Romulus Wielki”,

K 3

Równąnie do najlepszych
Czempiń i gmina nie liczą się na przemysłowej mapie woj. 

poznańskiego (znajduje się tam kilka małych zakładów — 
głównie spółdzielni, zatrudniających po kilkadziesiąt osób). 
Równają jednak ku osiągającym najlepsze wyniki w pro­
dukcji rolniczej, w działania na rzecz estetyki środowiska, 
w realizacji przez mieszkańców przedsięwzięć społecznych. 
Szybko zmienia się wygląd miasteczka i wiosek, mogą się co­
raz bardziej podobać.

Gnieżnieńskie Zakłady Sto 
larki Budowlanej — po-
pularny „Stoi bud” — ob piej.

pracy od pytania — za de. Z 
czasem zaczęło być coraz le-

Otrzymaliśmy pierwsze
chodzi w tym roku swoje trzy maszyny, powstały pierwsze

CHODZIEŻ Noteć; „Kopernik” 
cł I i II.

CZARNKÓW: „Tajemnica ręko­
pisu”.

GNIEZNO Lech: „Brzezina”; Po 
lonia: „Niezwykłe przygody Wło­
chów w Rosji”.

GOSTYŃ; „Bubal”.
GÓRA: „Wesoły romans”.
JAROCIN; „Niezwykłe przygody 

Włochów w Rosji”, „Przygody Ro­
binsona Kruzoe”.

KALISZ Oaza: „Był sobie 
drozd” „,Ja i mój pies”; Stylowe: 
„Największe wydarzenie od czasu 
gdy człowiek stanął na księżycu”; 
„Piękna nie chce milczeć”.

KĘPNO: „Wspomnienia genera­
ła”.

KONIN Centrum: „Beata”, „W 
te dni przedwiosenne”; Górnik: 
„Doktor Judym”.

KOŁO: „Porozmawiajmy o ko­
bietach”, „Przeciw Kingowi”.

KOŚCIAN: „Mr. Majestyk”.
KÓRNIK: „Noce i dnie” cz. I 

i II.
KROTOSZYN: „40 karatów”.
LESZNO: „Perła w koronie”;

„Noce i dnie” cz. I i II.
NOWY TOMYŚL „Ytmko moja 

miłość”.
OBORNIKI: „Orzeł”.
OSTRÓW Roma: „Yuriko moja 

miłość”, „Ja i mój pies”; Słońce: 
„Noce i dnie” cz. I i II.

OSTRZESZÓW: „Tajemniczy
blondyn w czarnym bucie”.

PIŁA Iskra: „Zamach”; Koral: 
„Czerwone i białe”; Sokół: „Zew 
krwi”.

PLESZEW: „Blokada’’ "cz. I i n.
RAWICZ: „Dzieje grzechu”.
SŁUPCA: „Mgła nie ukryje zdraj 

cy”.
SYCÓW: „Opis obyczajów”.
ŚREM Klubowe: „Sugarland Ex- 

press”; Słonko: „Synowie szery­
fa”:. „Kapitan Mikuła Mały”.

ŚRODA: „Dzieje grzechu”.
SZAMOTUŁY: „Grzeszną natu­

ra”.
TUREK: „Wielki Gatsby”.
TRZCIANKA: „Po drugiej stro­

nie słońca”.
UNIEJÓW: „Cichy Don” cz. H. 
WAŁCZ: „Noce i dnie”.
WRZEŚNIA: „Wielki Gatsby”.
WSCHOWA: „Junga z Floty Pół 

nocnej”. ..Dyrektor”.
WĄGROWIEC: „Romanca o za­

kochanych”, „Ani słowa o futbo­
lu”.

Szczególnie wyładniało w 
ostatnim czasie zwłaszcza cen­
trum starego Czempinia (pra­
wa miejskie otrzymał w 1561 
r.). Rynek, którego bruk był 
zawsze utrapieniem kierow­
ców, otrzymał nową nawierzch 
nię asfaltową; przybyło mu też 
zieleni. Wygodnie jeździ się i 
innymi zmodernizowanymi uli­
cami — Długą, Kolejawą, Krót 
ką, Nową, Świerczewskiego, 
Towarową. Wzdłuż kilku ulic 
wymieniono- chodniki, założono 
oświetlenie rtęciowe. Kilkana­
ście domów (w tym wszystkie 
obiekty stacji PKP) otrzymało 
świeże tynki.

Za kilkanaście dni oddane 
będzie do użytku drugie przed 
sźkole — o 90 miejscach, dzię­
ki czemu wszystkie czempiń­
skie maluchy objęte będą opie 
ką wychowawczą; funkcjonal­
nością swego urządzenia ma 
być wzorcowym w wojewódz­
twie. Skończył się okres sta­
gnacji w budownictwie. Przy 
ul. Gruszkowej wyznaczono 51 
działek pod budownictwo indy 
widualne, a przy ul. Kuczmero 
wieża 36 i na obu osiedlach 
zaczynają wyrastać domy. Spół 
dzielnia Mieszkaniowa zaś przy 
stąpiła do wznoszenia trzech 
bloków.

Sporo obiektów wykonują 
mieszkańcy miasta w czynach. 
Nie do poznania zmienił się 
dzięki nim stadion w Czempi­
niu, na którym urządzono boi­
ska do gier zespołowych, bież­
nię lekkoatletyczną, skocznie i 
rzutnie oraz zmodernizowano 
pawilon socjalny. Za wszystkie 
te prace tamtejsza Rada Gmin 
na LZS zdobyła w br. I miej­
sce we współzawodnictwie wo 
jewódzkim rad gminnych w za 
kresie czynów społecznych i na 
grodę 50 000 zł. Zmodernizowa­
no także gminny ośrodek spor­
tów obronnych. Obecnie współ 
nym wysiłkiem powstaje na 
placu zabaw brodzik, w któ­

rym już podczas najbliższego 
lata dziatwa korzystać będzie 
mogła z kąpieli.

Szybko zmienia się też wy­
gląd wsi w gminie. Wiele się 
inwestuje w budownictwo 
mieszkaniowe i inwentarskie, 
poprawia się schludność obejść 
zabudowań. W ostatnim okre­
sie ulepszono drogi przebiega­
jące przez wioski: Borowo, Ja- 
rogniewice, Głuchowo, Piotro­
wo, Tarnowo i Zadory; koń­
czone są teraz modernizacje od 
cinków Borówko Nowe — Bo­
rówko Stare i Gołębiu Nowy 
— Jerka.

Rolnictwo czempińskie — go 
spodarujące na dobrych gle­
bach — wykorzystuje swoje 
możliwości. Jego specjalnością 
jest hodowla bydła i przodują 
w niej zwłaszcza rolnicy indy­
widualni — Henryk Kaczma­
rek z Donątowa, Adam Piwoń­
ski z Bieczyny, Henryk Sty­
czyński z Jarogniewic, Olech 
Wolarczak z Piotrkowic i Józef 
Wójciak ze Słonina. Średnia 
obsada bydła na 100 ha w sek­
torze indywidualnym wynosi 
83,8 sztuki. Potentatem w cho­
wie trzody jest Kombinat PGR 
Gołębin Stary (włączono doń 
niedawno przedsiębiorstwo Głu 
chowo), zaś w produkcji ow­
czarskiej dominują spółdziel­
nie — Gorzyce, Jarogniewice, 
Jasień i Piechanin.

Dokonania nie przysłaniają 
jednak władzom tego 3,5-ty- 
sięcznego miasteczka i gminy 
— potrzeb i bolączek. Należy 
do nich przede wszystkim spra 
wa wody i oczyszczalni ście­
ków w Czempiniu oraz base­
nów przeciwpożarowych w nie 
których wsiach. Nadto „palą­
cym” problemem jest budowa 
w Czempiniu domu kultury 
oraz obwodnicy; ciągle zbyt 
zanieczyszczona jest rzeka Ol- 
szynka.

PIOTR BOROWICZ

dziestoiecie. Należy do najlep 
szych zakładów przemysło­
wych miasta. O wykonaniu za 
dań planowych bieżącej pię­
ciolatki zameldował już 31 ma 
ja br. Do końca tego roku war 
tość dodatkowej produkcji, 
podjętej z okazji VII Zjazdu 
partii, osiągnie ponad 12 milio 
nów złotych. A wszystko za­
częło się w zaledwie kilka dni 
po wyzwoleniu Gniezna, gdy 
siedmiu, późniejszych długolet 
nich pracowników zakładu: Ja 
kub Koralewski, Walenty My- 
dlikowski, Edmund Pawlak, 
Zygmunt Rozpłochowski, Ste­
fan Różański, Mieczysław Sta 
nisławski i Ludwik Tomczak 
— postanowiło uruchomić w 
kilku drewnianych barakach 
zakład przemysłu drzewnego.

Do dzisiaj pracuje w „Stol- 
budzie” 4 spośród założycieli. 
Przez 30 lat obserwowali jego 
rozwój, uczestniczyli w nim. 
Znają jego dzisiejsze proble­
my, pamiętają i te, które mu- 
sieli rozwiązać w tamte stycz­
niowe dni 1945 roku, zaraz po 
wyzwoleniu miasta. Wspomina 
Edmund Pawlak:

— Kilku z nas znało już tę 
fabrykę sprzed wojny, byli 
stolarzami,, pracowali w niej. 
Reszta — różnię, byli i tacy co 
z drewnem nie mieli nic współ 
nego przyjechali do Gniezna z 
innych regionów kraju. Wte­
dy, to człowiek szukał pracy, a 
nie ona jego. Na początku 
trzeba było walczyć by nie 
rozszabrowano tych kilku ma­
szyn, które stały w drewnia­
nych szopach, ot, parę pił tar­
czowych i taśmowych, jakaś
strugarka, wiertarka to

hale z prawdziwego zdarżenia. 
Pracy też nam nie brakowało, 
zaczynał się przecież odbudo­
wywać cały kraj.

Szczególne miejsce w histo­
rii „Slalbudu” ma przełom lat 
czterdziestych i pięćdziesią­
tych. „Pion” — bo tak się 
wtedy zakład nazywał — prze­
stawił się na produkcję sto­
larki budowlanej. Zamówienia 
płynęły z całego kraju. Robio­
no stolarkę dla powstającego 
w Warszawie Domu Słowa 
Polskiego, Biblioteki Uniwer­
sytetu i Teatru Wielkiego w 
Łodzi. Jednocześnie gnieźnień­
skie okna i drzwi montowano 
w wielu powstających wtedy 
w kraju robotniczych osie­
dlach mieszkaniowych.

Systematyczna rozbudowa 
zakładu, wynikająca z ciągłego 
wzrostu zapotrzebowania na 
jego produkcję rozpoczęła się 
w 1958 roku. Po raz kolejny 
„Pion” zmienił jednostkę nad­
rzędną i otrzymał obecną naz­
wę. Przystąpiono do opraco­
wania generalnego planu jego
rozbudowy modernizacji,

nitame, bardzo przydatne na 
wszystkich budowach w tere­
nie (część z nich wysyła się na 
eksport) i okna z tworzyw 
sztucznych dla pomieszczeń 
inwentarskich.

Załoga „Stolbudu” to w 
większości ludzie młodzi, w-e- 
lu z nich nie pamięta lat gdy 
ich 7 starszych kolegów uru­
chamiało zakład. Pracują w 
przestronnych jasnych halach 
przy nowoczesnych maszy­
nach, wiele z nich to półauto­
maty _ praca przy nich ogra­
nicza się do podawania surow­
ca. W hali produkcji ram 
okiennych podziwiam „cyrko­
we” wręcz umiejętności załogi 
przy przybijaniu listewek 
przytrzymujących szyby. Gwoź 
dzie wbijane są jednym ude­
rzeniem młotka. Oprowadza­
jący mnie po zakładzie inż. 
Jan Stoltz opowiada jak to 
kilku z pracowników tego wy­
działu odwiedziło niedawno 
przebywające w Gnieźnie ■we­
sołe miasteczko. Było tam 
stoisko, gdzie za wbicie, za 
jednym uderzeniem młotka, 
kilkucalowego gwoździa otrzy­
mywało się butelkę dobrego 
wina. Po kilkunastu minutach, 
ku przerażeniu prowadzącego 
stoisko skończyły się nagrody

Ramo S
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 H. Debich zapra­
sza; 9.05 Dla kl. I i II (wych. mu­
zyczne) „Nasza orkiestra” i— Cykl: 
Abecadło z pięciolinii; 9.25 Śpiewa 
Alicja Majbwska; 9.30 Moskwa z 
melodią i piosenką; 9.45 Śpiewa 
Radojka Sverko; 10.03 Dedykacje 
muzyczne dzieciom; 10.30 „Koniec 
akcji Arka” — fragm. 17 pow.; 
10.40 Leksykon jazzu; 11 Refleksy; 
11.05 Nie tylko dla kierowców; 
11.12 Mozaika polskich melodii; 
11.35 Kraków na muzycznej ante­
nie; 12.25 Kraków ńa muzycznej an 
tenie; 13 Transm. z 1/8 finału Pu­
charu UEFA w piłce nożnej pomię 
dży Śląskiem — Wrocław a Liyer- 
pool — Anglia; 14.55 Katalog wy­
dawniczy; 15.05 Listy z Polski; 
15.10 Włoskie płyty; 15.35 Operet­
ka, jej twórcy i wykonawcy; 16.06 
U przyjaciół; 16.11 Propozycje do 
Listy Przebojów; 16.30 Aktualn. 
kulturalne; 16.35 Z lekką muzą 
przez lata; 17 Radiokurier; 17.20 
Bach znany i nieznany; 17.55 Trans 
misja drugiej połowy meczu pi Ikar 
skiego o Puchar UEFA Inter — 
Bratysława, Stal — Mjelec; 18.50 
Przeboje non stop; 19.15 Parada 
polskiej piosenki; 20.05 Naukowcy 
— rolnikom; 20.20 Dźw. plakat re­
klamowy; 20.35 Konc. życzeń; 21.18 
Kom. chopinowski; 22.20 Muzyka; 
22.30 Fala 75; 22.40 Muzyczny kącik 
wspomnień „Teatrzyk” Cyrulik 
Warszawski”; 23.05 Korespondencja 
z zagranicy; 23.10 Wzajemnie bez 
zobowiązań — aud. muzyczna.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 
21, 22, 23.

PROGRAM TT: 7.45 Muzyka po­
ranna; 8.35 My 75; 8.45 Muzyka 
spod strzechy — Mazowsze; 9 Re­
cital Maurizia Polliniego; 9.40 
„Spory o wartości”; 10 Magazyn li 
teracko-muzyczny; „Znajomi z 
krainy słów i dźwięków” — aud. 1; 
11 Dla * szkół średnich (chemia) 
„Dlaczego przebiegają reakcje che 
miczne”; 11.25 „Wyspa dzieci” — 
Zespół „2+1”; 11-40 „To warto 
przeczytać” — Nowości wydawni­
cze; 11.50 Od Tatr do Bałtyku; 12.05 
Słuchacze piszą — my odpowiada­
my; 12.15 Gra Poznańska 15 Radio 
wa pod dyr. Z. Mahlika; 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.50 Poga­
danka „Agrochemu”; 13 Dla kl. I 
i II (j. polski) '„Szewczyk Dratew­
ka” — słuch, wg baśni J. Poraziń- 
skiej/ Cykl: „Teatr Szkolny”; 13.20 
Brazylijska miniatura fortep.; 13.35 
„Długa noc” fragm. pow.; 13.55 Mi­
ni przegląd folklorystyczny — Ju­
gosławia; 14 wiecej, lepiej, taniej; 
14.15 Rep. pt. „W kopalni „Michał”

--------------------------------------------
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Dla załogi

Przedsiębiorstwo Naprawy Taboru Leśnego w Trzciance po­
budowało dla swoich pracowników stołówkę (możliwość wy- 
dawania obiadów dla 500 osób). W jej sąsiedztwie — w tym 
samym budynku — znajduje się zakładowy dom kultury. (emp) 

Fot. — T. Fitzner

i w „Siarkopolu”; 14.35 Utwory 
ork. F. Mendełssohna-Barthol- 
dy’ego; 15 Program dla dziewcząt 
i chłopców; 15.40 Razem i oddziel­
nie — Wielogłosowość w muzyce 
ludów i narodów aud. 4; 16 „W 
trosce o słowo i treść”; 17.25 „Za 
Odrą i Nysą” — magazyn; 17.55 Z 
życia pozn. szkół muz.; 18.40 
„Świat i my” — magazyn handlu 
zagrań.; 19 Utwory klawesynowe 
J. Frobergera i C. Seixasa — gra 
M. Czerny; 19.15 Język hiszpański; 
19.30 Teatr PR — Studio Współ­
czesne „Pegaz”; 20.20 Gra Old Ti- 
mers; 20.30 Opera w przekroju — 
R. Wagner „Tannhauser”; 21.55 
Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne; 22.05 Stołeczne aktualności mu­
zyczne; 22.30 „URIT” „Stymulacja 
funkcjonalna w rehabilitacji”; 22.40 
Debussy: 1 Rapsodia; 22.50 „Zamy­
ślenia” wiersze A. Szmidta; 23 
Twarze jazzu; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Muzyka średniowie­
cza i wczesnego renesansu w na­
graniach Zespołu „New York Pro 
Musica”.

WIADOMOŚCI: 4.30. 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.39, 21.30, 
23.30.

PROGRAM WŁASNY NA UKF 
69,74 MHz: 16.15 Program stereof.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Twierdza” — ode. 
23; 9.10 Muzyka z Andów; 9.30 
Nasz rok 75; 9.45 H. Schuetz —
Madrygały niemieckie; 10.05 Com- 
pletorium — duet gitar klasycz­
nych; 10.15 J. niemiecki; 16,35 Tra 
dycjonaliści z Wrocławia — Sami 
Swoi; 10.50 „Cała jaskrawość” — 
ode. 20; 11 Ten stary dobry rock 
and roli; 11.20 Życie rodzinne — 
magazyn; 11.50 Tradycjonaliści z

Krakowa — Old Timers; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Powtórka z rozryw­
ki; 13.45 Czytamy pamiętniki — 
Carl Zuckmeier; 14 Legendarni pia 
niści — Damę Myra Hess. L. v. 
Beethoven: XXX Sonata E-dur op. 
109; 14.25 „Moja historia” śpiewa 
Chico Bu arce de Hollanda;' 14.35 
Wśród usarzy i pancernych — ga 
węda; 14.45 Joni Mitchell na pły­
cie Supraphonu; 15.10 Przeboje 
40-latków; 15.30 Herbatka przy sa­
mowarze; 15.50 Z jazzowego archi 
wum; 16.10 Piosenki z listów; 16.45 
Nasz rok 75; 17.05 „Twierdza” — 
ode. 24; 17.15 Kiermasz płyt; 17.40 
Pisarz miesiąca — K. Filipowicz; 
18 Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Pocztówka dźw. 
z Paryża; 19 Pow. w wyd. dźw.: 
„Cichy Don”; 19.35 Muz. poczta 
UKF; 20 Przeciw zbrodni — gaw.; 
20.10 Wielki pianista — W. Horo­
witz — S. Rachmaninow — III 
Konc. d-moll op. 30; 20.57 Teatrzyk 
„Zielone Oko” — „Upragniona sa 
motność”; 21.27 Fantazja elektrycz 
na; 21.50 Opera tygodnia — W. A. 
Mozart „Cosi fan tutte”; 22.08 
Śpiewa Wanda Warska; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — problemy — 
magazyn; 23 Nowe tomiki poetyc­
kie — J. Żuławski; 23.05 Jules Mas 
senet — Fantazja na wiolonczelę 
i orkiestrę: 23.25 Autorskie ptosen 
ki Stewie Wondera; 23.50 Gra A. 
Błlk.

WIADOMOŚCI: 5, «, 7, 8, 1K30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

g TEŁmilJA )

PRdGRAM I: 6 — TTR — Mate­
matyka — 1. 05 — Powinowactwo 
prostokątne; 6-36 — TTR — Me cha

wszystko. 'Większość prac wy­
konywało się ręcznie.

Z czasem zaczęła się zwięk­
szać liczba pracujących, otrzy­
mali pierwsze zamówienia na 
opakowania do rzeźni i zakła­
dów mięsnych.

Świętem dla wszystkich było 
uruchomienie wiekowej loko- 
mobili, którą pożyczył im zna­
jomy rolnik. Ruszyły wtedy 
maszyny.

— Kłopotów mieliśmy wię­
cej niż włosów na głowie — 
mówi Zygmunt Rozpłochowski. 
— Jak sobie teraz pomyślę w 
jakich warunkach pracowaliś­
my, ile spraw trzeba było, po­
za normalną pracą, załatwić, 
to aż się nie chce wierzyć, że 
to prawda. Albo brakowało 
surowca, albo klienci opóź­
niali z zapłatą za otrzymany 
towar. Jak były pieniądze to 
nie można było dostać potrzeb­
nego drewna, albo znowu nie 
było czym zapłacić ludziom. 
Nieraz czekało się na wypłatę 
po kilka dni? Pamiętam jak 
ktoś z pracowników znalazł 
gdzieś na złomowisku stary 
traktor. Wyremontowaliśmy 
go, sprzedaliśmy i były pie­
niądze na zaległe pensje. Wy­
jątkowa była też atmosfera 
wtedy panująca, po latach oku 
pacji byliśmy wreszcie u sie­
bie. Człowiek nie patrzył wte­
dy na zegarek, nie zaczynał

którą -rozpoczęto w 1961 roku. 
Wartość produkcji osiągnęła 
wtedy ponad 120 milionów 
złotych. Nowe hale, zaplecze i 
urządzenia produkcyjne otrzy­
muje „Stolbud” do dziś. W 
kończącej się właśnie pięcio­
latce oddano do użytku nowo­
czesną suszarnię, pozwalającą 
produkować jeszcze lepsze 
drzwi i okna, magazyn ma­
teriałów łatwopalnych, plac 
tarcicy. Trwa budowa maga­
zynu wyrobów gotowych. W 
przyszłej pięciolatce rozbudu­
je się i unowocześni malarnię, 
kotłownię, uruchomi się pro-
dukcję okien z polichlorku 
nylu. Powstanie wydział 
szklenia, a zakład będą 
opuszczały w opakowaniu 
liowym co zabezpieczy

wi- 
ich
one 
fo- 

je
przed uszkodzeniami w czasie 
transportu i umożliwi bezpo­
średnie montowanie w budyn­
kach mieszkalnych.

Nieopodal Gniezna, w Kłec­
ku, otwarto przed kilku laty 
oddział zakładu, w którym 
produkuje się poszukiwane 
przez budowlanych kabiny sa-

nizacja rolnictwa — L 41 — Zbiór 
zbóż kosiarką, żniwiarką, wiązałką 
(powt.); 19 — Dla sxkół: Historia 
— kl. V — Złoty wiek Aten; 10.30 
— „Czterdziestolatek” — ode. VIII | 
— pt.: „Otwarcie trasy — czyli 
czas wolny” — film TVP (II seria) 
kol.; 11.36 — TTR — Uprawa roś­
lin — Gleby o mniejszym zasięgu 
obszarowym; 12.05 — TTR — Ho­
dowla zwierząt — 1. 8 — Procesy 
przemiany materii — (prem.): 12.55 
— Sprawozdawczy Magazyn Spor­
towy; 15.30 — NURT — Matematy­
ka — Działanie na zbiorach — cz. 
II wyk.: prof. dr Zbigniew Sema- 
deni; 16.10 Dziennik (kol.); 16.20 —
.Obiektyw”; 16.49 Losowanie

Małego Lotka; 16.55 — Sprawcrzdaw 
czy Magazyn Sportowy; 18.50 — 
Czym źyje świat (kol.); 19.20 — Do­
branoc i Dziennik (kol.); 20.30 — 
Filmoteka Arcydzieł -— „Ręce nad 
miastem” — film fab. prod. wł.; 
22 — Anatomia sukcesu — Fabry­
ka Samochodów Małolitrażowych; 
22.40 — Dziennik (kol.); 22.55 — Re 
klama (kol.); 23 — Wiadom. sport.

PROGRAM II: 16.30 — Język fran 
ruski — I. 9 — kurs I stopnia; 17.05 
— Dla młodych widzów — „Tyl­
ko dla zastępowych”; 17.30 — Dla 
mjodych widzów: „Decyzje pięt­
nastolatków”; 18.05 — „Jesienna 
miłość” — ode. I — filmu ser. prod.. 
NRD; 19 — „Życie i praragrafy” 
(lok.); 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kol.); 20.20 — „Fantazje jazzowe” 
— program muzycz.no-poetycki; 
20.50 — Dziecko w świecie doro­
słych; 21.20 — 24 godziny (kol.); 
21.30 — Muzyka młodzieży świata 
— Rund (kol.); 22.20 — NURT — 
Psychologia — Geneza zdolności — 
wykł. doc. dr. bab. Jana Strelaua; 
22.50 — Język angielski — 1. 8, — 
kurs podstawowy.

Prztyczek

i trzeba 
knąć.

Wiele

było cały kram zam-

uwagi przywiązuje
kierownictwo „Stolbudu” do 
coraz to lepszego wykorzysta­
nia surowca. Pracuje tu już 
maszyna łącząca niewymiaro­
we kawałki tarcicy, co pozwo­
liło na wydatne zmniejszenie 
ilości niewykorzystanych od­
padów. Zagospodarowano rów­
nież trociny, które sprzedaje 
się wytwórni płyt wiórowych.

Poprawiły się też ' ostatnio 
warunki pracy i wypoczynku 
załogi. Czynna jest własna 
przychodnia lekarska z labo­
ratorium, przebudowano i 
zmodernizowano szatnię i urzą 
Gżenia socjalne. Zakład posia­
da dwa ośrodki wypoczynko-
we Powidzu Rowach.
„Stolbud” ma też swoje miej­
sca w ośrodkach zjednoczenia 
,w Niechorzu i bratniego zakła 
du w Senftenbergu w NRD. 
Młodzi pracownicy spoza 
Gniezna mieszkają w nowym 
własnym hotelu robotniczym.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Nie opłaca się usuwać usterek ?
/+ orzekanie z powodu
1 * usterek występują­

cych w nowych mieszka­
niach należy już do"trady­
cji. Nie są to akurat te tra 
dycje, na których najbar­
dziej nam zależy, cóż jed­
nak począć, skoro budowla 
ni, otrzymujący wprawdzie 
liczne dowody uznania za 
coraz szybsze tempo pracy, 
nie zawsze dbają o wyso­
ką jakość nowej „substan­
cji mieszkaniowej”.

Radość z nowego miesz­
kania kilku rodzin, które 
w lipcu wprowadziły się 
do budynku przy ulicy Lu

nawet na zainteresowa­
nych („skarżą się po urzę­
dach.!”), ale komisja zjawi­
ła się, co trzeba zanotowa­

nia, obiecując, że usterką zo
stanie 
podła 
cisza, 
przez
wionych” 
balkonami

usunięta. Potem ża­
rn tej sprawie długa 
przerwana wreszcie 
lokatorów „uszczęśli

spartaczonymi 
natarczywym

dowej 6 w Pile także,
niestety, nie trwała długo. 
Okazało się bowiem, że ba 
lustrady zamontowane na 
balkonach są o kilka centy 
metrów niższe niż to prze­
widują normy. Jak w tej 
sytuacji wpuścić na balkon 
dzieci?

Rozpoczęły się korespon 
dencyjne rozmowy między 
lokatorami i Urzędem Miej 
skim oraz Pilską Spół-

dopytywaniem się: kiedy 
ktoś weźmie się wreszcie 
za te nieszczęsne balustra­
dy? Odpowiedzi są zawsze 
takie same: oczywiście o 
sprawie pamiętamy. Ostat­
nio wszakże jedna z loka­
torek dowiedziała się, że 
sprawa nie jest prosta, bo 
koszt zrywania balustrad 
i montowania nowych był­
by duży, co podobno sta-
wia pod znakiem 
nia opłacalność 
przedsięwzięcia...

A może by tak, 
kładu i nauczki, 
kwować należność

zapyta- 
całego

dla przy 
wyegze- 
od osób,

dzielnią Mieszkaniową.
Przedstawiciele tej ostat­
niej instytucji obrazili się

których nazwiska widnieją 
pod protokółem przyjęcia 
budynku od budowl.cmych?

(zr)

Spotkanie z
Dla młodzieży ze Szkoły Pod­

stawowej nr 4 w Śremie była to 
swoista lekcja geografii i histo­
rii. Spotkała się bowiem z grupą 
TPPR-owców (z koła przy tam­
tejszej Odlewni Żeliwa) — ucze­
stników „Pociągu Przyjaźni”. 
Opowiadali oni o swoich wraże­
niach ze Związku Radzieckiego, 
ilustrując wypowiedzi przeźro-

Krajem Rad
czarni o rozwoju gospodarczym 
różnych miast, o znanych obiek­
tach kulturalno-oświatowych i o 
zabytkach. Uczennice „czwórki’’ 
uatrakcyjniły spotkanie recyta­
cjami radzieckiej poezji. Organi­
zacje TPPR tej szkoły i Odlewni 
współpracują ze sobą od dawna, 
a impreza ta była drugą taką w 
bieżącym roku, (bop)

„GŁOS WIELKOPOLSKI** - przedstawiciele w województwach: 
KALISZ: Bogdan Paraus, ul. Kazimierzowska 4, tsl. 36-39. 
KONIN: Wojciech Plutowski, u> Tuwima 1, t°l. 247-63.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Grunwald 10, tel. centrali 
52-20, wewn. 10-70.
PIŁA: Zygmunt Rola, dl. Marchlewskiego 29, tel. 24-15.


